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P
RZEMIANY w stosunkach eko
nomicznych i społecznych, ja
kie zaszły w obecnym 20-le- 
ciu w regionie krakowskim są bar
dziej widoczne niż w innych re
gionach Polski. Duża koncentracja 

inwestycji przyniosła w efekcie 
szybszy wzrost produkcji przemy
słowej niż to pokazują wskaźniki 
ogólnopolskie. W latach 1946—1950 
region uczestniczył w produkcji 
ogólnopolskiej w 5,6 proc, i zajmo
wał 5 miejsce. Obecnie udział re
gionu W krajowej produkcji docho
dzi do 11 proc, i zajmuje on 2 miej
sce po Śląsku co do wartości pro
dukcji.

To uprzywilejowanie krakowskiej 
ziemi miało swoje głębokie uza
sadnienie w istniejących warunkach 
surowcowych, komunikacyjnych i 
demograficznych. Istniały tu naj
większe rezerwy ludzkie w pobliżu 
zasobów węgla i surowców budow
lanych. Krakowskie ma po woj. ka
towickim największą gęstość za
mieszkania na km2, choć jest naj
bardziej górskim województwem w 
Polsce.

Przy słabo urodzajnej ziemi woj. 
krakowskie — obok rzeszowskiego 
— charakteryzuje się największym 
rozdrobnieniem gospodarstw, naj
większą ilością zatrudnionych ' w 
rolnictwie na 100 ha, najmniejszym 
dochodem na głowę wśród rolni
ków.

Tak wygląda sytuacja jeszcze 
dzisiaj, mimo ogromnego odpływu 
ludzi ze wsi do przemysłu. Cha
rakterystycznym dla naszego regio
nu jest powstanie kilkudziesięcio- 
tysięcznej grupy chłopo-robotników. 
Ludność wiejska w województwie 
krakowskim zarabia poza rolnic
twem około 5 miliardów zł rocz
nie, tj. więcej niż wynoszą jej do
chody, z produkcji rolniczej. Tych 
kilka uwag charakteryzuje ogrom 
przemian w. okresie 20-lecia — od 
głodnych przednówków, chroniczne
go bezrobocia i masowej emigracji 
za Chlebem.

Uprzemysłowienie stało się ogrom
nym dobrodziejstwem dla regionu; 
po raz pierwszy w historii rozwią
zane zostały problemy ekonomiczne, 
które ekonomistom przedwojennym 
wydawały się nie do rozwiązania. 
Dzisiaj region krakowski, zajmu
jący 5 proc, terytorium kraju, daje 
produkcję równą prawie wartości 
produkcji całej przedwojennej Pol
ski. Od paru lat zyski i akumula
cja naszego przemysłu przekraczają 
nakłady inwestycyjne w regionie — 
w ten sposób spłacany jest dług za- 

. ciągnięty wobec całego narodu w 
pierwszych latach uprzemysłowie
nia.

Pomyślny rozwój. regionu nie odr 
bywał się bez zakłóceń i trudności. 
Przy bardzo wysokich nakładach 
na bazę produkcyjną niedostateczne' 
były — > są dotychczas . nakła
dy na inwestycje towarzyszące, 
urządzenia komunalne, komunika
cyjne i socjalne. Pod tym wzglę
dem miasto Kraków i wojewódz-

Planowanie i zarządzanie w drobnej wytwórczości

POTRZEBA REFORMY

O
 TLE odpowiedź na pytanie, 
czy zmieniać obecny sy
stem planowania i zarzą
dzania w drobnej wytwór
czości, jest sprawą prze
sądzoną, o tyle odpowiedź 

na pytanie, jak zmieniać, nie należy 
jeszcze' dziś do rzeczy łatwych. 
Jest bowiem związana z dokładnym 
sprecyzowaniem funkcji drobnej 
wytwórczości, miejsca i roli, jaką 
ma spełniać w całym systemie go
spodarczym.

Jeśli sięgniemy myślą wstecz, to 
bez trudu zauważymy, że niejed
nokrotnie podejmowano wysiłki, 
zmierzające do ścisłego zdefiniowa
nia: co to jest drobna wytwórczość. 
Rzadziej jednak zastanawiano się 
nad tym, czym ona jest w całym 
organizmie gospodarczym. Inaczej 
mówiąc, chodzi tu o to, aby definicja 
brała pod uwagę ekonomiczną fun
kcję drobnej wytwórczości, a nie 
jej stronę organizacyjną.

POTENTAT GOSPODARCZY

Zanim postaramy się przedstawić 
tę rolę, wybada powiedzieć, że ta 
drobna wytwórczość nie jest znowu 
takim ułomkiem, jakby to z nazwy 
wynikało. W ramach' Komitetu 
Drobnej Wytwórczości wytwarza się 
około (w zależności od roku) 13,0 
proc, ogólnej produkcji przemysło
wej kraju- i zatrudnia się około 16,0 
proc, wszystkich pracowników prze
mysłu. Dla porównania można po
dać, że Ministerstwo Przemysłu 
Chemicznego daje około 8 proc, kra
jowej produkcji przemysłowej. Je
dnocześnie KDW wytwarza około 
2,0 proc, produkcji przemysłu me
talowego, prawie 1 proc, produkcji 
przemysłu chemicznego, niemal tyle 
samo produkcji przemysłu drzew
nego. odzieżowego i skórzanego, 
uczestniczy w około 6 proc, w pro
dukcji przemysłu spożywczego itd. 
Co czwarta złotówka wydawana jest 
przez indywidualnych konsumentów 
na zakup towarów, pochodzących 
z drobnej wytwórczości. Jest więc 
to poważny potentat gospodarczy.
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następnego 
20-lecia
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two stoi na szarym końcu w po
równaniu z większością regionów 
Polski. Stwarza to niemałe trudno
ści i napięcia, grożące nawet zakłó
ceniami w produkcji przemysłowej. 
Dotyczy to także zabezpieczenia dla 
przemysłu dostatecznej ilości wody, 
ochrony Yzek i atmosfery przed za
nieczyszczeniem, zaopatrzenia i 
usług dla ludności itp.

Szybka urbanizacja regionu po
woduje, że dotychczasowe, mocno 
sfatygowane, urządzenia wodne, ka
nalizacyjne, drogowe — są nie wy
starczające. Np. Kraków zdążył już 
podwoić liczbę swoich mieszkańców 
w stosunku do okresu międzywo
jennego, natomiast wiele urządzeń 
nie bardzo odbiega od tamtego 
okresu. Wyrównanie tych dyspro
porcji staje się główną troską kie
rownictwa Partii i rad narodowych. 
Warto na marginesie dodać, że Kra
ków stał się miastem o najwyż
szym procencie zatrudnionych w. 
przemyśle.

Jednym z motywów intensywnego 
rozwoju przemysłu w naszym re
gionie była — obok konieczności 
zmiany na lepsze warunków eko
nomicznych — również tendencja 
do unowocześnienia społeczeństwa, 
do wprowadzenia pozytywnych 
przemian politycznych, które zawsze 
zachodzą wraz z rozwojem bazy 
materialnej. Zadajemy sobie- pyta
nie, i szukamy odpowiedzi w tere
nie, czy zostały spełnione nadzie
je, które w tej dziedzinie wyraża-

KAROL SZWARC

Jednakże, pomimo tak' ważnego 
znaczenia dla gospodarki, w ciągu 
całego okresu rozwoju drobnego 
wytwórstwa nie można zaobserwo
wać zdecydowanej i jednolitej kon
cepcji wzrostu. Zmienia się ona 
w zależności od zadań, stawianych 
przez narodowe plany gospodarcze.

W planie 6-letnim drobna wy
twórczość — podobnie jak i cały 
kraj — zajmowała się przede wszy
stkim produkcją maszyn, urządzeń 
i materiałów zaopatrzeniowych dla 
rozwijającego się przemysłu. W 
mniejszym stopniu zajmowano się 
wytwarzaniem artykułów rynko- 
wyclt Jednocześnie drobna wytwór
czość przygotowywała część przed
siębiorstw pod względem organiza
torskim do przejścia w gestię prze
mysłu kluczowego (przemysły: ma
szynowy, muzyczny, farmaceutycz
ny itp.).

Począwszy od pierwszych lat pla
nu 5-letniego 1956-1960 zaczęto się 
wycofywać z przewagi, produkcji 
artykułów grupy A. W większym 
stopniu rozwijano produkcję na po
trzeby rynku. W latach 1956-1958 
osiągnięto względne nasycenie ryn
ku. I wtedy zwrócono większą uwa
gę na jakość produkcji.

Tymczasem drobnej wytwórczości 
trudno konkurować pod tym wzglę
dem z przemysłem kluczowym. W 
stosunku bowiem do zadań planu 
zaopatrzenie jest o wiele gorsze, 
zaplecze,; techniczne słabsze,, koszty 
wyższej‘(ó ’25-30 proc.). Stąd' ‘też 
przestawiono si.ę w dużej ■ mierze 
na kooperację z przemysłejp klu
czowym, co jednak nie spowodowało 
wycofania się z produkcji rynkowej.

Ktoś by mógł powiedzieć, że za
leżność 'wzrostu drobnej wytwórczo
ści od‘zadań poszczególnych planów 
jest niczym innym, jak' właśnie od
powiedzią ■ na pytania, jakie' jest 
jej miejsce i rola-w .całym systemie 
gospodarczym. I ten „ktoś” miałby 
słuszność. 'Z tym' jednak, zastrzeże
niem. że dotychczas z tej służebnej 
roli korzystano raczej w sposób

MOTYKA 
PZPR w Krakowie

ne były przez centralnych działaczy 
na progu 20-lecia?

Z całym przekonaniem należy dać 
odpowiedź pozytywną. Wzrost 
aktywności społecznej i szerokiego 
zaangażowania się w budowę so
cjalizmu jest w naszym regionie 
bardzo wyraźny. Daleki jestem od 
urzędowego optymizmu i niedo
strzegania wielu ujemnych zjawisk, 
ale porównanie postaw ludności na 
przestrzeni choćby ostatnich 10 lat 
daje pełne prawo do takiego stwier
dzenia.

Wyrazem obecnej postawy społe
czeństwa jest ogromny wzrost czy
nów społecznych, aktywny udział 
■ludności w życiu politycznym, po
ważny wzrost liczbowy i jakościo
wy Partii, poważna poprawa wskaź
ników ekonomicznych i dyscypliny 
we wszystkich przedsiębiorstwach 
regionu, masowy udział chłopów w 
szkoleniu i w pracy kółek rolni
czych, pozytywne przemiany wśród 
naukowców, inteligencji technicznej 
i twórczej.

Zobowiązania produkcyjne dla 
uczczenia IV Zjazdu Partii i 20-le
cia PRL w większości już zrealizo
wane — były najwyższe w Polsce. 
Mamy również największy procent 
zakładów posiadających pierwsze 
miejsce w Polsce za uzyskane wy
niki ekonomiczne. Jesteśmy jednak 
zdania, że daleko nam jeszcze do 
pełnego wykorzystania . potencjal
nych rezerw, kryjąćych się w nie-
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intuicyjny. A nam chodzi o to, aby 
dokładnie określić funkcję tej dzie
dziny gospodarki.

POLE .MANEWRU

Doświadczenia ostatnich lat prze
konują nas o tym, że w okresie 
int&nsywnego rozwoju gospodarcze
go występują liczne perturbacje. 
Jednym z czynników umożliwiają
cych przeciwdziałanie tym pertur
bacjom może być rezerwa produk
cyjna. Rezerwa ta powinna ułat
wić manewr gospodarczy, służyć, do. 
zlikwidowania niekorzystnej sytua
cji w zakresie struktury lub wiel
kości produkcji.

W praktyce występują o wiele 
większe rezerwy produkcyjne, niż 
by były potrzebne dla zapewnienia 
pola manewru. Występują one we 
wszystkich gałęziach i dziedzinach 
gospodarki. Od kilku lat, czyni się 
starania, aby te rezerwy zewiden
cjonować i tam, gdzie jest to tylko 
możliwe wykorzystać dla poprawy 
struktury i wielkości produkcji.

Wydaje się, że prócz "tej możli
wości niewykorzystane moce pro
dukcyjne mogą być spożytkowane 
także i dla innego celu. Z. części 
tych ukrytych rezerw można by 
utworzyć świadomą, celową reźerwę 
produkcyjną. Odnosi się to i do 
drobnej wytwórczości, która — ze 
względu nh s.pecyfikę — w więk
szym stopniu może dostosowywać 
się do potrzeb odbiorców.,

Obok tego można by pomyśleć o 
stworzeniu czegoś w rodzaju rucho
mej ' rezerwy produkcyjnej. Two
rzyłaby ją grupa przedsiębiorstw, 
która prócz normalnej funkcji pro
dukcyjnej spełniałaby rolę bufora 
'dla-całej gospodarki; bufora, który 
w- przypadku zachwiania równowagi 
■w strukturze i wielkości produkcji, 
mógłby tym perturbacjom prze
ciwdziałać przez szybkie przesta
wienie na pożądaną produkcję.

Tę rolę rzeczywiście może na 
siebie z powodzeniem przejąć gru- 
,oa przedsiębiorstw drobnej wytwór-

Lucjan Motyka - MOCNA BAZA 
NASTĘPNEGO 20-LECIA

— str. 1
W cyklu publikacji pod wspólpym 

tytułem „Centralne problemy ■ w 
zwierciadle krakowskiego regionu” 
staraliśmy się przedstawić przeszłość, 
teraźniejszość i przyszłość tej ziemi. 
Obecnie na ten temat zabiera glos 
I Sekretarz KW PZPR w Krakowie 
Lucjan Motyka.

Zadania stojące przed Ziemią Kra
kowską w następnym pięcioleciu wy
magać będą od kierownictwa gospo
darczego i politycznego zdwojonego 
wysiłku i zdwojonego poczucia odpo
wiedzialności. Rosnąć więc musi zna
czenie nauk ekonomicznych i ra
chunku ekonomicznego, muszą ule
gać ciągłym doskonaleniom metody

Rok XIX

gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY

11 października 1964 r. Nr 41 C*82]

Dylematy finansowe

600 MILIARDÓW czeka
NA OPROCENTOWANIE

„Należy zainteresować materialnie przedsiębiorstwa w racjonalnym wy
korzystaniu środków trwałych i oszczędnym planowaniu inwestycji. 
W tym celu, po przeprowadzeniu odpowiednich przygotowań i ekspery
mentów, należy ustalić zakres wprowadzenia zróżnicowanego oprocentó- 

, wania środków . trwałych” (z Uchwały IV Zjazdu PZPR, Nowe Drogi, 
lipiec 1964 i-., str. 163).

Postulat oprocentowania całości 
środków trwałych i obrotowych 
przedsiębiorstw od dawna jest już 
przedmiotem dyskusji ekonomicz
nej we wszystkich krajach so
cjalistycznych1). Niedługo już bę- 

czości. Przede wszystkim w skład 
KDW wchodzą różne branże, co po
zwala na wszechstronność manew
ru. Poza tym przedsiębiorstwa drob
nej wytwórczości są przeważnie 
mniej wyspecjalizowane (około 30 
proc, nie ma nawet w ogóle spe
cjalizacji), bardziej elastyczne pod 
względem profilu produkcyjnego, 
często nie oparte na produkcji taś
mowej itd. Te względy przemawiają 
za uczynieniem z drobnej wytwór
czości buforu, pola manewru dla 
całej gospodarki szczególnie w za
kresie produkcji rynkowej.

Oczywiście nie chodzi tu o to, 
aby drobna wytwórczość zaniechała 
swych dotychczasowych funkcji, 
a wiec produkcji na potrzeby rynku, 
kooperacji z przemysłem kluczo
wym, czy wreszcie rozwijania us
ług, chałupnictwa itp. — ale o to, 
aby obok lub wraz z tymi funkcja
mi mogła w odpowiednim momencie 
poprawić niekorzystną strukturę i 
wielkość produkcji. Chodzi więc o 
zmianę nie jej dotychczasowej 
treści, co roli w ogólnym organiz- 
mie gospodarczym kraju. •

W KDW sądzą, że jest to jedna 
z dróg unormowania działalności 
tej dziedziny gospodarki. Co praw
da nie wszyscy są przekonani co 
do tego, czy jest to droga najsłusz
niejsza, i co więcej — niekłopotliwa, 
ale w każdym bądź razie uważają, 
że określa bardziej dokładnie per
spektywy drobnej wytwórczości.

A WIĘC, CO Z METODAMI 
PLANOWANIA I ZARZĄDZANIA?

Staje się oczywiste, że zasady 
planowania i zarządzania — w 
przypadku potraktowania drobnej 
wytwórczości jako pola manewru 
dla całej gospodarki — muszą być 
bardziej elastyczne, niż w całym 
kraju. Wtedy bowiem zaistnieją 
odpowiednie warunki dla ruchomej 
rezerwy produkcyjnej, warunki u- 
możiiwiające szybkie i sprawne 
funkcjonowanie systemu awaryjne
go.

Można tu skorzystać, teoretycz
nie rzecz biorąc, z dwóch rozwią-' 
zań. Jedno z nich zakłada, że nie
potrzebny jest odrębny system pla
nowania i zarządzania. Powinno 
się raczej dążyć do tego, aby roz
szerzyć marginesy ogólnie obowią
zujących zasad. Marginesy te po
winny uwzględnić, na ile to tylko 
jest możliwe, specyfikę drobnej 
wytwórczości. Wydaje się, że ta 
metoda jest jak najbardziej logicz
na. Niewątpliwie tak, ale w prakty
ce nie zdaje ona egzaminu. Próbo
wano już ją stosować (np. zniesienie 
dyrektywności limitu zatrudnienia
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zarządzania i system bodźc6w tak, 
aby pobudzały one szeroką inicjaty
wę całego krakowskiego społeczeń
stwa.

Marek Misiak - 600 MILIAR
DÓW CZEKA NA OPROCENTO
WANIE - str. 1

Artykuł dyskusyjny. Postulat opro
centowania całości środków trwałych 
i obrotowych przedsiębiorstw jest 
od dawna wysuwany przez ekono
mistów. Gorzej jest jednak z prak
tyczną realizacją. Możemy „pochwa
lić” się jedynie skromnymi próba
mi zainteresowania pracowników we 
właściwym wykorzystaniu środków 
produkcji. Czym można tłumaczyć 
tę sytuację?

Karol Szwarc — POTRZEBA RE
FORMY — str. 1

O Ile odpowiedź na pytanie: czy 
zmieniać obecne metody zarządzania

MAREK MISIAK

dziemy mogli obchodzić 10-lecie 
rozpoczęcia tej dyskusji w Pol

sce. Od wielu lat konieczność opro
centowania środków produkcji sta
ła się trwałym elementem świado
mości naszych ekonomistów i dzia
łaczy gospodarczych. Wiemy, że pra
cownicy przedsiębiorstw i zjedno
czeń powinni odczuwać odpowie
dzialność finansową i ekonomiczną 
za majątek, którym rozporządzają. 
Zdajemy sobie z tego sprawę, że 
nieliczenie oprocentowania prowadzi 
do sztucznego obniżania kosztów 
produkcji i cen dóbr najbardziej 
kapitałochłonnych, do zniekształce
nia rachunku ekonomicznego, nie
prawidłowego wyboru struktury 
produkcji i inwestycji. Od paru lat 
oprocentowanie środków przedsię
biorstw stanowi już przedmiot wy
kładów i ćwiczeń w szkolnictwie e- 
konomicznym. Przodujemy pod tym 
względem w całym obozie socjali
stycznym.

Jednocześnie jednak pozostajemy 
w tyle za innymi krajami socja
listycznymi jeśli chodzi o zmiany 
w praktyce. Ekonomiści węgierscy, 
którzy później od nas zaczęli dy
skutować o oprocentowaniu — 
wprowadzili oprocentowanie w ży
cie. W roku ubiegłym ukazały się 
już odpowiednie zarządzenia wy
konawcze. Od stycznia 1964 r. w 
odstępach kwartalnych wszystkie 
przedsiębiorstwa przemysłowe i bu
dowlane w Węgierskiej Republice 
Ludowej wpłacają na rzecz budżetu 
ściśle określony dia każdej gałęzi 
przemysłu i mniej więcej jednolity 
procent (około 5 proc.) wartości 
środków trwałych (brutto) i obro
towych. Podobny 'system oprocen
towania środków trwałych i obro
towych ma być wprowadzony w 
Niemieckiej Republice Demokra
tycznej. Interesujące doświadczenia 
i eksperymenty', związane z opro
centowaniem środków produkcji, 
podejmowane są w Związku Ra
dzieckim. Nie mówiąc nawet o Ju
gosławii, w której oryginalny sy
stem oprocentowania środków pro- 
dukcji (obliczanego od wartości 
netto w przypadku środków trwa
łych, a więc bez amortyzacji) — 
funkcjonuje już od wielu lat.

M" natomiast możemy się „po
chwalić” tylko skromnymi próbami 
zainteresowania pracowników we 
właściwym wykorzystaniu „posia
danych” środków produkcji w kil
ku zaledwie przedsiębiorstwach 
eksjjprymentujących, a głównie w 
jednym podwarszawskim A-3. Trud
no przy tym nawet uznać, że roz
wiązanie, wprowadzone w A-3. po
lega na oprocentowaniu środków 
produkcji w. ścisłym tego słowa 
znaczeniu. Po prostu obliczamy tam 
fundusz zakładowy i premie w za
leżności od osiągniętej stopy ren
towności, mierzonej stosunkiem zy
sku do wartości „posiadanych” 
środków trwałych i obrotowych.

NIEBEZPIECZEŃSTWA 
UROJONE I RZECZYWISTE

Dorobek naszej dyskusji na te
mat oprocentowania polega przede.

1 planowania w drobnej wytwórczoź- 
ei, jest sprawą przesądzoną, o tyła 
odpowiedź na pytanie: Jak zmieniać, 
nie jest kwestią łatwą. Jest to bo
wiem związane z dokładnym okreś
leniem funkcji drobnej wytwórczoś
ci, miejsca i roli, jaką ma spełniać w 
całym organizmie gospodarczym.

Władysław Dudziński — MNIEJ
SZYM KOSZTEM, WIĘCEJ, 
SZYBCIEJ... i
Grzegorz PISARSKI - MIĘDZY 
POSTULATAMI A ICH REA
LIZACJĄ - str. 3

Śląsk poszukuje rezerw. Kontynuo
wane po IV Zjeździe śląskie poszu
kiwanie rezerw przynosi obfite żni
wo. Projekty wykorzystania tych 
możliwości „mocno stoją na ziemi”. 
Autorzy artykułów , przedstawiają 
konkretne efekty tyci: przedsięwzięć 
1 trudności związane z ich realizacją.

Cena 2 zl

wszystkim na „oczyszczeniu pola” w 
teorii ekonomicznej socjalizmu z 
różnych skłonności do aprioryczne
go odrzucania procentu bądź jako 
kategorii kapitalistycznej, bądź w 
imię rzekomej „czystości” kategorii 
kosztów i cen.' Panował bowiem 
przez dłuższy czas pogląd, że opro
centowanie, jako - nie związane z 
bezpośrednimi nakładami pracy 
żywej i uprzedmiotowionej — nie 
może być porównywane z innymi 
składnikami kosztów i nie może 
stanowić podstawy kształtowania 
cen itp.

Nie ma jeszcze naturalnie pełnej 
zgodności poglądów między ekono
mistami w kwestii sformułowania 
„pozytywnej” teorii procentu w so
cjalizmie. Są rozbieżności, dotyczą
ce na przykład kwalifikowania o- 
procentowania jako czynnika po
większającego koszty, bądź jako 
formy opodatkowania dochodu 
przedsiębiorstwa. Są różnice poglą
dów na temat zakresu wjdeorzysta- 
nia 'oprocentowania w charakterze 
instrumentu kształtującego ceny.

Do niedawna jeszcze można się 
było np. spotkać z argumentacją 
przeciwko wprowadzeniu oprocento
wania, jakoby w imię niehamowa- 
nia postępu technicznego i inwe
stycji. Wychodziło się .z założenia, 
że następujący w rezultacie „opro- 
procentowania” relatywny wzrost 
cen bardziej kapitałochłonnych środ
ków produkcji spowoduje zwolnie
nie tempa reprodukcji rozszerzonej. 
Paradoksalność tej argumentacji po
lega przede wszystkim na tym, że 
wvźszv nóziom cen kapitałochłon
nych środków produkcji oraz licze
nie się z kosztem oprocentowania, 
mosłoby przy odpowiednich warun
kach skłaniać właśnie do bardziej 
intensywnego wykorzystania deficy
towych dóbr inwestycyjnych, a 
więc strymulować faktycznie (a nie 
pozornie) postęp techniczny i repro
dukcję rozszerzoną.

Nie wydają się także dostatecznie 
przekonywające argumenty, wysu
wane przeciwko oprocentowaniu w 
związku z małą „mobilnością” (mo
żliwością przesuwania pomiędzy 
różnymi przedsiębiorstwami i zjed
noczeniami) majątku produkcyjne
go, a w szczególności budynków, 
budowli i wyspecjalizowanych agre
gatów produkcyjnych. Wprawdzie 
istotnie trudno, sobie -wyobrazić 
„mobilność” tych właśnie środków 
trwałych, ale korzyści związane z 
oprocentowaniem są znacznie bar
dziej rozległe. Chodzi tutaj przede 
wszystkim — jak już wspomniałem 
— o urealnienie rachunku kosztów i 
ten. O to .żebyśmy wiedzieli, ile 
co naprawdę kosztuje. O wzmoże
nie oszczędności zużycia produkcyj
nego dóbr najbardziej kapitało
chłonnych. I' to nie tylko tych „w 
eksploatacji", ale w pierwszym rzę
dzie w działalności inwestycyjnej, 
w procesie opracowywania i ustala
nia programu reprodukcji rozszerzo
nej, _ gdy wybieramy kierunki 1 
określamy obiekty inwestycyjne, 
przy pracy nad dokumentacją pro
jektową.

Oczywiście tam gdzie to jest mq- 
żliwe, przesuwanie środków pro
dukcji (tych bardziej „mobilnych”

DOKOŃCZENIE NA STR. 2



T
ypizacja budownictwa 
stała się od kilku lat jed
nym z głośniejszych tema
tów gospodarczyh. Jak do
tąd jednak stopień typiza
cji budownictwa jest nie

proporcjonalny do popularności 
społecznej tego tematu.

W wielu artykułach Zamieszcza
nych na lamach naszego tygodnika 
poruszane były problemy dotyczące 
typizacji w budownictwie przemy
słowym. Ż jednej strony przedsta
wiano możliwe do osiągnięcia ko
rzyści ekonomiczne płynące z zasto
sowań zunifikowanych i stypizowa
nych projektów, z drugiej zaś opory 
projektanta, wątpliwości inwestora 
i niechęć wykonawcy. W rezultacie 
ostatecznym poniesione koszty na 
projektowanie i wykonawstwo ro
bót w „budowlance przemysłowej” 
są niewspółmierne do osiąganych 
rezultatów.

O ile cały szereg oporów prze
ciwko wprowadzaniu typizacji w 
budownictwie przemysłowym uznać 
można za jakoś wytlumaczalne (in
ne technologie produkcyjne, koniecz
ność wielu rozwiązań funkcjonal
nych poszczególnych obiektów, roz
maite rozwiązania funkcjonalne 
transportu wewnętrznego itp.), o ty
le mniej, wydawałby się, powinno 
ich być w budownictwie powszech
nym (mieszkalnym, szkolnym, służ
by zdrowia). Tu bowiem możliwo
ści wprowadzenia szerokim frontem 
typizacji wydają się większe i ła
twiejsze do realizacji. Wbrew po
zorom okazuje się. że i tu proces 
wprowadzania typizacji przebiega 
mimo postępów — jeszcze zbyt 
wolno.

*
Gdzie szukać przyczyn tego sta

nu? Przeprowadzona przez NIK 
kontrola działalności 19 państwo
wych biur projektów, w zakresie 
stosowania przy opracowaniu doku
mentacji projektowej obowiązują
cych opracowań typowych, ujaw
niła cały „garnitur” przyczyn i po
wodów.

Jako generalną przyczynę istnie
jącego stanu uznać należy niepra
widłowości w organizacji planowa
nia oraz w nadzorze nad realiza
cją zadań typizacji budownictwa. 
W większości badanych biur pro
jektowych plany typizacji nie były 
skoordynowane z planami inwesty- 

eyjnyml., w związku £ tym nie' 
uwzględniały one w dostatecznym 
stopniu potrzeb poszczególnych re
sortów w zakresie doboru obiektów 
do typizowania. Temat opracowań 
tv-xjwych wprowadzano do planów 
często bez dostatecznego sprecyzo
wania zakresu, kierunków i podsta
wowych założeń projektowych, zaś 
w planie typizacji zamieszczano te
maty wymagające bądź to uprzed
nich badań, bądź to prób tech
nicznych.

W rezultacie te nieprawidłowości 
powodowały, że plan typizacji ule
gał częstym zmianom, a niejedno
krotnie skreślano tematy znacznie 
już zaawansowane. I tak np. w jed
nym z Biur Studiów i Projektów 
Typowych Budownictwa Miejskie
go tylko w 1963 r. z planu, i tak 
już poważnie skorygowanego w sto
sunku do pierwszej wersji, skreślo
no lub przerwano opracowania 85 
tematów o wartości ponad 7 min zł 
(stanowiącej ok. 11,5 proc, tego pla
nu). Zaś nakłady na opracowania, 
które zostały w ciągu 1963 r. skre
ślone lub przerwane, a więc te, 
które nie przyniosły efektów rze
czowych, osiągnęły blisko 3,4 min zł.

Wprowadza się tematy opracowań 
typowych do planu bez dostatecz
nego ich sprecyzowani? co do za
kresu, kierunków i założeń, ale czy 
można się temu dziwić skoro nie
kiedy brak wieloletnich planów ty
pizacji. Zrozumiałą jest rzeczą, że 
powodować to musi płynność pla
nów rocznych, a tym samym ko
nieczność dokonywania właśnie 
owych wspomnianych już zmian 1 
korekt w rocznych planach typi
zacji.

Ulega zmianie zakres rzeczowy 
planów typizacji. A korekta planu 
równa się częstokroć budowaniu 
planu od nowa. W takim bowiem 
stopniu plan skorygowany różni się 
od planu pierwotnego. I tak np. w 
resorcie zdrowia korekta planu 
1963 r. polegała na skreśleniu, 
zmianie lub wprowadzeniu nowych 
pozycji w- 57 przypadkach, a w 30 
pozycjach dokonano zmiany termi
nów ich realizacji. Tak więc, spo
śród 144 początkowo planowanych 
pozycji zmieniono łącznie 87.

W Biurze Projektów Służby Zdro
wia 50 proc, prac studialnych, zle
conych do-wykonania w 1963 r., nie 
zakończono w terminach przewi
dzianych umowami. Spośród 65 po
zycji planu skorygowanego, prze
widzianych do zakończenia, nie 
wykonano 22 pozycji o wartości ok. 
27 proc, wartości planu ogółem. 
Niewykonane pozycje planu doty
czą podstawowych zagadnień stu
dialnych, których realizacja miała 
istotne znaczenie dla prowadzenia 
prac projektowych.

W okresie 1960—1962 r. wprowa
dzono w kontrolowanych przez NIK 
resortach 1198 nowych opracowań 
typowych. Wprowadzano i równo
cześnie wycofywano. Ilość projek
tów wycofanych wynosiła w 1960 r.

JESZCZE RAZ
O TYPIZACJI

ok. 87 proc., w 1961 ok. 58 proc., 
zaś w 1962 ok. 53 proc, projektów 
nowo opracowywanych.

W okresie tym na pewno zasad
niczą przyczyną płynności opraco
wań typowych były okoliczności 
związane ze zmianami polityki bu
dowlanej: wprowadzono przepisy 
nowego prawa budowlanego i no
wych warunków technicznych pro
jektowania obiektów budowlanych, 
nastąpiła zmiana normatywów pro
jektowania i wprowadzenie zasad 
projektowania modularnego. Zmia
ny te pociągnęły za sobą koniecz
ność rewizji istniejących już opra
cowań typowych, ich nowelizację, 
uzupełnianie, przepracowanie lub 
wprowadzanie nowych alternatyw
nych rozwiązań konstrukcyjno-ma
teriałowych.

Ale czy to jedyna przyczyna? 
Można mieć co do tego wątpliwości. 
Uwagę bowiem zwraca fakt, że 
właśnie w 1962 r. tj. w okresie 
wprowadzania nowych przepisów, 
wykonano największą ilość opra
cowań, bo aż 859, podczas gdy w 
r. 1960 zaledwie 108, a w 1962 —

23,1'. Narzuca "się przypuszczenie, ie 
opracowywano takie ilości projek
tów dla celów „przerobowych”,

*

Ile w praktyce w budownictwie 
mieszkaniowym, szkolnym i służby 
zdrowia budujemy „typowo"? Spa
cer po warszawskich, dzielnicowych 
„zagłębiach" budowlanych narzu
całby odpowiedź — pięćdziesiąt, 
sześćdziesiąt procent, a może nawet 
i więcej. Niestety, obraz byłby to 
fałszywy. I to z dwóch względów. 
Po pierwsze, ha skoncentrowanych 
wielkich placach budowy (całe osie
dla czy dzielnice) stosuje się typi
zację w znacznie większym stopniu 
niż w budownictwie bardziej roz

proszonym (np. budownictwo sźkol- 
& ne, czy służby zdrowia), a po dru

gie i ta typizacja, dostrzegalna „go
łym okiem” spacerowicza, to, nie
stety, częstokroć tzw. „typizacja lo
kalna". Umożliwia ona na pewno 
znaczne uprzemysłowienie oraz uty- 
powienie obiektów i elementów o- 
siedla, jednakże z reguły powoduje 
zwiększenie ilości rodzajów produ
kowanych prefabrykowanych ele
mentów budowlanych o ograniczo
nym zasięgu ich stosowania. Doku
mentacja powstała w wyniku „ty
pizacji lokalnej” wykorzystana jest 
bowiem przeważnie tylko w zasięgu 
danego osiedla, w minimalnym za
kresie stosując elementy typowe 
zamieszczone w katalogu elementów 
typowych.

O niepełnej przydatności oraz o 
niedostatecznych walorach technicz
nych i ekonomicznych projektów 
stosowanych w poszczególnych okrę
gach w ramach „typizacji lokalnej” 
świadczą m. in. znikome efekty 
przeprowadzonej w 1963 r. tzw. se
lekcji projektów indywidualnych, 
której celem było wybranie spośród 

łych' projektów opracowań, na
dających się dp uznania za typo
we. W ramach tej selekcji zaledwie 
jeden (!) projekt (spośród 131 zgło
szonych przez biura projektów) zo
stał uznany przez KBU1A za nada
jący się do uznania jako typowy.

Ile więc budujemy „typowo"? 
Dziewiętnaście kontrolowanych przez 
NIK biur projektów przekazało in
westorom w 1963 r. 2 877 projektów 
architektoniczno - budowlanych, o 
kubaturze ok. 24,2 min m3, o kosz
cie dokumentacji ponad 110 min zŁ

Projekty typowe występowały w 
analizowanej dokumentacji projek
towej w nieznacznym tylko zakre
sie. W dokumentacji budownictwa 
mieszkaniowego projektami tego ro
dzaju objęto zaledwie 4,4 proc, ku
batury, w budownictwie służby 
zdrowia wskaźnik ten wyniósł rów
nież ok. 4 proc., natomiast w bu
downictwie szkolnym osiągnął 13 
proc. Przeciętnie więc stosowano 
projekty typowe zaledwie w 5,9 
proc.!

W nieco szerszym stopniu zna
lazły zastosowanie adaptacje pro
jektów typowych, zastosowano je 
bowiem do 12,5 proc, kubatury pro
jektowanych obiektów. Zaznaczyć 
jednak należy, że były to adaptacje 
o dość znacznym zakresie zmian, 
wahającym się od 15 do 50 proc, 
kosztu dokumentacji.

Więc tylko dla 18 proc, analizo
wanej dokumentacji stosowano pro
jekty typowe lub ze zmianami 
adaptacyjnymi. Dla pozostałej czę
ści kubatury (82 proc.) stosowano 
rozwiązania indywidualne lub ich 
powtórzenie.

*
Gdzie tkwią przyczyny niedosta

tecznego udziału zastosowanych roz
wiązań typowych, gdzie tkwią przy
czyny niedostatecznej efektywności 
dotychczasowych prac w zakresie 
typizacji budownictwa powszech
nego? •

Jak wynika z ustaleń kontroli 
Istniejące opracowania typowe w 
szeregu przypadków nie były przy
datne dla programowania i projek
towania konkretnych realizacji. Ele
mentem decydującym o nieprzydat
ności tych opracowań — obok ta
kich wad, jak nieaktualność z uwa
gi na obowiązujące przepisy bu
dowlane, niewystarczające walory 
programowe czy użytkowe, nieod
powiednie metody wykonawcze 1 

montażowe była równie*  niska 
efektywność ekonomiczna tych o 
pracowań, a głównie wysokie koszt/ 
jednostkowe budowy. Dla przykł - 
du warto tu podać, ze wskaźnik 
kosztu 1 m2 powierzchni w budow
nictwie wielorodzinnym o metodzie 
tradycyjnej . był znacznie mzszy, 
aniżeli wskaźnik dla tego budow
nictwa lecz przewidzianego do rea
lizacji metodą wielkopłytową. (Re
zultat niektórych wadliwych cen).

•) Czytelnika, który chclalby zoriento
wać się, jak koszt oprocentowania może 
się rozłożyć pomiędzy podstawowe ga
łęzie przemysłu, odsyłam do artykułu 
Kazimierza Neumanna „Uwagi na temat 
stopy procentowej w gospodarce socja
listycznej”, napisanego w 1957 r., „Wia
domości NBP" 1/1958 r.

Dalej. W pierwszym okresie 
wdrażania tez 'o typizacji budow
nictwa jako zasadniczy _ kierunek 
przyjęto niesłusznie typizację ca
łych obiektów zamiast typizacji ele
mentów i segmentów. -

Poza tym plany prac typizacyj- 
nych nie były należycie skoordyno
wane z planami inwestycyjnymi, w 
związku z czym nie koncentrowano 
w dostatecznym zakresie prac typi- 
zacyjnych na takich rodzajach obiek
tów. które były przewidziane do 
realizacji w ramach inwestycji. Po
nadto, jak już wspomniano, tema
ty opracowań typowych wprowa
dzano do planów realizacyjnych w 
wielu przypadkach bez dostateczne
go sprecyzowania zakresu,, kierun
ków i podstawowych założeń pro
jektowych, co powodowało, że pla
ny typizacji ulegały częstym zmia
nom. W rezultacie w ciągu roku 
skreślano wiele tematów, nieraz już 
zaawansowanych przy nakładzie 
znanych środków.

I wreszcie jako ostatnią z przy
czyn można wymienić fakt, że cykl 
opracowania, zatwierdzania i przy
gotowania do rozpowszechniania 
projektów typowych był nadmier
nie wydłużony i wynosił średnio: 
dla budownictwa 'mieszkaniowego 
od 6 do 33 miesięcy, dla budow
nictwa szkolnego od 6 do 41 mie
sięcy, zaś średni cykl w budownic
twie resortu zdrowia wynosił 32 
miesiące.

*
Przedstawione przez nas rezulta

ty to wyniki kontroli w 1963 r. Z 
relacji resortów na wystąpienia po
kontrolne NlK-u wynika, że sytua
cja poprawia się obecnie i to w 
sposób dość istotny. Wrócimy jesz
cze do tej sprawy omawiając osiąg
nięcia i doświadczenia typizacji bu
downictwa powszechnego v.T bieżą
cym roku.

T. Z.
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i mniej wyspecjalizowanych) będzie 
doraźną korzyścią oprocentowania. 
Wydaje się przy tym, że są realne 
możliwości znacznego zrńniejszenia 
istniejących ograniczeń „mobilności” 
środków produkcji, wtedy gdy wy
nikają one z nie zawsze w pełni 
uzasadnionych przepisów.

PRYMAT FUNKCJI 
„INFORMATORA"

Istotnym punktem wyjścia dla 
sformułowania „pozytywnej” teorii 
oprocentowania jest określenie wła
ściwych proporcji między — z jed
nej strony — polityką stabilizacji i 
ujednolicenia stopy procentowej w 
imię stworzenia warunków porów
nywalności kosztów oprocentowania 
w różnych dziedzinach gospodar
czych i obiektywizacji kategorii ko
sztów i cen w najszerszym znacze
niu, i — z drugiej strony — poli
tyką różnicowania i elastycznego 
operowania procentem jako instru- 
nientem regulowania zyskowności 
przedsiębiorstw i zjednoczeń pod 
kątem wytwarzania pożądanych w 
danej chwili preferencji i ograni
czeń?)

Pierwsze oznacza ’ wykorzystanie 
procentu zarazem „do wewnątrz” 
jak i „na zewnątrz” przedsiębior
stwa jako obiektywnego „informa- 

, tora” o kapitałochłonności dóbr wy
twarzanych i zużywanych w pro
dukcji. Drugie zakłada wykorzysta
nie procentu „wewnątrz” przedsię
biorstwa, już jako „inspiratora”.

Cele te byłyby zbieżne, gdyby 
rentowność produkcji różnych ga
łęzi przemysłu i różnych przedsię
biorstw w ramach każdej gałęzi by
ła mniej więcej zrównana i gdyby 
pracownicy przedsiębiorstw byli sil
nię „uwrażliwieni” materialnie i 
„moralnie” na wszelkie, nawet 
drobne, zmiany w poziomię osiąg
niętego zysku. Rzeczywistość jest 
jednak — jak wiadomo — bardzo 
odległa od takiego stanu.' „Uwra
żliwienie” na zysk jest znikome. 
Natomiast rozbieżności rentowności 
są ogromne 1 wynikają w istotnej 
mierze właśnie z nieliczenia się z 
oprocentowaniem jako czynnikiem

600 miliardów czeka na...
„kosztotwórczym” I «cenotwór
czym”.

W tych warunkach" nastawienie 
się przede wszystkim na wykorzy
stanie oprocentowania jako instru
mentu regulującego zyskowhdść 
przedsiębiorstw i zjednoczeń grozi 
w znacznym stopniu niebezpieczeń
stwem koncentracji całej energii 
jednostek różnicujących stopę pro
centową — nie na wytwarzaniu po
żądanych preferencji, ale na dąże
niu do wyeliminowania istniejących 
rozbieżności rentowności i zrówny
wania zysków, przeznaczonych dla 
przedsiębiorstw i zjednoczeń. Ska
zalibyśmy się więc na niebezpie
czeństwo bardzo daleko idącej su- 
biektywizacji kategori procentu (w 
szczególności w gałęziach o granicz
nych rentownościach) w imię dość 
iluzorycznego celu, jakim są obec
nie możliwości regulowania działal
ności przedsiębiorstwa za pośred
nictwem bodźców i zysku.

Skłonność do modyfikowania każ
dego nowo wprowadzonego rozwią
zania pod kątem osiągnięcia roz
bieżnych celów może prowadzić do 
zagubienia podstawowego celu w 
ogóle wprowadzania nowego roz
wiązania. Aby nie zagubić podsta
wowego i wyjściowego celu opro
centowania, jakim jest obiektywi
zacja rachunku kosztów i cen w 
przemyśle — należałoby wydaje się 
— ograniczyć różnicowanie stopy 
procentowej, w pierwszym okresie, 
tylko do sytuacji wyjątkowych. 
Rozpiętość różnicowania powinna 
być także, w miarę możliwości, nie
wielka. Jako instrumenty operatyw
nego oddziaływania na aktualną zy- 
skowność przedsiębiorstw i zjedno
czeń oraz — przede wszystkim — 
na zainteresowanie materialne 1 
„moralne” pracowników tych jedno
stek, można natomiast na szerszą 
skalę wykorzystywać stopę podat
kową i — co próbowałem uzasadnić 
w poprzednim artykule („Życie Go
spodarcze” nr 38/64) — stopę opro
centowania kredytu bankowego.

Natomiast w dalszej perspekty
wie, po dokonaniu pewnych nia-

środków trwałych’ — kwotą 34,5 
miliardów złotych. Jest to prawie 
tyle ile stanowi suma wpłat z zysku 
wszystkich przedsiębiorstw przemy
słowych do budżetu państwa (ta 
ostatnia kwota w omawianym ro
ku wynosiła 35,8 miliardów zło
tych).3) Uwzględnienie zaś oprocen
towania środków obrotowych nie 
objętych kredytem bankowym po
większa tę kwotę do poziomu około 
46,5 miliardów złotych, co stanowi 
prawie połowę akumulacji finanso
wej przedsiębiorstw przemysło
wych '■).

Chodzi o to, byśmy nie przecią
gali dyskusji nad wielkością stopy 
procentowej w nieskończoność. Do
kładne- „wyważenie” wszystkich 
czynników determinujących opty
malną wielkość stopy procentowej 
jest zabiegiem wyjątkowo „dysku
syjnym” i skomplikowanym. Trze
ba się więc tutaj chyba zdecydo
wać na pewną dowolność, w grani
cach rozsądku.

Sądzę, że punkt wyjścia dla usta
lenia stopy procentowej może być 
pragmatyczny. Powinniśmy więc 
odpowiedzieć przede wszystkim na 
pytanie: jak wielka powinna być 
w skali przemysłu (lub gospodarki 
narodowej) globalna kwota opro
centowania. Przyjmując np., że 
ogólna kwota oprocentowania w 
przemyśle nie powinna przekraczać 
połowy akumulacji finansowej, o- 
siąganej przez przedsiębiorstwa 
przemysłowe (około 48 mld zł) — 
stofię procentową należałoby usta
lić (w przemyśle na poziomie mniej 
więcej 8 proc, wartości środ
ków trwałych (brutto) i obroto
wych (nie objętych kredytem).

Takie „pomniejszenie o połowę" 
• akumulacji finansowej przedsię
biorstw nie oznacza oczywiście ani 
na jotę zmniejszenia faktycznych 
wyników finansowych gospodarki 
ani dochodu narodowego. Jest to 
tylko zmiana sposobu liczenia tego 
dochodu, która pozwoli odczytać 
bardziej poprawnie rzeczywiste re
lacje opłacalności różnych gałęzi 
przemysłu i przedsiębiorstw.

rbędnycli zmian w systemie cen, 
gdy zysk będzie lepiej niż dzisiaj 
odzwierciedlał wyniki działalności 
przedsiębiorstw i gdy można będzie 
związać z nim ściśle zainteresowa
nie materialne i „moralne” pracow
ników — zmieni się także rola 
oprocentowania. „Informacyjną" 
funkcję procentu będzie można uzu
pełnić funkcją „inspirującą" i „róż
nicowanie” procentu stanie się po
żytecznym instrumentem zarządza
nia.

STOPA PROCENTOWA 
I KWOTA OPROCENTOWANIA

Zdecydowania wymaga określenie 
wyjściowej albo średniej stopy pro
centowej. Przyjęcie za wzorem Wę
gierskiej Republiki Ludowej 5-pro- 
centowej stopy od globalnej warto
ści środków trwałych (brutto) i 
obrotowych (z wyłączeniem tej czę
ści środków obrotowych, która jest 
finansowana z kredytu bankowego) 
oznaczałoby obciążenie akumulacji 
finansowej przemysłu kwotą rzędu 
30 miliardów złotych. Natomiast (na 
wzór Jugosławii) 6 proc, wartości 
środków trwałych (netto) i obroto
wych (z wyłączeniem środków finan
sowanych kredytem) daje obciąże
nie rzędu 24—25 miliardów złotych.

Nie musimy oczywiście postępo
wać „za wzorem” innych krajów 
socjalistycznych. Stopa procentowa 
powinna być wyrazem indywidual
nej polityki gospodarczej każdego 
kraju, zapotrzebowania na dobra 
inwestycyjne i całego, systemu pla-® 
nowania, finansów i cen, Wyjątko- “ 
wo silny „wyż demograficzny” skład
nia raczej do wyższego oprocento
wania środków produkcji w Polsce 
niż w innych krajach socjalistycz
nych. Zdzisław Fedak zwraca np. 
uwagę, że przyjęcie stopy 12-pro- 
centowej od wartości netto środków 
trwałych oznacza, (przy założeniu 
stanu środków trwałych z 1.1.1961 r) 
— obciążenie akumulacji finansowe] 
przedsiębiorstw przemysłowych wy
łącznie z tytułu oprocentowania

Można oczywiście przewidywać, 
ie w niektórych dziedzinach wy
twarzania, tych najbardziej kapi
tałochłonnych i przy obecnym ukła
dzie cen — przynoszących stosun
kowo niewielką akumulację finan
sową (nie obciążonych podatkiem 
obrotowym) — kwota oprocentowa
nia będzie przewyższała osiąganą 
obecnie akumulację finansową. Do
tyczy to w zasadzie wyłącznie pro
dukcji środków produkcji, która, 
angażując' dwie trzecie majątku 
produkcyjnego, wytwarza jedno
cześnie zaledwie czwartą część aku
mulacji finansowej w przemyśle. 
Nie powinno to jednak wpłynąć na 
układ cen detalicznych gdyż idąca 
w następstwie nierentowności e- 
wentualna zwyżka cen niektórych 
środków produkcji, znajdzie w po
datku obrotowym produkcji final
nej dostateczne pokrycie, by nie 
musiała pociągać za sobą nieren
towności produkcji środków kon
sumpcji oraz zwyżki cen tych 
ostatnich.

*
Sugerując przyjęcie jako podsta

wy oprocentowania — wartości 
środków trwałych brutto (wartości 
początkowej) a. nie netto (z potrące
niem amortyzacji) kieruję się prze
de wszystkim dążeniem do uzyska
nia większej stabilności i porówny
walności kosztu oprocentowania w 
kolejnych okresach oraz obawą 
przed sztucznym poprawianiem 
wyników finansowych przedsię
biorstw starych, w których wartość 
bilansowa netto środków trwałych 
jest minimalna.

Przyjmując jako podstawę opro
centowania wartość środków trwa
łych brutto — uzyskujemy ponadto 
duże podobieństwo między stawka
mi oprocentowania i stawkami 
amortyzacji. Obie te wielkości 
obliczane byłyby od tej samej bazy. 
Może to ułatwić w znacznym sto
pniu technikę „przepływów finan
sowych" związanych z oprocento
waniem. Przekazywanie kwot opro
centowania na rzecz budżetu*może  
być połączone z przekazywaniem 
amortyzacji.

*
Dyskusję może tutaj wzbudzić 

także fakt, że chcemy oprocento
wać na rzecz budżetu środki obro

towe, pokrywane z funduszów •wła
snych a w tym z funduszu rozwo
ju, powstającego z tej części zy
sku, którą oficjalnie ocenia się jako 
wynik pracy przedsiębiorstwa.

Niektórzy ekonomiści dowodzą, że 
środki pokrywane z funduszu roz
woju w ogóle nie powinny być 
oprocentowane na rzecz budżetu. 
Oprocentowując „środki własne” 
przedsiębiorstwa, zmniejsza się bo
wiem zainteresowanie ich wygospo
darowaniem. Wychodzi się tutaj 
mianowicie z założenia, że fundusz 
rozwoju stanowi w pełni osiągnięcie 
pracowników przedsiębiorstwa i 
oprocentowanie środków własnych 
powinno powiększać tę część zysku, 
która pozostaje w przedsiębiorstwie. 
Teza ta wydaje się jednak nader 
dyskusyjna. Można się obawiać, że 
rozszerza ona nadmiernie granice 
odrębności ekonomicznej przedsię
biorstwa socjalistycznego.

Dyskusja na ten temat byłaby 
jednak obecnie bardzo abstrakcyj
na, gdyż samo założenie, że fun
dusz rozwoju jest rezultatem pracy 
przedsiębiorstwa, nie znajduje do
statecznego pokrycia w rzeczywi
stości. W poprzednim artykule pró
bowałem już to pokazać, że w 
praktyce fundusz rozwoju, osiągany 
przez poszczególne przedsiębiorstwa 
i zjednoczenia, jest w decydującej 
mierze dziełem „centralnej decyzji” 
oraz przypadku, a nie pracowników 
tych jednostek.

MAREK MISIAK

*) Majątek produkcyjny o wartości 
przekraczającej w przemyśle 603 miliar
dów złotych nie jest objęty systemem 
kredytowym, a co gorsza — nie podlega 
w ogóle żadnym operacjom liczenia pro
centu.

’) Ciekawe uwagi na temat regulowa
nia zyskowności przedsiębiorstwa przy 
pomocy stopy procentowej znajdzie czy
telnik w artykule Pawia Sulmickiego 
„Rola procentu w gospodarowaniu ma
jątkiem uspołecznionym", „Finanse" nr 
3/1963.

s) Patrz: Zdzisław Fedak „Oprocento
wanie środków trwałych”, „Finanse” nr 
6/1964.

DOKOŃCZENIE ZE ŚTR. 1
w przedsiębiorstwach usługowych) 1 
zazwyczaj okazywało się, źe po 
pewnym czasie z takich czy innych 
przyczyn z wyłamów w ogólnych 
zasadach planowania i zarządzania 
rezygnowano. Stąd też wśród dzia
łaczy drobnej wytwórczości brak 
aplauzu dla tego rozwiązania.

Większe zaufanie budzi rozwiązać 
nie drugie. Nietrudno się domyślić, 
że tym razem chodzi o stworzenie 
zupełnie odrębnego systemu plano
wania i zarządzania, który powinien 
być mniej „sztywny” od ogólnie 
obowiązującego.

Co powinny uwzględnić oba te 
rozwiązania? Nie sposób w artykule 
przedstawić dokładnego programu.

Nr 41 (682) - 11.X.1964 n

POTRZEBA 
REFORMY

Ograniczmy się więc Jedynie dó 
bardzo powierzchownej prezentacji 
spraw ogólnych, wymagających je
dnak jeszcze bardzo szczegółowych 
opracowań.

Najpierw więc wypada zastano
wić się, jak powinno wyglądać pla
nowanie. Pierwszą więc kwestią 
jest określenie wieloletniego planu, 
wzrostu w stosunku do ogólnych 
założeń krajowych. Jest zrozumia
łe, że szczegółowość rozwoju i łat

wość przewidywania będą w tym 
stanie rzeczy o wiele mniejsze. 
Plan ten powinien nosić charakter 
bardziej ogólny, niż dla innych 
dziedzin gospodarki. Uwzględniałby 
raczej prognozę stanu docelowego 
i środki realizacji, a nie rozpisywał 
zadań na poszczególne lata. Dopiero 
plany roczne bardziej precyzyjnie 
ustalałyby zadania drobnej wytwór
czości. W końcu i te plany powinny 
być korygowane1 przez bieżącą sy

tuację gospodarczą, 1 to zarówno 
ze względu na środki realizacji, jak 
1 na sytuację produkcyjną w kraju.

Te zmiany w planowaniu pocią
gają za sobą potrzebę zmiany in
strumentów ekonomicznych.

Trzeba się więc zastanowić, czy 
nie należałoby zrezygnować z limi
towania zatrudnienia i funduszu 
płac. Samo planowanie funduszu 
płac 1 zatrudnienia jest jednak nie
zbędne. Chodzi jednak o to, aby w 
momencie ^odpowiednim do urucho
mienia buforu te dwa limity nie 
sprawiały żadnych kłopotów. Być 
może, że pewną pomocą w rozwią
zaniu tego problemu byłoby • ko
rzystanie ze średniej płacy, jako 
wskaźnika podstawowego.

Jednocześnie powinno się przy
wiązywać większe znaczenie do za
sady samofinansowania 1 do tego 
celu przystosować cały mechanizm 
finansowy. Źródłem finansowania 
mogłyby się stać zysk i amortyza
cja. Tak; utworzony fundusz inwe
stycyjny powinien być zagospodaro

wywany elastycznie, a więc mniej 
adresowo.

Rozpatrzenia wymagałby także 
przydział surowców. Jest to sprawa 
trudna, ale tworzony system rezerw 
materiałowych mógłby być również 
„magazynem” dla omawianej grupy 
przedsiębiorstw drobnej wytwórczo
ści.

TRZEBA ROZPOCZĄĆ PRACE

Administracja gospodarcza w 
drobnej wytwórczości więcej uwagi 
poświęca sprawom wzrostowym, niż 
problematyce zarządzania i plano
wania. Oczywiście jest to zrozumia
łe. Ale wydaje się, że niestety dos
konaleniu mechanizmu gospodaro
wania poświęca ona niewspółmier
nie mało uwagi.

Swego czasu, przed dwoma laty/ 
«pracowano nawet projekt ekspery
mentu, który miał być wprowadzo
ny w województwie lubelskim. Nie 
doczekał się on jednak realizacji 

ze względu na szereg niedociągnięć 
w sformułowaniu jego zasad. Od 
tego okresu zarzucono w ogóle pra
ce nad doskonaleniem metod za
rządzania i planowania, choć świa
domość potrzeby tych zmian jest 
coraz głębsza.

Tymczasem prowadzi się prace 
nad doskonaleniem metod zarządza
nia i planowania w całej gospodąr- 
ce. Specyfika drobnej wytwórczości, 
o czym nieraz już wspominaliśmy, 
każę się zastanawiać nad tym, czy 
nie należałoby-., podjąć oddzielnych 
prac dla tej dziedziny gospodarki. 
Wydaje się, że można by rozważyć 
sprawę powołania odpowiedniego 
ciała instytucjonalnego, które za
jęłoby się konkretyzacją zmian w 
systemie planowania i zarządzania 
drobną wytwórczością.

KAROL SZWARC
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Mniejszym kosztem, 
więcej, szybciej...

W
 CZASIE, kiedy w spo

sób masowy ujawnia 
Się inicjatywa twórcza 
(to najczystsza praw
da, choc brzmi okrop
nie schematycznie), 

mamy możność przyjrzeć się naj- 
rczmaitszym postaciom rezerw’ i 
proponowanym sposobom ich wy
zyskania. IV Zjazd PZPR zapo
wiedział „ekonomizację" metod 
zarzadzania. Najbardziej więc ak- 
iywntm w’ przedsiębiorstwach za
szczepił nadzieje na spełnienie 
wymogów’ racjonalnej gospodarki 
w ich, przede wszystkim, miej
scu pracy.

Nonsensy, marnotrawstwo są czymś 
w rodzaju uciążliwej zmory dla tych 
zwłaszcza, którzy. od planowej subor- 
dynacji wyżej cenią faktyczne działa
nie na rzecz postępu ekonomicznego. 
W ogromnej masie przedsiębiorstw ta
kich dyrekcji znajdujemy bardzo wie
le. A niektórzy od dawna „noszą się” z 
projektami poprawv ekonomiki i swych 
zakładów i jakiegoś racjonalnego ‘u- 
stabilizowania perspektyw rozwojo
wych. W „normalnych” warunkach tzw. 
wąlki o plan —■ wiadomo, te sprawy 
nie są na czołowym miejscu. W akcji 
pozjazdowej organizowanej przez ko
mitety partyjne w całym kraju, upa
trują ci ludzie, i słusznie, sposobność, 
zdyskontowania swych projektów ra- 
cjonalizacyjnych.

Tckie przykłady znajdujemy i w 
woj. katowickim, gdzie KW PZPR 
szczególnie energicznie działa w 
kierunku wyszukiwania najroz
maitszych rezerw. ') Właśnie dla 
przykładu — jakie to są rezerwy 
i w jaki sposób można je urucho
mić — warto zaznajomić się z pro
jektami dwóch zakładów stano
wiących pod pewnymi względami 
swe przeciwieństwo.

NIE 6.000 LECZ 7.200 TON

Mimo że wciąż powracałem do 
tego pytania, nie mogłem się do- 
wiedzieć, kto właściwie jest au
torem nowej koncepcji rozbudowy 
kopalni Niwka-Modrzejów. Rozbu
dowy tańszej, zapewniającej nato
miast i więcej węgla, i szybciej, 
a więc bardziej efektywnej od pro
jektu „odgórnego".

— Doprawdy, trudno powiedzieć. Od* 
było się na ten . temat tyte narad.,. 
Ktoś rzucił jakieś słowo, ktoś rozwi
nął myśl, potem opracowywano pro
jekty, poprawki, uzupełnienia, dysku
towano. Stopniowo, wysiłkiem uielą 
ludzi projekt przybierał kształt osta
teczny. Kto był pierwszy?... A czy to 
takie ważne...

Obaj rozmówcy reprezentują kopal
nię raczej wyjątkową, m. in. dzięki 
swoim osobom. Inż. Mieczysław Gła- 
nowski jest pierwszym dyrektorem ko
palni węgla kamiennego z tytułem do
ktora inżyniera. Mgr Lucjan Kotulec- 
ki jest jej dyrektorem (zastępca dy
rektora d/s...) ekonomicznym; takie 
stanowisko w przemyśle, zwlasżcza 
węglowym, to jeszcze rzadkość, może 
nawet przypadek jedyny; to znaczy — 
pierwszy! Czy tc okoliczności inialy 
wpływ na gruntowną zmianę oficjal
nego projektu rozbudowy kopalni? Nie 
mogły nie mieć. Ale inspiracja w ta* 
kich przypadkach są raczej motywy 
wywodzące się z obszaru psychiki, u- 
sposobienia, postawy, niż kwalifikacji, 
wiedzy; ta natomiast pomaga uzbroić 
pomysły w głęboką argumentację. !j

Pierwotna koncepcja rozbudowy 
i rekonstrukcji opracowana przez 
Biuro Projektów Przemysłu Węglo
wego zmierzała do wydobycia do^ 
celowego 6 000 ton na dobę w ro
ku 1973. Na pierwszy rzut oka 
wszystko w porządku. Trzeba - u- 
.dostępnić głębsze pokłady węgla 
— a więc* głębienie szybu. Trzeba 
rozpocząć eksploatację pokładów 
w tzw. partii wschodniej, w rejo
nie rzek Bobrek i Biała Przemsza 
— a więc nowy szyb wentylacyjno-' 
podsadzkowy, filary ochronne, 
podsadzka itd. itp. Ale byl to w 
gruncie rzeczy schemat nie u- 
względniający dostatecznie specy
ficznych warunków i możliwości 
kopalni. Opracowano tam własny 
kontrprojekt. Nie głębić starego 
szybu Kazimierz I, lecz wybudo
wać nowy (Mieczysław), pozosta
wiając stary w rezerwie; pozwoli 
to kopalni na przyspieszenie wzro
stu wydobycia o 4 lata i równo
czesne powiększenia docelowego 
wydobycia do 7 200 toń na dobę. 
Tylko szkopuł: koszt budowy no
wego szybu o 13 min zł większy' 
od głębienia starego. Z tym sobie 
kopalnia poradziła bez zwiększa
nia ogólnych limitów inwestycyj
nych. I to jest właśnie — jak 
twierdzą w kopalni — gwóźdź jej 
programu.

Udostępnienie pokładów tzw. 
partii Bory (partii wschodniej) wg 
pierwotnych projektów wymagało 
inwestycji kosztem ok. ,27 min zł 
(I alternatywa), bądź ok. 22,5 min 
zł (II alternatywa). Zespól inżynie
ryjno-techniczny kopalni, zapropo
nował inne rozwiązanie, tańsze w 
stosunku do 1 alternatywy o bli
sko 17 min zł, a do 11-ej — o‘po
nad 12 min zł i przyspięszające u- 
dostępnienie tych złóż. Wg nowej 
koncepcji będą one musialy być 
eksploatowane’ na zawał. Dzięki, te
mu zyskałoby się zasoby . węgla 
wielkości ok. 14 min ton, Ta kon
cepcja , wymaga jednak także do
datkowej inwestycji: przesunięcia

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

1 uregulowania rzeki Bobrek oraz 
uregulowania Białej Przemszy. Na 
pierwszy rzut oka wygląda tó gro
źnie, rokuje jednak wielkie korzyś
ci.

Gdyby zostawić rzeki tak Jak są, 
trzeba by zamrozić iv filarach ochron
nych ok. 7 min ton węgla. Rzeki te 
stanowią ustawiczne zagrożenie dla 
kopalni Niwka-Modrzejów, Kazimierz* 
Juliusz, dla piaskowni Bory i dla po
łudniowej dzielnicy Sosnowca; każde
go roku wywołują duże szkody zale
wając zamieszkałe obszary. Tak więc 
decydowałyby nie tylko korzyści eko
nomiczne kopalni . Niwka-Modrzejów, 
choć one przede wszystkim warte są 
uwagi.

Możliwa w takim przypadku 
eksploatacja filarów pod rzekami 
dałaby per saldo efekty wartości 
ponad 200 min zł (zaoszczędzone 
koszty robót górniczych, koszty 
podsadzki minus nakłady przypa
dające na kopalnię na regu
lację rzek). Doliczyć tu jesz
cze trzeba korzyści eksploatacyj
ne przedsiębiorstwa podsadzkowe
go. które w ten sposób zyskałoby 
zasoby piasku wartości ponad. 82 
min zl. Z tej właśnie sumy o- 
sz.ćzędności można zaczerpnąć owe 
13 min zl na budowę szybu Mie
czysław.

Całkowity’ koszt regulacji rzek 
pokrywany przez wszystkich zain
teresowanych w okolicy inwesto
rów wyniósłby ok. 78 min zł. Lecz 
łączne efekty grubo przewyższają 
nakłady, bo o ok. 205 min zł. Ca
ła zaś tą koncepcja opracowana 
przez zespół kopalni Niwka-Mo
drzejów prowadzi do tego, że koszt 
inwestycyjny^ udostępnienia 1 tony 
węgla wyniesie ok. 12 zł — Wobec 
20—30 zl. jakie się zazwyczaj po
nosi w przemyśle węglowym, oraz 
do przyspieszenia eksploatacji za
sobów o parę lat.
Projekt rekonstrukcji kopalni jest o- 
czywiście o wiele obszerniejszy, za
wiera m. in. konkretne przedsięwzię
cia w zakresie zwiększenia wydobycia 
asortymentów eksportowych do 30—10 
proc., modernizacji i rozbudowy urzą
dzeń itd. Lecz już to tylko, co zre
lacjonowano, daje wystarczający» po
gląd na możliwości podniesienia- efek
tywności gospodarowania, jeśli się dó 
tego na serio zabierze aktyw przed
siębiorstwa.

BUDOWAĆ 
CZY MODERNIZOWAĆ

Wobec kopalni o parotysięcznym 
zatrudnieniu, operującej miliona
mi ton węgla, dysponującej wiel
kimi budowlami i mechanizmami 
— Zakład Artykułów Ściernych w 
Sosnowcu wydaje się karzełkiem. 
Niąwiele ponad 300 osób załogi, „ 
szczupły sztab kierowniczy, pomie
szczenia produkcyjne — raczej szo
py niż hale, a maszyny i inne u- 
rządzenia pamiętają czasy bardzo 
odległe: żadna modernizacja ich 
nie tknęła. Ale gospodarska ini
cjatywa równie godna uwagi i u- 
znania. aczkolwiek nie idzie tu 
przecież o setki czy dziesiątki mi
lionów.

Dyrektor fabryki, inż. Ryszard 
Ptak i główny inżynier Zbigniew 
Kocięcki — to zupełnie młodzi lu
dzie, nawet jako kierownicy tej 
fabryki. Niemniej na temat, jej ro
li, potrzeb i możliwości mają zu
pełnie wyrobione zdanie, które za
pewne poważnie potraktuje jej 
jednostka nadrzędna, Zjednoczenie 
Przemysłu Obrabiarek i Narzędzi.

Jest to Jedyna w kraju fabryka tzw. 
wyrobów ściernych nasypowych (pa
piery i płótna ścierne) niezbędnych 
zarówno dla przemysłu, zwłaszcza ma
szynowego. jak i... dla majsterkowania 
(pipier szklisty). Już obecnie współ
czynnik zmianowości osiąga 2,3 a' w 
roku następnym osiągnie 2,6. To zna
czy — trzy agregaty na pełne trzy 
zmiany. Absolutny brak rezerwy — nie
zwykle rzadki przypadek w przemy
śle. Jedyna możliwość — albo bu
dowa nowego zakładu, albo moderni
zacja fabryki sosnowieckiej.

Na to lub owo trzeba się zde
cydować, ponieważ w roku 1970 
zapotrzebowanie na jej wyroby 
zwiększy się do 13 min m2, czyli 
przewyższy aktualną zdolność pro
dukcyjną o 4 min m2. W chwili 
obecnej nie ma możliwości wzro
stu produkcji poprzez inwestycje; 
zakład nie ma ani żadnej doku-*> 
mentacji inwestycyjnej, ani za
pewnionych kredytów. Zjednocze
nie nie zajęło jeszcze w tej spra
wie zdecydowanego stanowiska. 
Może i słusznie, rzecz trzeba roz- 
ważyć, przeprowadzić rachunek, 
uwzględniając wszystkie czynniki, 
m. in. import i eksport artykułów 
ściernych. Bo w tej chwili impor
tuje się dość dużo tych wyrobów 
w asortymentach . pracochłonnych; ' 
eksportuje przeważnie wyroby 
ne^bardziej proste.

Projektuje się budowę kombina
tu: narzędziowego w Kole. Ale od- 

. dział wyrobów nasypowych ma 
być uruchomiony dopiero po roku ’ 
'1975. W zestawieniu z obecną sy
tuacją fabryki i zapotrzebowa
niem ną te wyroby — nawet lai
kowi nasuwają się'liczne pytania.

— Mamy co do tego projektu; szereg' 
zastrzeżeń — mówi dyr. Ptak. — Czy 

trzeba decydować się na nową inwe
stycję, skoro są możliwości innego, 
tańszego- i lepszego, naszym zdaniem 
oczywiście, rozwiązania. W ciągu u- 
biegłych 20 lat włożono w tę fabrykę 
zaledwie 9 300 tys. zl, ale za to pro
dukcja wzrosła lo-krolnie. . Ale teraz 
— stop! Dzięki pełnej zmianowości o- 
siągniemy ok. 9 min mż produkcji ro
cznie. Nic tu więcej pje da się zrobić, 
chyba że modernizacja... Maszyny są 
zdecydowanie- przestarzałe, mało wy
dajne, uniemożliwiające wysoką jakość 
produkcji i pełny asortyment wyro
bów. Nowa fabryka? Prawdopodobnie 
tó nie jest złe. Ale jak rozwiązać de
ficyt przez następne 10 łat? Poza tym 
utracimy przecież w tym czasie rynki 
zbytu?

W kontrprojekcie fabryki sosno
wieckiej obrót zagraniczny odgry
wa istotną rolę. Równorzędny ar
gument — to koszty inwestycyjne. 
Ponieważ jej kierownictwo nie 
mogło uzyskać urzędową drogą 
tych informacji na temat kombi
natu w Kole, samo tam pojechało. 
I okazało się, że zastrzeżenia mają 
podstawę.

Koszt samych maszyn i urzą
dzeń wynieść ma w oddziale wy
robów nasypowych w Kole co naj-

Między 
postulatami 
a ich 
realizacją

GRZEGORZ PISARSKI
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 OPUBLIKOWANYCH do
tychczas nie tylko na szpal
tach „Życia”, ale i wielu 
innych pism danych, wi
doczne jest, że kontynuo
wane po IV Zjcżdzie PZPR 

śląskie poszukiwania rezerw rozwo
ju gospodarczego przyniosły obfite 
żniwo. Specjalnego podkreślenia 
wymaga przy tym fakt, że w więk

szości przypadków są to projekty 
nie tylko konkretne, ale i..... stoją
ce mocno na ziemi”. Nie przyjmują 
one jakichś woluntarystycznych za
łożeń, przeceniających nasze mo
żliwości inwestycyjne, techniczne 
czy organizacyjne. We wszystkich 
przypadkach mowa jest o wyko
rzystaniu możliwości najtańszego, 
najbardziej efektywnego roztyoju 
gospodarczego. Rzecz jednak w tym, 
że nie wszystkie możliwości, które 
w kręgu widzenia przedsiębiorstwa 
czy terenowej jednostki administra
cyjnej wydają się nadzwyczaj atrak
cyjne wytrzymują próbę „szerszego 
spojrzenia”. Spojrzenia z punktu 
widzenia interesów i możliwości ca
łej dziedziny produkcji, ogólnokra
jowej hierarchii potrzeb itp.

Fakt ten w niczym nie umniej
sza potrzeby poszukiwania rezerw 
rozwoju produkcji w każdym jej 
ogniwie. Wymaga jednak, abyśmy 
kontynuując te poszukiwania nie 
zniechęcali się doraźnymi trudnoś
ciami i uzupełniali wszystkie ana
lizy o niezbędne dane dodatkowe i 
domagali się ich weryfikacji przez 
wyższe ogniwa administracji. Do
piero wówczas praca nad urucho
mieniem najbardziej efektywnych 
rezerw rozwoju gospodarczego bę
dzie mogła przynieść w pełni pożą
dane rezultaty.

Żotiaczmy jak problem ten wy
gląda bliżej, w oparciu o konkret
ne, przykłady zaczerpnięte z terenu 
SpsnóWca; jćtóry posłużył nam już 
i do innych obserwacji na temat 
pozjazdowej pracy organizacji par
tyjnych i jednostek administracji 
gospodarczej..

STARY ZAKŁAD - NOWE 
PROJEKTY

■. - ' " i

Tylko nażwą brzmi tu współcześ
nie: Zjednoczenie Przemysłu Ma
szyn Górniczych — Sosnowieckie 
Odlewnie Staliwa. Budynki, a czę
sto również maszyny i urządzenia 
pamiętają jeszcze pierwszą wojnę 
światową. W wytycznych do planu, 
na przyszłe pięciolecie trzeba Więc 
było przyjąć, że zmodernizowany 
zostanie transport, wyremontowane 
hale i rozbudowane składowiska 
oraz przeznaczyć na ten cel w la

mnliej 50, min ił. Tym kosztem od
dział dii po roku- 1975 produkcję 
wielkości 12 min ma.

— My proponujemy ' całkowitą mo
dernizację fabryki kosztem 21—22 min 
zl, po której w ciągu roku uzyskamy 
pełną zdolność produkcyjną wielkości 
14 min m’. Czyli już w 1966 lub 198? r., 
zależnie od terminu dostawy jednego 
agregatu z importu. Najważniejsza 
rzecz, to oczywiście przyspieszenie o 
wiele lat wzrostu produkcji. A prze* 
cięż nie tylko o to idzie...

Oto dalsze korzyści.
1) Nowy agregat nie tylko wie

lokrotnie zwiększy wydajność pro
dukcji, ale także pozwoli na zna
czny postęp techniczny. Podniesie 
się wybitnie • jakość wyrobów. Mo-, 
żliwa będzie, produkcja w pełnej 
gamie nowoczesnych wyrobów o- 
bejmująca m. in. dotychczas im
portowane papiery wodoodporne, 
odmulone, z rozrzedzonym nasy
pem oraz papiery i płótna na kle
jach żywicznych.

2) Zakład będzie mógł zwiększyć 
produkcję eksportową z 13 do 30 
min zł obiegowych (z 10 proc, do 
21 proc, produkcji w roku 1970) 
oraz zlikwidować import wartoś
ci 13 min -zł — czyli efekt w obro
cie zagranicznym wyrazi się kwo
tą 43 min zł. Jest to realne, po
nieważ znakomicie zwiększy się 
tzw. nośność eksportowa wyrobów 
ze względu na ich jakość i, co 
ważniejsze, pełny asortyment. Po
twierdza to całkowicie „Varimex", 
który nakłania fabrykę do moder
nizacji i wyasygnował nawet dla 
niej odpowiedni kredyt dewizowy 
na zakup agregatu; centrala uwa
ża tę inwestycję za szybko rentu- 
jącą (umowa, jest podpisara).

3) Modernizacja stworzy warun
ki ścisłego przestrzegania 'techno- 

tach 1964—1967 ok. 51 min zł. Tak, 
aby dwa stare marteny mogły w 
przyszłym pięcioleciu pracować 
jeszcze wydajniej. Odlewnie bo
wiem, to dobrze znane „wąskie gar
dło” naszego przemysłu maszyno
wego.

Sosnowieckie Odlewnie Staliwa to 
jednak nie tylko współczesna nazwa ale 
i współcześni ludzie. Szybko obliczyli 
więc, że skoro na modernizację zakła
du zdecydowaliśmy się wydać ponad 
50 min złotych, to wydajmy jeszcze 
8—9 min zl na nowy, dodatkowy elek
tryczny piec łukowy i na konieczne 
inwestycje towarzyszące, a wówczas 
produkcja odlewów wzrośnie o ok. 2,5 
tys. ton rocznie. Zmodernizowany zgod
nie z wytycznymi transport, hale oraz 
składowiska przy niewielkich nakładach 
dodatkowych wystarczą by „obsłużyć” 
produkcję i z tego nowego pieca. A 
2,5 tys. ton odlewów, to zwiększenie 
obecnej produkcji odlewni o ok. 25 proc.

i
Gdyby do instalowania nowego 

pieca wziąć się w 1966 roku, kalku
luje dyrektor odlewni, to w 1968 
można by już otrzymać z niego 
1 000 ton odlewów, a w latach 
1969—70 po 2,5 tys. ton rocznie. W 
sumie oznaczałoby to zwiększenie 
wartości produkcji w przyszłym 
pięcioleciu co najmniej o 50 min zł. 
Po • potrąceniu kosztów tej dodat
kowej produkcji związanych ze 
wzrostem zatrudnienia o ok. 44 o- 
soby, wzrostem zużycia energii 
elektrycznej i materiałów pozostał
by zysk, który w ciągu 2 lat zwró
ci dodatkowo poniesione nakłady. 
Inwestycja byłaby więc niewątpli
wie „szybko rentująca”, co w prze
myśle ciężkim nie jest zjawiskiem 
zbyt częstym.

Od inżynierskich koncepcji, po
partych obszernym nawet rachun
kiem ekonomicznym do realizacji 
projektów droga nie zawsze jest 
jednak * krótka i prosta. Nie zaw
sze bowiem to, co wydaje się 
słuszne z zakładowego punktu, mu-, 
si być słuszną i uzasadnione, gdy 
problem rozpatruje się z punktu 
widzenia całej dziedziny przemysłu, 
koncepcji rozwojowych danego te
renu itp.

Zapewne w konkretnym przypad
ku Sosnowieckich Odlewni Staliwa 
zgłoszone projekty zwiększenia efek
tywności inwestycji nie są sprzecz
ne z ogólnymi koncepcjami rozwo
ju odlewnictwa czy też śląskiego 
okręgu przemysłowego.. Warto jed
nak, abyśmy przy rozpatrywaniu 
tego rodzaju spraw pamiętali nie 
tylko o „własnym podwórku”, ale 
również o ogólnych koncepcjach 
rozwoju, w danym przypadku od
lewnictwa w ogóle i regionu ślą
skiego. 

logii, co doprowadzić musi do 
zmniejszenia zużycia surowców (w 
skali 1970 roku) o 6 min zł, czyli 
4 proc., oraz do zmniejszenia bra- . 
ków na sumę ok. 4 min zł (ź 4 
do 2 proc.), razem — 10 min zł ro
cznie. W ten sposób po z górą 2' 
latach nastąpiłby Zwrot kosztów 
modernizacji^ nie licząc- efektów 
płynących ze zwiększenia produk
cji eksportowej i „antyimporto
wej". '

Koncepcja taka wymaga stosun
kowo niewielkiego wzrostu za
trudnienia — łącznie o 30 osób. Ko
nieczne byłyby jednak praktyki 
zagraniczne dla paru pracowników* 
mających obsługiwać agregat. Mu
si być także wreszcie ' rozwiązany 
problem właściwej jakości mate
riałów podłożowych (płótna i' pa
piery), które od lat nastręczają fa
bryce mnóstwo kłopotów.

Warto gruntownie rozpatrzyć 
propozycje Zakładów Artykułów 
Ściernych' w' Sosnowcu. Oferują o- 
ne takie korzyści, iż . być może 
wcześniejszy wydatek inwestycyj
ny będzie celowy. W związku z 
tym istnieje także prawdopodo
bieństwo przesunięcia m dalsze 
lata budowy , oddziału kombinatu 
w Kole.

— Ten problem: od dłuższego czasu 
powraca na ^każdym - zebraniu załóg. 
Na jakikolwiek temat jest mowa, na
wet najbardziej odległy od produkcji, 
zawsze padaja 'pytania: kiedv wresz
cie zmodernizujemy fabrykę?! Ten 
nacisk załogi wypływa nie tyłkn ze 
złych warunków pracy. Ludzie przy
wykli do fabryki, irytuje ich to. że n5e 
mogą produkować wyrobów najwyższej 
jakości, drażni icli „niedołęstwo” ma
szyn i »w ogóle cały ten prymityw, 
który przecież jest do usunięcia...

*
Są także pewne sprawy, które 

powinny być rozwiązana możliwie 
szybko, już dziś — w imię zdro

W’ pierwszym przypadku chodzi o 
obliczenia wskazujące na wysoką efek
tywność budowy dużych nowoczesnych 
odlewni, mogących rozwiązać problem 
odlewnictwa na skalę całego kraju. 
Chodzi tu również i o to, że- odlewnia 
sosnowiecka ma wiele konkurencyjnych 
zakładów, a elektrycznych pieców luko
wych nie mamy przecież do dyspozy
cji zbyt wiele, chociaż wytwarzamy je 
w kraju. Możliwe więc, że inne od
lewnie potrafią wykorzystać je w spo
sób jeszcze bardziej ekonomiczny, przy 
jeszcze niższych nakładach. Ponadto, 
trzeba pamiętać, że zgłoszone przez 
Sosnowiecką Odlewnię Staliwa projekty 
nie sprzyjają, a raczej ograniczają za
łożenia w dziedzinie deglomeracji Ślą
ska. Skumulowanie większej liczby te
go typu propozycji, prowadzących do 
wzrostu zatrudnienia na terenie, który 
i w przyszłym pięcioleciu na nadmiar 
siły roboczej cierpieć nie będzie, wy
maga szczególnie starannej analizy. Po
ciągać to musi przecież za sobą zwięk
szone potrzeby w dziedzinie budownic
twa mieszkaniowego, transportu, u- 
siug itp.

I
Wszystko' tę' wymaga Uwzględnię* 

. nia w toku dalszych prać nad‘oce
ną jednego, zdawałoby się drobne
go, projektu z Sosnowca.

Podobnie rzecz ma się na wielu- 
innych odcinkSch produkcji, nawet 
tych o stosunkowo mniejszym niż 
odlewnie ciężarze gatunkowym, do 
słownie i w przenośni. Oto parę 
dalszych przykładów.

LEPIEJ WYKORZYSTAĆ 
MASZYNY

Sosnowieckie Zakłady Przemysłu 
Dziewiarskiego, to również zakład 
nienowy. Nad Sosnowiecką Od

lewnią posiada jednak pewną prze
wagę. W odlewniach dopiero ocze
kuje się na modernizację, projek
tuje zainstalowanie nowych ma
szyn. W zakładach dziewiarskich 
natomiast nowe maszyny już zosta
ły zainstalowane. Sprowadzone z 
NRD nowe maszyny dziewiarskie 
— „Interloki” przed terminem 
przeszły już okres próbnego rozru
chu. Według wytycznych do planu 
na rok 1965 maszyny te mają jed
nak pracować na 1 zmianę. Trzeba 
się bowiem liczyć z limitami za
trudnienia i brakiem powierzchni 
dla wykończalni, ograniczonej w 
wyniku zainstalowana nowych ma
szyn.

— Dlaczego nowe, sprowadzone z za
granicy maszyny, wytwarzające „defi
cytowe” na rynku krajowym dzianiny 
mają pracować tylko na 1 zmianę — 
zapytał aktyw zakładowy. Limity za
trudnienia w takim przypadku nie po
winny przecież przeszkadzać lepszemu 
wykorzystaniu najnowocześniejszych w 
naszym dziewlarstwie maszyn. Gdy 
chodzi natomiast o powierzchnię dla 
wykończalni, to można by ją wygo
spodarować przekazując ok. 40 starych 
maszyn saneczkowych do dyspozycji 
chałupników. Mogliby na- nich" wytwa
rzać, na zlecenie zakładów dziewiar
skich, poszukiwane na rynku bluzki 
szkolne. Starzy pracownicy zakładów, 
którzy z wielu różnych powodów przer
wali pracę, potrafią dobrze posługiwać 
się tymi maszynami i jako chałupnicy 
mogliby być z powodzeniem wykorzy
stani.

Ponadto wiadomo, że od przyszłego 
roku nie znajdą zastosowania 4 stare 
maszyny pończosznicze, w związku z 
rozbudową tej produkcji w innych za
kładach. Można by je jednak wykorzy
stać do produkcji „deficytowych” na 
rynku skarpet, chłopięcych. Na pozosta
łych maszynach pończoszniczych wy
twarzających; na dwie zmiany skarpety 
męskie ze ściągaczami gumowymi z po
wodzeniem można uruchomić trzecią 
zmianę. A wiadomo, że skarpet tych 
nie ma na rynku zbyt dużo.

Pełne zdyskontowanie wszyst
kich przedstawionych przez sosno
wieckich dziewiarzy projektów o- 
znaczałoby zwiększenie zatrudnie
nia o ok. 150 osób i dało wzrost 
produkcji ponad, założenia planu 
rocznego o ok. 14 min zł. Złożyło
by się na tę sumę ok. 80 tys. sztuk 
koszulek „polo”, ok. 60 tys. bluzek 
szkolnych, ok. 60 tys. par skarpet 
chłopięcych i ok. 120 tys. par skar
pet męskich. ।

Nie /trzeba chyba wyjaśniać, że 
wszystko to są na naszym rynku 
produkty bardzo poszukiwane. Za

wego rozsądku. Pierwsza, to pra
cochłonne asortymenty,' tzw., galan
teria ścierną (krążki promianste, 
krążki fibrowe; " tarcze elastyczne 
itd.). Dla tej produkcji zakład ma 
rezerwy w urządzeniach (prasy) i 
potrafi ją wykonać. W roku 1965 
mógłby, np. zwiększyć produkcję 
krążków " promienistych ną eksport 
o 4 min sztuk; wartości 1240 tys. 

'zł, i to z odpadów, co zmniejszy
łoby straty na brakach o 150 . tys. 
zł. Ale tu nieunikniony wzrost 
pracochłonności, której- sobie -prze
cież tak bardzo: życzymy, jest wła
śnie niepokońąlną, jak dotychczas, 
przeszkodą.i Jeżeli udział funduszu 
płać na 1Ó00 zł wartości produk
cji wynosi średnio'40 zL to'w pro
dukcji galanterii — 200 <zł. Chwi
lowo jednak o zwiększeniu, fundu
szu płac na tę bardzo opłacalną 
produkcję nie ma mowy. A szko
da. .

Druga sprawą — to zagospodaro
wanie odpadów. Zakład importuje 
.proszki ścierne 'wartości- 20 min zł 
rocznie, odzysk tych ptoszków jest 
więc sprawą jak najbardziej pa
lącą. Z odpadów wartości 5 min 
zł można by odźyskać 1 250 tys. zł, 
czyli 25 proc; Terenowe zakłady 
Centrali Odpadków Użytkowych 
odbierają zaledwie 15 proc, odpa
dów. Sprawa rozbija sie o brak 
urządzeń suszących (2 instalacje), 
których zakup i montaż zamorty
zowałby się po upljwvie 6 miesię
cy. Radykalnego rozwiązania rów
nież tu nie widać.

ł) Patrz art. w nr 40/64 ,.2G" pt. 
„filąsk poszukuje rezerw”. Z

Dr Mieczysław Glannwski pracuje 
obecnie nad koncepcją tzw. technolo
gii rekonstrukcji kopalu: jest to inte
resujący problem wart oddzielnego o- 
mówienia.

szybkim zrealizowaniem propozycji 
sosnowieckich’ dziewiarzy przema
wia może częściowo również fakt, 
źe jeżeli chodzi o ten typ zakła
dów, to pracują w nim przeważnie 
kobiety. A dla tych i na terenie 
Śląska niekiedy brak jest miejsc 
pracy. I w tym przypadku moźs 
być jednak pewne ..ale”, gdy na 
problem spojrzeć z nieco szerszego 
punktu widzenia.

Wiadomo przecież, że sytuacja zao< 
patrzenia przemysłu dziewiarskiego nie 
jest najlepsza. Produkcja odpowiedniej 
jakości stilonu i elany wciąż nie jest 
dość rozwinięta, a bawełnę i wełnę 
trzeba importować. Często więc możli
wości zaopatrzeniowe ograniczają sto
pień wykorzystania maszyn. Wydat
niejsza .poprawa zaopatrzenia miała w 
tym przemyśle być osiągnięta dzięki 
uruchomieniu produkcji anilany. inwe
stycje na -tym odcinku zostały jednak 
opóźnione i obecnie wiadomo, że pierw
szych partii łódzkiej anilany należy się 
spodziewać dopiero w drugiej połowie 
przyszłego roku, - A- i wówczas problem 
zaopatrzenia zakładów dziewiarskich nie 
będzie jesżtźe pełni rozwiązany i 
podział surowca będzie tu sprawą wy
magającą dużej uwagi.

O tym więc w jakim stopniu ja
kie zakłady dziewiarskie wykorzy
stywać powinny swoje możliwości 
produkcyjne i na jakich odcinkach 
decydować można dopiero po za
sięgnięciu opinii handlu i zjedno
czenia.

PRZYKŁADY MOŻNA MNOŻYĆ

Przykłady wykrytych w Sosnow
cu rezerw, których wykorzystanie 
przekracza kompetencje przedsię
biorstw, a niekiedy i zjednoczeń 
można mnożyć. Dotyczy to nawet 
drobnych placówek przemysłu te
renowego i spółdzielczości pracy. 
Oto niektóre z^nich.

Spółdzielnia Pracy Inwalidów 
„Rękodzieło” w Sosnowcu po zba
daniu swoich możliwości produk
cyjnych stwierdziła, że może już 
w 1965 r. bez mała podwoić pro
dukcję spinaczy t.urowych, wsu
wek do włosów, zszywek biuro
wych i zamknięć pałąkowych. Wa
runek, poza zwiększeniem zatrud
nienia jest w zasadzie tylko jeden 
— dostawa potrzebnego do tych ce
lów materiału.

Energo - Metalowa Spółdzielnia 
Pracy „Przyszłość” stwierdziła, że 
może już w 1965 r. zwiększyć po
ważnie produkcję eksportową zmy
waków i podjąć produkcję prze
ciwwybuchowych lamp górniczych, 
będących poszukiwanym na ryn
kach zagranicznych artykułem eks
portowymi I w tym przypadku na 
pierwszym .miejscu wśród warun
ków wykorzystania tych rezerw 
znajdują się'dostawy drutu na zmy
waki i odlewy lane pod ciśnieniem 
do lamp górniczych.

Zakłady .Elektrochemiczne „Ząb
kowice”, ' oddział w Sosnowcu po 
starannym przeglądzie możliwości 
produkcyjnych stwierdziły m. in., 
że mogą zwiększyć produkcję kw’a- 
śu bornego z 450 do 1 tysiąca ton, 
zwiększając Wartość produkcji do 
13^ miń. zł rocznie przy koszcie 
eksploatacji rzędu 9,6 min zł rocz
nie i dodatkowych nakładach in
westycyjnych w granicach 3 min zł. 

' Oznaczałoby to. wzrost nakładów w 
ciągu 1 roku. . Mogą one również 
uruchomić produkcję kwasu borne
go farmaceutycznego w ilości ok. 
100 ton rocznie, co dałoby w’zrost 
wartości produkcji o ok. 1,4 min zł. 
Trzeba by w tym celu przeznaczyć 
tylko 100 tys. zł na inwestycje _
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K
IŁtCA tygodni temu 
prasa zamieściła . wia
domość o wyproduko
waniu przez PaFaWag
pierwszego elektrowo

zu trójczłonowego no- 
wej ghrii. Wydarzenie tę o wiel
kim znaczeniu dla naszego kolej
nictwa i samego . PaFaWagu po
przedził istny dramat. Żamówio-

je uzasadnienie. A Jak dalece po
ważne-- udowodniła energetyka, 
zainteresowana szczególnie tą spra
wą z racji swojego dwoistego cha
rakteru: głównego odbiorcy.. wen
tylatorów i zarazem dostawcy dla 
nich energii. '

Zainicjowane przez energetykę 
badania zwracają uwagę na ten

ne, zgodnie z obowiązującymi 
przepisami, wentylatory do nowe
go elektrowozu „wypadły" z tego
rocznego planu dostawcy. Zmienił 
on jednostkę nadrzędną f przy tej 
okazji — jak to często bywa — 
profil produkcji.

aspekt problemu, który nie(był do
tychczas eksponowany przez użyt
kowników, a może nawet umykał

Ani poprzedni gestor branży wenty
latorowej w kraju. Żeni a k, »ni obec
ny, tj. Zjednoczenie Przedsiębiorstw 
Instalacji Przemysłowych — nie pomy- 

- zawiadomieniu .odbiorców o 
bądź brzemiennej w skutkach 
Przedsiębiorstwo, które — w

ich uwadze skupionej na usuwaniu 
wad w wykonaniu wentylatorów, 
Idzie mianowicie o to, że pomiędzy 
stopniem sprawności tych urządzeń 
i ilością zużywanej przez nie ener
gii elektrycznej istnieje bezpośred
ni związek. Przy eksploatacji ni- 
skosprawnych wentylatorów moż-

tyle niemal, ile dostarcza obecnie ne fabryki) cugeruje. komisja 'do 
Turoszów! Zmniejszenie ilpńcl e- spraw jakościuk-ządzeń energe- 
nergii zużywanej przez wenfylato- tycznych,,powołana w 1882 r. przez 
ry chociażby o 5 proc, może za- Prezesa Rady Ministrów; Jest to, 

wyda je się, jedyne rozwiązanie- u- 
możliwiające przezwyciężenie o- 
becnie istniejących, trudności bran
ży z przyswojeniem sobie ■ nowo
czesnej techniki i pokonaniem re- • 
sortowych .barier, Są one rzeczy
wiście niemałe, skoro nie tylko 
energetyka, ale i górnictwo uzna
ło, że najlepszym wyjściem ż sy
tuacji jest podjęcie na, własną rę
kę modernizacji wentylatorów.

pobiec wielomilionowym inwesty
cjom w energetyce. Koszt zainsta
lowania 1 MW w elektrowniach
zawodowych sięga 4 miń zł. Re
zygnując z poprawy sprawności 
wentylatorów aktualnie produko
wanych należałoby przeznaczyć ok. 
120 min zł na zwiększenie mocy 
jednostek prądotwórczych. Dodat-

śien
bądź co 
decyzji.

na mówić wprost 
niu energii.

Przykładem jest

o marnotrawie-

sama energety.

kowy zaś koszt wyprodukowania 
energii elektrycznej pochłanianej 
w nadmiernej ilości przez nisko- 
sprawne wentylatory sięga dal
szych kilkudziesięciu milionów zło
tych rocznie. Wiadomo jednak, że 
nikt nie instaluje tych urządzeń 
na okres 12 miesięcy. A więc ko
szty zbędnie wytworzonej, a na
stępnie zużytej energii. elektrycz-

Ostatnlp wiele ilę mów! o zorganf- 
zowaniu włainych placówek naukowo- 
badawczych, które wypracują program 
modernizacji wentylatorów przez che
mię, hutnictwo i bodajże przemysł 
spożywczy. Czy« w ślad za nimi ma 
isć przemysł lekki? Czy rady narodo
we zainteresowane zmniejszeniem za
pylenia miast przemysłowych' powin
ny również powołać tego rodzaju- pla
cówki? Czy związki zawodowe, woła
jące pełnym głosem o urządzenia kli
matyzacyjne dla fabryk, maja ’ również
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ujawnionych lub niezrealizowanych 
inicjatywach.

Energia ucieka
włączyć się do grupy producentów po
trzebnych, koniecznych -----

Pewne Jest, te nie 
skąpych sił, lecz ich

urządzeń?...

rozpraszanie 
koncentracja

Obecny poziom przemysłu stawia 
przed nami ciągle nowe jakościo
wo problemy. Dla stałego unowo-

Tych kilka uwag, które są tylko 
uzupełnieniem artykułów działaczy 
gospodarczych z Krakowa, pragnę 
zakończyć stwierdzeniem, że zada
nia stojące przed regionem krakow
skim w następnych pięcioletnich 
okresach wymagać będą od kie
rownictwa gospodarczego 1 poli
tycznego zdwojonego wysiłku icześniania produkcji konieczne są.

nowoczesne metody zarządzania, ' zdwojonego poczucia odpowiedzial-

przez wentylatory
BARBARA WIŚNIEWSKA

myśl nowej organizacji produkcji bran
ży — miało przejąć wytwarzanie po
trzebnych m. in. PaFaWagowi wenty
latorów, nie było jeszcze przygotowa
ne do spełniania tej swojej funkcji. 
Ostatecznie, z pomocą arbitrażu gospo
darczego, PaFaWag, wyegzekwował pil
nie potrzebne wentylatory. Co praw
da — punktualnie o przysłowiowej go
dzinie dwunastej.

Dziwna historia? Ależ — nie. 
Zdarza się, że najbardziej celowe 
zmiany w organizacji zarządzania 
branżą powodują, zwłaszcza w' po
czątkowym okresie ich wdrażania, 
pewną dezorganizację pracy. O to 
przede wszystkim idzie, że przy
padek PaFaWagu nie jest odosob
niony. Nie mniej drastyczne przy
kłady mogą przytoczyć z własnej 
praktyki najbardziej znane i wy
soko notowane w hierarchii prze
mysłowej zakłady. Producenci 
■wentylatorów dość często zmienia
ją profil produkcji, a że należą do 
różnych resortów i na ogół nie 
mają zwyczaju wydawania kata
logów — odbiorcy raz po raz prze- 
żywają niemiłe niespodzianki. 
Kłopoty z eksploatacją wentylato
rów — to oddzielny i równie oso
bliwy rozdział tej samej opowieś
ci.

RZADKI PRZYPADEK 
ZGODNOŚCI

Sprawa nie jest nowa i nie 
graniczą się, oczywiście, tylko

o- 
do

wentylatorów. Pamiętamj’ kłopo
ty ,.Bonarki“, która pod naciskiem 
opinii mieszkańców Krakowa przez 
kilka lat poszukiwała wykonawcy 
sprawnego urządzenia odpylające
go. W podobnej sytuacji jest dziś 
wiele innych zakładów przemysło
wych. Niemniej poważna jest licz
ba tych przedsiębiorstw które za
kupiły urządzenia odpylające, by

ka zawodowa. Przeznacza ona 2,5 
proc, całej wyprodukowanej ener
gii na zapewnienie siły wentylato
rom zainstalowanym w elektrow
niach; wskaźnik ten jest jeszcze 
wyższy w energetyce przemysło
wej. Za granicą natomiast nie 
przekracza 1,5 proc.

Różnice te są zbyt znaczne, by 
można przejść obok nich obojęt
nie. Zainteresowana ich zmniejsze
niem energetyka podjęła na włas
ną rękę modernizację wentylato
rów kotłowych. Przyniosła ona w 
efekcie zmniejszenie zużycia ener
gii elektrycznej (na napęd wenty
latorów) w granicach 5—10 proc., 
a zarazem wyeliminowała nazbyt 
często powtarzające się w elektro
wniach awarie tych urządzeń. Dość 
szybko jednak stwierdzono, że 
idzie tu o iście Syzyfową pracę.' 
Kotły nowo wprowadzone do eks
ploatacji wyposażone były rów
nież w wentylatory, które kwali-” 
fikowały się do przebudowy...

W elektrowni Skawina w ciągu 4 lat 
odnotowano 99 awarii wentylatorów

• zainstalowanych ną kotle nr. 6. Posto
je z tego tytułu sięgały 3,5 proc, czasu 
eksploatacji kotła.- Konieczność wyłą
czenia wentylatorów była podyktowa- 
na wystąpieniem nadmiernych drgań, 
powodujących urywanie się śrub fun
damentowych, łożyskowych, pękanie 
korpusów, łożysk itp. „bagatelki”. 
Przyczyna? Wady w konstrukcji. Nie
mal takie same, jakie stwieidzono we 
wcześniej dostarczonych energetyce 
wentylatorach. Usunięcie tych .wad 
przez użytkownika bez równoczesnego 
podjęcia u producenta prac nad po
prawą konstrukcji urządzeń mijałoby 
się z celem. Energetyce bowiem grozi 
łaby permanentna modernizacja wen
tylatorów, i to na wielką skalę, jako 
że jest największym w kraju ich od
biorcą.

nej będą obciążały elektrownie I 
użytkowników przez wszystkie 
lata eksploatacji tych wentylato
rów. Modernizacja ich może się 
'okazać jedną z najbardziej opła-
calnych 
Ale kto

Sami 
różnych

inwestycji w przemyśle, 
ma ją podjąć?
producenci rozproszeni w 
resortach nie stanowią si-

ły zdolnej do stworzenia własnej 
bazy naukowo-badawczej. Tym
czasem wytwórczość urządzeń* 
które wpływają na pracę dziesią
tków zakładów przemysłowych ma 

w istocie charakter chałupniczy! 
Producenci robią, co mogą, by do
trzymać kroku nowoczesnej tech- 
nice i sprostać wymaganiom swo
ich odbiorców. Ale rzecz w tym, 
że niewiele mogą. Nie ma ciągle 
jeszcze zaplecza naukowo-badaw
czego dla tej ważnej gałęzi wy
twórczości. Dopływ specjalistów 
do zakładów produkujących wen
tylatory jest więcej niż ograniczo
ny. Żadna bowiem z wyższych u- 
czelni politechnicznych nie kształ
ci inżynierów tej specjalności. U- 
znano swojego czasu, że są niepo
trzebni. Siadem tej decyzji, zlikwi- ’ 
dowany został jedyny wydział na 
politechnice przygotowujący inży
nierów dla zakładów produkują
cych urządzenia wentylacyjne, kli
matyzacyjne i odpylające.

pozwoli branży urządzeń wenty
lacyjnych, odpylających i klima
tyzacyjnych na przezwyciężenie o- 
becnego impasu. Zwłaszcza, że 
wspomniana komisja nie ograni
czyła Się do analizy produkcji 
wentylatorów przeznaczonych dla 
energetyki, ale dokonała wnikli
wej oceny pracy i organizacji ca
łej tej gałęzi produkcji; sporządzi
ła nawet dokładny wykaz wenty
latorów, które należy wymienić w 
pierwszej kolejności jako nazbyt 
już przestarzałe i nieekonomiczne.

Prawidłowa diagnoza, wiadomo, 
Jest warunkiem skutecznego lecze
nia. Byle tylko miał kto je dalej 
prowadzić. W tym konkretnym 
przypadku gestor jest już wpraw
dzie znany, ale ma tak ograniczo
ne uprawnienia i środki, że nie 
może myśleć o stworzeniu bazy 
naukowo-technicznej dla branży. 
A jej powstanie jest wręcz nie
zbędnym warunkiem dla podjęcia 
na szerszą skalę modernizacji tej 
produkcji. Objąć ona powinna, we
dług miarodajnych obliczeń, có 
najmniej połowę wszystkich aktu
alnie produkowanych wentylato
rów.

organizacji pracy, rozwijania kultu- 
ry; pracy. Coraz bardziej konieczne 
stają się naukowe — oparte na o- 
biektywnych przesłankach — me
tody planowania, rozwiązania kom
pleksowe, pozwalające przewidzieć 
końcowe saldo wyników naszego 
działania.

W tej dziedzinie nasza pracownia 
planów regionalnych ma wiele 
osiągnięć metodologicznych, pozy
tywnie ocenianych także poza gra
nicami kraju. W wyniku jej prac 
staramy się opracować np. optymal
ne metody aktywizacji najbardziej 
zacofanych powiatów, szukamy wła
ściwych środków dla zabezpieczenia 
pracy dla fali młodzieży z tzw. 
„wyżu demograficznego”. Uważamy 
zresztą, że kłopoty z wyżem demo
graficznym dadzą w końcu dodat
nie efekty ekonomiczne, gdyż po
prawi się proporcja pracujących w 
społeczeństwie w stosunku do ilo
ści niepracujących — dzieci 1 eme
rytów.

ności za dziesiątki miliardów zło
tych, przeznaczonych na inwesty
cje; za produkcję, której wartość 
•wynosi setki miliardów złotych. Ro
snąć musi znaczenie nauk ekono
micznych i rachunku ekonomiczne
go w naszym działaniu, a także w 
technice, gdyż postęp techniczny nie 
jest celem sam w sobie, lecz środ
kiem do uzyskania lepszych efek
tów materialnych, lepszego zabez
pieczenia potrzeb ludzkich. Muszą 
ulegać ciągłym udoskonaleniom me
tody zarządzania 1 system bodźców 
ekonomicznych, tak, aby pobudzały 
one szeroką inicjatywę całego spo
łeczeństwa. Musimy uważnie śledzić 
te inicjatywy w terenie, aby po 
sprawdzeniu w praktyce wprowa
dzić je do powszechnego działania.

Mamy mocną bazę wyjściową do 
następnego 20-lecia. Jestem przeko
nany, że przyniesie ono Krakow
skiej Ziemi dalszy rozwój gospo
darki i kultury.

ŁUCJAN MOTYKA'

MIESIĄC OSZCZĘDNOŚCI

następpie stwierdzić ich 
matyczną przydatność.

proble-

TO DOPIERO PIERWSZY 
KROK...

Wentylatory interesują 
wszystkie gałęzie przemysłu, 
wiać już o teatrach, kinach.

niemal 
nie mó* 
lokalach

gastronomicznych, ’ domach towarowych 
i właścicielach prywatnych mieszkań. 
Najpoważniejsi odbiorcy wentylato
rów: energetyka, kopalnie węgla, che- 
niia. hutnictwo, a także przemysł lek
ki — raz po raz podnoszą alarm w tej 
sprawie. Dla wielu zakładów i branż 
zainstalowanie urządzeń wentylacyj

nych i odpylających jest niejedńokrot-
nie warunkiem podjęcia pracy. Nic 
więc dziwnego, że liczba konferencji 
i narad poświęconych „potknięciom” 
branży werftytatorowej (tak chyba trze, 
ba ją nazwać) jest na tyle poważna, 
iż można mówić - --------- ----- ■
na tym tle.

o prawdziwej obsesji

Rzecz prosta, 
py odbiorców

poszczególne gru- 
zainteresowane są

różnymi typami wentylatorów. Ich 
postulaty jednak dość łatwo moż
na sprowadzić do wspólnego mia
nownika: poziom konstrukcji i wy-
konania tych 
ich sprawność 
życzenia.

Rzadko się

urządzeń jest niski,
pozostawia wiele do

zdarza, by
tak zgodnie akcentowali

odbiorcy 
jakościo-

wą stronę produkcji urządzeń, na 
które zapotrzebowanie nie jest i 
nie może być w pełni pokryte. W 
tym jednak przypadku ma to swo- '

Gorączkowe poszukiwanie przez 
energetykę wyjścia z tej nienor
malnej sytuacji doprowadziło do 
skoncentrowania produkcji wenty
latorów energetycznych w Chełmie 
Wielkim, a następnie do ożywie
nia tam prac, nad doskonaleniem 
wentylatorów energetycznych i 
zakupu licencji na pilnie potrzeb
ne typy wysokosprawnych urzą
dzeń.

Fakt, że energetyka zaczęła o- 
trzymywać ekonomiczne w pracy 
i dobrze wykonane wentylatory 
nie oznacza, Źe inni użytkownicy 
są w takiej samej sytuacji. Fabry
ka Wentylatorów w Chełmie Wiel
kim jest jedynym zakładem w 
swojej branży, która ma zaplecze 
naukowo-badawcze 1, .co prawda 
szczuplutką, ale własną kadrę 
konstruktorów. Znakomita więk
szość producentów wentylatorów 
pracuje bez biur konstrukcyjnych 
i wykorzystuje mocno już wyeks
ploatowane maszyny. Pytanie: cóż 
więc z wentylatorami? — jest na
dal aktualne.

Zużycie energii na napęd wen
tylatorów stanowi poważną pozy
cję w krajowym bilansie energe
tycznym; sięga 1000 MW. A więo

Efekt jest taki, że nowoczesna Fa
bryka Wentylatorów w Chełmie Wiel
kim rozbudowana nakładem miliono
wych sum pracuje na jedną zmianę z 
braku ludzi zdolnych kierować pracą 
poszczególnych wydziałów. Jeśli jed
nak ma, mimo poważnych braków ka
drowych, godne uwagi osiągnięcia, to 
pewne, że zawdzięcza je w niemałym 
stopniu pracownikom Instytutu Tech
niki Cieplnej z Łodzi, którzy ze wzglę- 
du na skromne wyposażenie macierzy
stej placówki korzystają dość często 
z nowoczesnych urządzeń w Chełmie 
Wielkim.

Tl JFtESIĄC październik jest tradycyj- 
Iw! nym Miosiącetn Upowszechniania 

rX oszczędności. Jak co roku, w mie
siącu tym podsumowuje się o- 

slągnięcla ruchu oszczędzania, popula
ryzuje się ideę oszczędzania, omawia 
się braki w systemie gromadzenia wkła
dów. Warto więc z tej okazji podać kil
ka' informacji o samej uroczystości 
otwarcia Miesiąca Oszczędności oraz o 
nowych formach wkładów, które wpro
wadzają, bądź zamierzają wprowadzić 
PKO l SOP.

Tym razem tradycyjny Miesiąc Upo
wszechniania Oszczędności zainauguro
wany został w Katowicach.

•towlctel* zakładów pracy, organizacji ' losowymi, alt takie zaoszczędzanie eta- .

ZAPLECZE
NAUKOWO-BADAWCZE 

KONCENTRACJA PRODUKCJI

Połączenie silniejszymi więzami 
pracowników ITC i Fabryki Wen
tylatorów pozwoli, być może, na 
stworzenie tak bardzo potrzebnej 
bazy naukowo-badawczej, koor
dynującej działalność moderniza
cyjną we wszystkich zakładach 
wytwarzających wentylatory, urzą
dzenia klimatyzacyjne i odpylają
ce. Różnice w produkcji tych u- 
rządzeń są o wiele mniejsze niż 
przyjęto u nas uważać. Dlatego 
właśnie zagraniczne firmy grupują 
je w tych samych zakładach, bądź 
w jednej organizacji producentów. 
Rozdzielenie u nas produkcji tych 
urządzeń powoduje rozproszenie 
specjalistów, a tym samym — nie 
dość efektywne Ich wykorzysty
wanie, co wpływa na poziom te
chniczny i ogólną sprawność urzą
dzeń wszystkich trzech grup.

Zgrupowanie zakładów produku
jących wentylatory, urządzenia 
odpylające oraz klimatyzacyjne w 
jednej organizacji (np. Zjednoczo-

Miejsce stolicy Śląska dla zapoczątko
wania tej nader pożytecznej akcji nie
mal symboliczne, Wspomnijmy tylko: 
że w województwie katowickim, stano
wiącym zaledwie 3 proc, obszaru kra
ju wytwarza się blisko 25 proc, pro
dukcji przemysłowej kraju. A produk
cja ta, to przecież podstawa naszego 
przemysłu, to paliwo, żelazo i stal, me
tale kolorowe, chemikalia, maszyny ł 
urządzenia. Na Śląsku osiąga się też 
najwyższą w kraju wydajność pracy 
społecznej. Nic więc dziwnego, że wła
śnie tutaj przeciętne place uzyskiwane 
w gospodarce uspołecznionej np. w czer
wcu br. byty o 25 proc, wyższe niż w 
całym kraju. . A więc — wyższy po
ziom ekonomiczny — wyższe dochody 
osobiste, to najlepszy klimat dla roz
woju ruchu oszczędzania.

Inauguracja Miesiąca Upowszechniania 
Oszczędności — przy jej bardzo uroczy
stej oprawie - miała charakter rzeczo
wy ł konkretny. W sali Prezydium WRN 
zebrał się aktyw społeczny,' który wy
słuchał przemówień przewodniczącego 
prezydium Jerzego Ziętka na temat was 
runków rozwoju oszczędzania na Śląsku, 
ministra Finansów Jerzego Albrechta o 
propagowaniu idei oszczędzania oraz in
formacji o rozwoju ruchu oszczędzania, 
wygłoszonych przez dyrektora naczelne
go PKO E. Walaszczyka i prezesa SOP 
T. Ilczuka. Następnie rozwinęła się dy
skusja, ,w której wzięli udział przed-

społecznych i nauczycielstwa.
Należy z przyjemnością podkreślić, te 

gospodarze Śląska okazują duże zain
teresowanie nie tylko dla wielkich 
spraw gospodarczych, jak opisywana po- ' 
przednio przez 2G akcja poszukiwania 
rezerw, ale także — dla popularyzowa
nia oszczędności osobistych. Wykorzy
stuje się przy tym na Śląsku dwa aspe
kty- oszczędzania: oszczędna gospodarka 
w zakładzie «pracy gwarantuje szybki 
rozwój ekonomiczny, a co za tym idzie 
— wzrost dochodów osobistych, oszczę
dne zaś gospodarowanie osobistymi do
chodami sprzyja trosce o majątek spo
łeczny l jego efektywne wykorzystanie. 
Szczególnie dąży się do krzewienia idei 
oszczędzania wśród młodych górników, 
hutników, metalowców mieszkających w 
hotelach robotniczych.

Wspomnfjmy teraz o nowych formach 
wkładów oszczędnościowych, o których 
Informowano podczas inauguracji Miesią
ca Oszczędzania.

PKO od 1 października br. wprowa
dza nowy typ wkładów długotermino
wych, które mają być specjalnie pre
miowanie, co pięć lat. Praktycznie bio* 
rąc wkłady te będą wynagradzane bar
dzo wysoką, bo 6,3 procentową stawką 
liczoną w skali roku, ale wt/placaną raz 
na pięć lat. Każdorazowa wpłata ma 
wynieść minimum 50 zł, albo wielokrot
ność tej sumy. Przykładowo systema
tyczne wkładanie co miesiąc do PKO 
100 złotych po 10 latach przyniesie 4 500 
zł premii za 12 000 zł wkładu.

W PKO ponadto rozważany jest pro
jekt dalszego uprzywilejowania oszczę
dzających na mieszkania. Chodzi mia
nowicie o zagwarantowanie systemacz- 
nte, i długo oszczędzającym otrzymania 
mieszkania w z góry określonym ter
minie.

Spółdzielnie Oszczędnościowo-Pożycz
kowe dalej upowszechniają system ra
chunków oszczędnościowo - rozliczenio
wych wśród rolników. Dewizą działania 
w tym kierunku jest nie tylko zabez
pieczenie pieniędzy pried wypadkami

su rolnika. Rachunek bowiem atuty do 
realizacji w formie bezgotówkowej wpłat 
za sprzedał produktów rolnych, do re
gulowania należności za zakupione' to
wary w sklepach wiejskich ,a takie — 
do otrzymania kredytu na bieżące płat
ności,

SOP czyni ponadto starania, aby wpro
wadzić książeczki celowego oszczędzania 
na . budownictwo wiejskie. Posiadacze 
tych . książeczek mieliby zagwarantowa-. 
ną realną wartość wkładów, możliwość 
nabycia materiałów budowlanych w o- 
kreślonym terminie a także — możli
wość uzyskania długoterminowego kre
dytu na zakończenie budowy.

Stałe dążenie obu wspomnianych In
stytucji oszczędnościowych do wzboga
cania form wkładów zasługuje bez wąt
pienia na aplauz. Nowe formy oszczę
dzania zapewne zachęcą wiele osób do 
rozwijania swych oszczędności.

Niemniej niezbędne jest dążenie do 
dalszego doskonalenia obsługi oszczędza
jących. Istnieje bowiem wiele braków 
w tej dziedzinie, co zwłaszcza dotyczy 

■ obsługi kasowej na poczcie i w wielu 
kasach SOP. Często jeszcze trzeba dłu-
go wystawać kolejce.
wać wkłady na książeczce 
ściowej, nie mówiąc już o 
różnych rozliczeń.

Sądzimy więc, że Miesiąc

aby utoko- 
oszczędno- 
dokonaniu

Oszczędno-
śct zostanie też wykorzystany dla ule
pszenia obsługi klientów w PKO i SOP. 
Życzymy obu tym instytucjom pełnej 
realizacji stów ministra finansów J. 
Albrechta wypowiedzianych w Katowi
cach: „żeby nie tylko oprocentowanie 
i bezpieczeństwo wkładów pobudzało do 
oszczędzania, lecz aby także do okien
ka PKO czy SOP przyciągało sprawne 
l szybkie załatwienie wielu rozliczeń, ja
kich ,ludność z różnych tytułów musi 
dokonywać..., aby książeczka oszczędno
ściowa naprawdę- stała się... wygodnym 
instrumentem - rozliczeń pieniężnych".

(mak)

MIĘDZY POSTULATAMI A ICH REALIZACJĄ
DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 Jednak strony, Według dotychczaso- pensat’ w wydatkach’ wolnodewlzo- wzrostu nrodukc.il: chociaż ■ sórvJednak strony, Według dotychczaso.
, weK® rozeznania, wiadomo, te tego

ponieść dodatkowe koszty produk-

pensat’ w wydatkach wolnodewlzó-

cji rzędu 160 tys. zł. W tym więc 
przypadku koszt Inwestycji zwró
ciłby się w ciągu roku kilkakrotnie.

Rzecz jednak w tym, że produk
cja ta oparta Jest na importowa
nym z Turcji surowcu. Z drugiej

A ZYCDE 
W GOSPOOAMCKE

Nr 41 (682) - 11.X.1884 r.

typu produkcja kwasu bornego nie 
Jest prowadzona w żadnym innym 
kraju należącym do RWPG. Mo
głaby więc zaspokajać potrzeby tych 
krajów. W tym więc, na pozór 
drobnym przypadku, projekt wyko
rzystania rezerw przerasta Jut nie 
tylko kompetencje zjednoczenia czy 
resortu, ale wymaga konsultacji na 
skalę międzynarodową i rozwiąza
nia trudnych problemów rekom-

wych.
wzrostu produkcji; chociaż z góry

*
•W tym miejscu niezbędne jest' 

Jedno wyjaśnienie. Fakt, te w tak 
wielu przypadkach wykorzystanie 
wykrytych w Sosnowcu rezerw wy
maga badań na wyższych szczeb
lach administracji, w niczym nie 
umniejsza zasługi miejskiej organi
zacji partyjnej w Sosnowcu, która 
zajęła się ich Inwentaryzacją. W 
niczym nie umniejsza on również 
wartości’ prowadzonych na Śląsku 
■ taką energią poszukiwań rezerw

przewidywać można,- że podobne 
komplikacje związane z wykorzy
staniem wykrytych możliwości wy
stąpią 1 na innych terenach. Sygna
ły o tym świadczące słyszeć już moż
na również z innych rejonów kraju, 
gdzie pozjazdowa kampania skon
centrowała się przecież także ną 
wzmożeniu wysiłków, zmierzają
cych do pełniejszego wykorzysta
nia możliwości' naszej gospodarki. 
Zarówno tych, nadających się do.

zdyskontowania już dziś jak i w 
przyszłości.

Trudność ta w żadnym przypad
ku nie powinna nas zniechęcać do 
dalszego, intensywnego I równie 
konkretnego Jak na Śląsku poszu
kiwania rezerw. Trzeba tylko, abyś- 
my pomyśleli o odpowiednio sta
rannym przeanalizowaniu wszyst
kich projektów i właściwym' za
prezentowaniu ich w odpowiednich 
ogniwach administracji. Będą one 
•musiały je zweryfikować i podjąć 
pracę zabezpieczającą realizację 
wszystkich uzasadnionych postula
tów. W niektórych przypadkach bę
dzie to zapewne wymagało znacz

nych nawet korekt 'w założeniach 
planów rozwoju gospodarczego na 
przyszłe pięciolecie. I wówczas bę
dziemy mogli stwierdzić, że dysku
sja przedzjazdowa i jej pozjazdo
wa kontynuacja przyniosły pożąda
ne efekty, zwiększając efektyw
ność założeń planów rozwoju na 
wielu odcinkach gospodarki.

Ażeby jednak możliwość ta stała 
się rzeczywistością niezbędne jest 
wykonanie wielu analiz uzupełnia
jących, studiów i badań na wielu 
szczeblach administracji gospodar
czej. Jest to już problem wyma 
gający odrębnego omówienia.

GRZEGORZ PISARSKI

nrodukc.il
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Gospodarczego” z dnia 
13 września b.r. ,ukazał 
się artykuł Erny Syl
man i Teofila Kowal-

Praktvka 1 ----- “-------- - <
ce sygnały” A^^ 

stwierdzają autorytatywnie, • źe na 
skutek stosowania w kraju sztucz
nego unasieniania krów gospodar
ka narodowa ponosi znaczne straty.

co 5—6 lat, a nie rokrocżnie. Różu-
mierny niecierpliwość autorów, po
prawę chciałoby się mieć szybko, 
ale bydło to nie króliki. Płód żyje 
u krowy, jak wiadomo, 9 miesięcy, 
nim zamienia się w cielę; Zanim z

Jest sprawą oczywistą, że nasze 
społeczeństwo interesuje się żywo, 
wszystkimi przejawami gospodarki 
rolnej. Hodowla bydła stanowi klu
czowy problem nie tylko dla na
szego rolhictwa, ale i milionowych 
rzesz konsumentów. Ze wszystkich 
zwierząt gospodarskich bydło daje 
stosunkowo najwięcej produktów 
umożliwiających znaczną poprawę 
codziennej diety konsumentów.

Uderzenie zostało skierowane 
więc, na jeden z ważniejszych od
cinków chowu bydła, ktęry w ostat
nich czasach zrobił zawrotną ka
rierę w świecie. Podczas, gdy w 
1956 r. sztuczne'- unasienianie bydła 
obejmowało ponad 22 miliony sztuk 
na wszystkich kontynentach kuli 
ziemskiej, już w 1960 r. liczba krów 
unasienianych wynosiła ok. 47 mi
lionów sztuk, a obecnie przekro
czyła 60 milionów sztuk krów. Dó 
tego dodać należy, źe ta nowocze
sna metoda rozrodu bydła rozpo
częła swój pochód w praktyce w 
Danii i ZSRR dopiero od 1938 roku 
i że postępy jej były zahamowane 
działaniami drugiej wojny świato
wej.

Szybki rozwój unasieniania na 
całym świecie wynika z szerokich 
możliwości jakie ta metoda, daje 
hodowli.

sze trzy lata. Pełną mleczność roz
wija krowa, według naszych da
nych, dopiero w trzeciej laktacji. 
Tak wzięć od chwili skutecznego 
unasieniania krowy do Wykazania 
przez jęj córkę pełnych zdolności
produkcyjnych mija 6 długich lat. 
Pewne wahania w produkcji mleka 
w zależności od wielu czynników 
nie związanych z metodą rozrodu, 
występuje także w państwach przo
dujących w hodowli bydła. I tak: 
na przykład w Holandii zanotowa
no w 1948 r. spadek średniej mlecz
ności w porównaniu do 1947 r. o 
ok. 70 litrów. W roku 1952 w po
równaniu do 1951 r. o ok. 90 litrów.

TEORIA I PRAKTYKA UNASIENIANIA

„Alarmujące sygnały”
a rzeczywistość

Poprzez unasienianie osiągnąć 
można szybką poprawę jakościową 
pogłowia masowego, zapobiega się 
szerzeniu chorób krycia, a rozród 
zwierząt gospodarskich staje się 
akcją kierowaną.

Inseminacja pozwala na znaczne 
ograniczenie ilości buhajów używa
nych do rozpłodu, co umożliwia 
bardzo ostrą selekcję w doborze re
produktorów.

Zakładając, że w tworzeniu po
stępu populacji bydła, jak wyliczyli 
Rendel i Robertson, 76 proc, za
sług należy przypisać buhajom uży
tym do kojarzeń — Staje się zro
zumiałe, dlaczego sztuczne unasie
nianie zrobiło tak zawrotną karie
rę. Do rozpłodu można używać bo
wiem przynajmniej dziesięć razy 
mniej buhajów (w praktyce około 
20 razy mniej) niż przy kryciu na
turalnym. Ograniczenie liczby roz
płodników wpływa z jednej strony 
na wzrost ich jakości, z drugiej 
strony daje poważną oszczędność 
paszy potrzebnej na wyżywienie 
stadników i zwalnia pomieszczenia 
lak niezbędne dla bydła produkcyj
nego.

W Holandii, gdzie sztuczne una
sienianie na szerszą skalę wprowa
dzono w 1948 r., uzyskano do 1962 
r. (wg Centrale. Melkcpntrole- 
Dienst) wzrost przeciętnej mlecz
ności krów z 3539 kg przy 3,56 proc, 
tłuszczu do 4372 kg mleka przy 3,88 
proci Jeszcze lepsze były wyniki 
uzyskane w tym okresie czasu w 
Danii, gdzie przez dłuższy okres 
stosuje się inseminację.

Oczywiście, że w krajach tych 
rozwój unasieniania i wzrost pro
dukcji mleka przebiega równolegle 
z zapewnieniem prawidłowych wa
runków odchowu i żywienia, a 
szczególnie z zabezpieczeniem op
tymalnych potrzeb w zakresie sia
na i kiszonek, ' stanowiących tam 
podstawę produkcji mleka.

Osiągnięcia państw przodujących 
w hodowli bydła nie mogły ujść 
uwagi naszych specjalistów. Rosło 
również u nas zainteresowanie tą 
nową metodą rozpłodu bydła. Duże 
zasługi w tym zakresie ma Polskie 
Towarzystwo Zootechniczne, które 
w 1946 roku zaprosiło do nasizego 
kraju jednego z pionierów insemi
nacji prof. Sćirensena (Dania), który 
położył duże zasługi w przeszkole
niu pierwszych kadr specjalistów.

Początek był skromny; w 1946 
roku zainseminowano 46 krów w 
oborze pawłowickiej, która uważa
na jest obecnie za najlepszą w kra
ju i nie ustępuje najlepszym sta
dom Europy zachodniej.

W 1963 roku zabieg sztucznego 
unasieniania obejmował w naszym 
kraju już około 44 proc, pogłowia 
krów. Przerasta ramy tego artyku
łu opis gigantycznej pracy, jakiej 
dokonała nasza nauka i praktyka 
zootechniczna i weterynaryjna, przy 
pomocy stosunkowo skromnych 
środków i przy niedostatku spe
cjalistów w tej dziedzinie.

E. Sylman i T. Kowalski stwier
dzają, że sztuczne unasienianie by
dła nie dało u nas spodziewanych 
rezultatów produkcyjnych. Miano
wicie zanotowany w 2 ostatnich la
tach niekorzystnych pod względem 
produkcji pasz — spadek przecięt
nej mleczności krów, przypisywany 
jest inseminacji. Tymczasem w po
równaniu do lat międzywojennych 
produkcja mleka wzrosła u nas z 
1400. do ponad 2 tysięcy litrów, 
przy jednoczesnym znacznym wzro
ście produkcji mięsa wołowego 
i cielęcego. Wzrost ilościowy po
głowia bydła, a w szczególno
ści poprawa jego produkcji, 
wpłynęły na poważne zwiększenie 
produkcji mięsa wołowego, i cielę
cego oraz mleka w przeliczeniu na 
100 ha użytków rolnych. Wzrost 
produkcji mięsa na jednostkę po
wierzchni wyniósł w omawianym 
czasie 81,7 proc, a mleka 56,7 proc.

Specjalnie wysoki wzrost produk
cji mleka i mięsa notuje się po 
1958 roku, kiedy to rozwinęło się 
w naszym kraju Sztuczne unasie
nianie bydła. Wyraźniejsze skutki 
dadzą się odczuć za 4—5 lat, kiedy 
do produkcji wejdzie bardziej ma
sowo potomstwo urodzone po buha
jach z inseminacji. Autorzy „Syg
nałów alarmowjrch” zapomnieli wi
docznie,- źe wymiana jednego poko
lenia u bydła mlecznego następuje

W 1962 .r. w porównaniu dó 1961 f. 
o ok. 50 litrów na jedną krowę.

Sygnały E. Sylman i T. Kowal
skiego opierają się na rzekomo 
stwierdzonych faktach w PGR z 
terenu woj. poznańskiego.

W ciągu ostatnich 10 lat (1954— 
—1963/64) pogłowie bydła ogółem 
wzrosło tam z 51.469 sztuk do 145.926 
sztuk (279,6 prqc.). Natomiast po
głowie krów zwiększyło się z 19.430 
sztuk w 1954 do 50.699 sztuk w 
1963/64 (260,9 proc.). Procent uro- 
dzonych cieląt, na przestrzeni 10
analizowanych lat, utrzymuje - się 
w zasadzie na tym 
mie w granicach od 

samym pozio- 
88,5 do 92 proc,.

a w roku gosp. 1963/64 wynosi — 
91,5 proc.

Dane te przytaczam za opraco
waniem Woj. Zjednoczenia PGR z 
dnia 18.IX b.r., a więc są chyba 
wiarygodne. . ,

Jest prawdą, że wydajność' jed
nostkowa mleka od 1 krowy sta
tystycznej w PGR woj. poznań
skiego zmalała, mimo że produkcja 
globalna wzrosła w omawianych 
latach o ok. 60 min litrów.

Wynika to z faktu, że bardzo 
szybkiemu przyrostowi bydła nie 
towarzyszył odpowiedni wzrost pro
dukcji paszy.

Bilans sprawozdawczy WZ PGR 
Poznań za rok 1962/63 — wykazu
je, że pokrycie zapotrzebowania na- 
siano wynosiło zaledwie 62,8 proc., 
zielonek — 85,1 proc., a okopowych 
i soczystych — 88,3 proc. Cechą 
charakterystyczną jest fakt, że nie
dobór pasz z własnej produkcji, 
typowych dla bydła, zastępuje się 
w sposób nieracjonalny, paszami 
treściwymi z zakupu.

Dalej autorzy „sygnałów alar
mowych” stwierdzają, że w obo
rach, gdzie od lat stosuje się una- 
sienianie występują następujące u- 

. jemne skutki:
1) procent zacieleń jest niższy 

niż przy kryciu naturalnym,
2) cielęta rodzą się mniej żywot

ne,
3) zwiększa się ilość nieregular

nych ruj i poronień — a dalej, że 
zjawiska te występują jeszcze O; 
strzej w Danii i Holandii.

Pozostawiając na uboczu sytua
cję w Danii i Holandii, trzeba 
stwierdzić, że w badanych rze
czowo przypadkach,' ani jedna z 
tez autorów nie znajduje uzasad
nienia na terenie kraju, a woje
wództwa poznańskiego w szczegół-" 
noś ci.

Podczas gdy odsetek zacieleń we 
wszystkich oborach Sztucznie una- 
sienianych wynosi w 'kraju ponad 
85 proc, (w PGR woj. poznańskiego 
ilość urodzonych cieląt od 100 krów 
wynosi na podstawie materiałów 
przedstawionych przez WZ PGR za 
rok 1963/64 — 91,5 sztuk) — w o- 
borach używających dotychczas 
krycią naturalnego stwierdzano o- 
koło 60—70 proc, krów cielnych. 
Wskaźniki te nie wymagają komen
tarzy.

Ponadto w stadach krytych w 
sposób naturalny rozprzestrzeniają 
się takie choroby jak rzęsistek, 
mętwik płodowy, nieżyty pochwy 
oraz bruceloza (groźna dla ludzi), 
które są główną przyczyną niskie
go stanu rozrodu przy kryciu na
turalnym.

Stwierdzenie autorów, jakoby 
cielęta po inseminacji rodziły się 
mniej żywotne, jest absurdalne.

Wszystkie buhaje z państwowych 
zakładów unasieniania zwierząt są- 
systematycznie sprawdzane wstęp
nie na potomstwie i brak jest ja
kichkolwiek danych, że cielęta ro
dzące się po sztucznym unasienia- 
niu są jakoby mniej żywotne.

Danych potwierdzających tezę 
autorów nie mogło. potwierdzić 
Woj. Zjednoczenie PGR w Pozna
niu.

Ciężar cleląf urodżonych' pó in
seminacji wg ścisłych danych 
służby oceny mlecznej wydajności 
krów wynosi średnio dla buhajków 
41 kg, zaś dla cieliczek 36 kg, co 
jest zupełnie prawidłowe i zgod
ne z badaniami Konopińskiego i 
Zorna.

Problem upośledzeń potomstwa 
pochodzącego ze sztucznego unasie- 
niania jest dalszym argumentem 
„Alarmujących sygnałów”. Jak do
tąd liczna literatura światowa z 
tego zakresu nie donosi o różni
cach uchwytnych statystycznie 
między typem, budową 1 użytko
wością potomstwa pochodzącego z 
kojarzeń uzyskanych drogą sztucz
nego unasieniania lub krycia natu
ralnego. Będzie rewelacją ria ska
lę światową jeśli autorzy „sygna
łów” udowodnią w sposób obiek
tywny, że w naszych warunkach 
jest nieco inaczej.

FRANCISZEK KLOCEK

Faktem jest, że młodzież bydlęca 
źle odchowana i niedożywiona 
sprawia wrażenie charłactwa i de
generacji

Zdaniem autorów „Alarmujących' 
sygnałów” wiele rzekomych niepo
wodzeń w efektach unasieniania 
pochodzi stąd, że nauka i prakty
ka sztucznego unasieniania opiera 
się na niedostatecznej wiedzy z za
kresu biologii rozrodu i genetyki.

Zanim w tej sprawie zabiorą 
głos odpowiedni przedstawiciele 
nauk, z których kilku posiada roz
głos światowy, trzeba czytelnikom 
przypomnieć, że propozycje auto
rów ograniczają się 
stosowania palpacji 
narządów samicy.

Autorzy artykułu 
ich sztuczne bodźce 

do zalecenia 
odpowiednich

twierdzą, że 
wpływają na

podwyższenie procentu zacieleń z 
70 na ponad 80 proc. Jak. się 
okazuje w świetle faktów, Fran
ciszek Górnik, wskazany w arty
kule jako stosujący rzekomo w 
praktyce zalecenia autorów, pra
cujący w charakterze inseminato
ra w powiecie Rybnik od 1.1.1961 r. 
osiąga od początku swej pracy 
świetne rezultaty.

W roku 1961 unasienil 322 kro
wy, z których 93,4 proc, urodziły 
cielęta. W 1962 r. procent wycieleń 
krów wyniósł 94 proc. Wreszcie w 
1963 r. unasienił 382 krowy, z któ
rych cielnych jest około 94 proc. 
Tak więc bodźce nerwowe stosowa
ne rzekomo przez Górnika w'g 
wskazań autorów w 1963 r. jak 
dotąd nie miały najmniejszego 
znaczenia- dla poprawy zacieleń u 
krów.

Przytoczone w artykule osiągnię
cia Kombinatu PGR Manieczki, 
w wyniku stosowania sztucznych

Rzemieślnicy
nie muszą się

tłumaczyć
W związku z artykułem „Proble

my polityki fiskalnej”, zamieszczo
nym w nr 35 (676) Tygodnika „Ży
cie Gospodarcze” z dnia 30 sierpnia 
1964 r., Ministerstwo Finansów wyr 
jaśnia, że zgodnie z zarządzeniem 
hr PQ. 19/57 z dnia 30 lipca 1957 r. 
w sprawie ustalania dochodu na 
podstawie znamion zewnętrznych, 
ogłoszonym w Dzienniku Urzędo
wym Ministerstwa Finansów z 
1957 r. nr 7, poz. 23, nadal obowią
zującym, organy finansowe nie 
wszczynają dochodzeń co do pocho- 

’ dzenia funduszów zużytych i zuży
wanych na zakładanie nowych 
warsztatów rzemieślniczych i in
nych zakładów przemysłowych.

Ministerstwo Finansów prosi o 
sprostowanie przy najbliższej o- 
kazji tej części artykułu, w której 
poruszono to zagadnienie.

Jeżeli natomiast chodzi o pod
niesione w innej części artykułu 
zagadnienie wpływu zatrudnienia 
drugiego pracownika na wysokość 
podatku dochodowego należnego 
od zakładów rzemieślniczych, Mini
sterstwo Finansów rozważy to jesz
cze w roku bieżącym.

X BIAŁOBRZESKI
Wicedyrektor Departamentu 
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bodźców nie są zgodne z prawdą, 
ponieważ pracujący tam insemina
tor Czarnecki uzyskuje tak w „gru
pie doświadczalnej”, jak i kontrol
nej te same wyniki, jeśli chodzi o 
niepowtarzalność po pierwszym za
biegu unasienjania. Dotychczas 
służba weterynaryjna i zootechni
czna nie mogła ustalić w tejże o- 
borze liczby krów cielnych, z u- 
wagi na zbyt wczesny okres moż
liwości badania na ciążę. Ą zatem 
95 proc, cielności wynikający rze
komo z działania dodatkowych 
bodźców nerwowych jest fikcją.

Dodać należy, że Kombinat PGR 
Manieczki w roku gosp, 1962/63 — 
miał 92 proc, zacieleń i 91,8 proc, 
odchowanych cieląt — a więc je
szcze przed wymyśleniem „nowej” 
metody.

Piszemy tu dużo o procentach za
cieleń. Musimy czytelnikom wyja
śnić, że 100 proc, wycieleń na wię-

kszym materiale krów nie udało 
się nikomu osiągnąć, 90 proc, u- 
znaje się za wynik doskonały, 85 
proc, za b. dobry, 80 proc, za dob
ry. Siedemdziesiąt krów cielnych 
na 100 pokrytych było uważane do 
czasu wprowadzenia sztucznego u- 
nasieniania za wynik normalny.

Autorzy twierdząc, że przy una-r 
sienianiu stosuje się rozcieńczenie 
nasienia buhaja od 0.5 do 1 promille 
wykazują całkowitą ignorancję. 
Dla .wyjaśnienia dodam, że rozcień
czanie nasienia odbywa się pod 
ścisłą kontrolą fachową i w zależ
ności od gęstości nasienia jest roz
cieńczone, przy czym stopień roz
cieńczenia wynosi średnio w- kraju 
1 :25.

Mimo twierdzenia autorów, jako
by kierownicy gospodarstw PGR 
chętnie wstawiali po kryjomu do 
swoich obór buhaje trzeba stwier
dzić, w oparciu o cytowane już pi
smo WZ PGR Poznań, że na tere
nie województwa wstawiono 4 bu
haje do „haremowego” krycia, 'za 
wiedzą WZ PGR i w uzgodnieniu 
z zakładami unasieniania zwierząt 
działającymi na danym terenie.

Wreszcie autorzy, jako przykład 
niepowodzenia inseminacji, wska
zują, że również w oborach gospo
darstw SGGW wstawiono buhaje 
w miejsce inseminacji. I ten przy
kład „rezygnacji” jest na szczę
ście nieprawdziwy. Gospodarstwo 
SGGW Brwinów, korzystając od 
wielu lat z unasieniania uzyskało 
w latach 1958—1963:

1) wzrost ilości urodzonych cie
ląt z 89,3 proc, do 95.5 proc.,

2) zwiększenie przeciętnej wydaj
ności krów z 3310 kg do 3760 kg,

3) podniesienie przeciętnego cię
żaru ciała urodzonych cieląt z 34,1 
do 38,2 kg.

JESIENNY SZCZYT 
NA KOLEJACH

W Urzędzie Rady Ministrów od-
była się narada poświęcona prob
lemom transportu kolejowego w 

IV kwartale br. Naradzie przewod
niczył wicepremier Tokarski.

W ostatnich trzech miesiącach 
tego roku JsoleJ ma do wykonania 
niezwykle trudne a jednocześnie 
decydujące dla całej gospodarki za
danie. W tym bowiem czasie na
stąpi gwałtowne powiększenie ilo
ści towarów, które będą musiały 
być sprawnie przewiezione — prze-
de wszystkim płodów rolnych, a 
także węgla, materiałów budowla
nych, surowców, wyrobów prze
mysłu hutniczego 1 maszynowego 
itp. ’ Zwiększenie zadań przewozo
wych sygnalizuje także leśnictwo 
1 przemysł drzewny, chemia i in
ne działy gospodarki.

Pierwotnie zakładano, iż koleją 
przetransportowanych zostanie w 
IV kwartale br. 81 min ton różne
go typu towarów. Ministerstwo Ko
munikacji podwyższyło już swój 
pian przewozów- towarowych w o- 
statnlch 8 miesiącach br. o 1 min 
ton.

Narada w Urzędzie Rady Mini
strów wykazała, że wzrost ten nie 
zabezpieczy potrzeb podstawowych 
gałęzi wytwórczości. Wszelkie opóź
nienia w transporcie. mogą przy
nieść ogromne, niepowetowane 
straty.

Dodać trzeba, te plan przewo
zów IV kwartału musi też uwzględ
niać rosnący tranzyt kolejowy to
warów Czechosłowacji, NRD, 
Związku Radzieckiego.

Reasumując trzeba stwierdzić 
autorytatywnie, że „Alarmujące 
sygnały” E. Sylman i T. Kowalskie
go w konfrontacji z prawdą nie 
przyniosły na pewno pożytku roz
wojowi tej słusznej metody, jaką 
jest inseminacja stosowana coraz 
szerzej u nas i na całym świecie.

Artykuł ten mógł zaniepokoić 
czytelników nie znających bliżej 
tego zagadnienia.

Na pewno jest jeszcze wiele do 
usprawnienia w zakresie organiza
cji unasieniania, zwłaszcza, że prze
widuje się dalszy rozwój tej me
tody rozrodu

Każda krytyka wnosząca pozy
tywne elementy, oparta na spraw
dzonych faktach jest celowa, gdyż 
może się przyczynić do usprawnie
nia dyskutowanej dziedziny, nato
miast krytyka oparta na subiek
tywnych przesłankach mija się z 
celem;

Inseminacja jako sprawdzona 
metoda rozrodu gwarantuje postęp 
hodowlany. Oczywiście, że postęp 
ten można osiągnąć tylko wtedy, 
gdy przy stosowaniu sztucznego u- 
nasienlania zostaną zachowane ele
mentarne podstawy żywienia, wy
chowu i pielęgnacji zwierząt.

I dlatego oprócz stosowania no
woczesnych metod w hodowli ja
ką niewątpliwie jest sztuczne una- 
sienianie zwierząt, nie trzeba zapo
minać o tym, że zwierzę, aby mo
gło normalnie żyć, produkować i 
rozmnażać się musi mieć 'Właściwe 
warunki bytowania, a tego nie za
stąpią zalecane przez autorów, żad
ne dodatkowe bodźce nerwowe.

We wrześniu b.r. odbył się w 
Trento (Włochy) Światowy Kongres 
Biologii Rozrodu i Sztucznego Una
sieniania Zwierząt Gospodarskich, 
z udziałem 800 najwybitniejszych * 
specjalistów z 64 krajów. Na kon
gresie tym złożono hołd twórcom 
metody sztucznego unasieniania — 
L. Spallanzaniemu i IX Iwanowo
wi, podkreślając, że dzięki ich pra
com została zastosowana w prak
tyce metoda pozwalająca na zwięk
szenie płodności i zdrowotności 
zwierząt gospodarskich, a j»rzede 
wszystkim na przyspieszenie po
stępu w hodowli. '

W licznych referatach i donie
sieniach naukowych przedstawiono 
ogromny dorobek na odcinku bio
logii rozrodu i unasieniania zwie
rząt. Mimo szczegółowych badań, 
a zwłaszcza w krajach, gdzie inse
minacja prowadzona jest od wielu 
lat nie stwierdzono żadnych ujem
nych skutków stosowania tej me
tody, wyrażających się degeneracją 
potomstwa lub też zaburzeniami 
układu neurohormonalnego. Stąd 
też mając zaufanie do nauki świa
towej i naszej własnej możemy na
dal spokojnie rozszerzać insemina
cję — nie obawiając się „alarmu
jących sygnałów”*),

•) Od redakcji: Zamieszczając artykuł 
dyrektora" departamentu produkcji'zwie
rzęcej w Ministerstwie Koinictwą — F. 
Klocka polemizujący z tezami artykułu 
E, Sylman i T. Kowalskiego „Teoria 
i praktyka inseminacji” („ŻG” nr 37J, 
redakcja w sprawie tej nie zajmuje 

stanowiska, w nadziei, te w dyskusji 
zabiorą jeszcze glos hodowcy, zarówno 
naukowcy jak i praktycy. Wydaje się, 
te po zamieszczeniu artykułu F. Klocka 
zostały zaprezentowane czytelnikom 
dwa skrajne stanowiska odnośnie oce- 
ny sytuacji: alarmujące 1 optymi
styczne.

Na Jedną tylko «prawe chcemy zwró
cić uwagę. Polemika F. Klocka suge
ruje Jakoby artykut Sylman i Kowal
skiego przeciwstawia! się stosowaniu in
seminacji. Autorzy wprawdzie krytyku
ją, niepokojącą ich zdaniem, praktykę 
inseminacji, ale samą metodę uważają 
za postępową i godną praktycznego sto
sowania nadal.Z tą uwagą zamieszczamy artykuł F. Klocka, oczekując dalszych wypowiedzi na ten temat.

W trakcie narady omówiono więc 
możliwości dalszego zwiększenia 
planu przewozowego. Kolei muszą 
pomóc inne resorty — przede wszy
stkim przez sprawniejszy załadu
nek, przez ustalenie pierwszeństwa 
przewozu określonych towarów i 
rezygnację z mniej pilnych prze
syłek, oraz wykorzystanie dla za
ładunku niedzieli.

Znaczne możliwości odciążenia 
kolei istnieją w wykorzystaniu in
nych środków transportu — głów
nie samochodowego. Podsumowując 
naradę, wicepremier Tokarski 
wskazał m.in. właśnie na potrzebę 
zmobilizowania dla przewozów je
sienno-zimowych taboru samocho
dowego (i to nie tylko PKS, ale 
również większych zakładów pra
cy), traktorów, a także pełnego 
wykorzystania kolei wąskotoro
wych.

WIELKI KONTRAKT

2 października podpisana została 
’ w Moskwie umowa między rządem 

PRt a rządem ZSRR o dostawach 
z Polski do Związku Radzieckiego 
w latach 1966—1970 ponad 80 kom
pletnych zakładów przemysłu che
micznego. Wartość dostaw wynie
sie około 850 min zł dewizowych. 
Zgodnie z umową w skład dostar
czanych do ZSRR zakładów wejdą 
m.in. zakłady kwasu siarkowego z 
pirytów i siarki, zakłady nawozów 
kombinowanych, zakłady do pro
dukcji superfosfatu podwójnego, za
kłady żywic fenolowo-formąjdehy- 
dowych.

Obok podpisanej w kwietniu br. 
5* letniej umowy o dostawach z Pol
ski do ZSRR statków oraz wypo
sażenia okrętowego, ostatnio pod
pisana umowa stanowi najważniej
sze porozumienie w zakresie eks
portu maszynowego w przyszłej 5- 
latcę. i

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ PZU 

W RAZIE DOKONANIA 
UBEZPIECZENIA PONIŻEJ 

WARTOŚCI UBEZPIECZONEGO 
MIENIA

Spółdzielnia X zawarła z PZU 
umowę, na podstawie której ubez
pieczyła od ognia posiadane ma
szyny i urządzenia na określony 
czas, przyjmując system ubezpie
czenia solidarnego na sumy stałe.

Na skutek pożaru uległy zniszcze
niu maszyny i urządzenia w jed
nym z zakładów objętych ubezpie
czeniem, których wartość według 
wykazu do umowy wynosiła — 
1357640,092 zł.

PZU stwierdziwszy. Iż w chwili 
wypadku wartość rzeczywista ubez
pieczonego mienia przewyższała su
mę ubezpieczenia, przyznał Spół
dzielni odszkodowanie w kwocie 
1128 019 zł tj. w takiej proporcji, 
w jakiej suma ubezpieczenia miała 
się do rzeczywistej wartości ubez
pieczonego mienia.

Na tym tle powstał spór między 
Spółdzielnią i PZU, Spółdzielnia 
bowiem domagała się w drodze po
stępowania arbitrażowego uiszczenia 
niezapłaconej części odszkodowania.

Zarówno Okręgowa jak i Główna 
Komisja Arbitrażowa uwzględniły 
dochodzone roszczenie.

Wobec wniesienia przez Ministra 
Finansów rewizji nadzwyczajnej, 
spór został rozpoznanv ponownie 
przez Główną Komisję Arbitrażową, 
która w składzie rewizyinym w o- 
rzeczeniu z dnia 28 sierpnia 1963 r. 
nr B0-2910/63 zajęła następujące 
stanowisko:

Ubezpieczenie środków trwałych 
powinno nastąpić według ich rze
czywistej wartości, nieza
leżnie od ustalenia wartości środ
ków trwałych w ramach powszech
nej inwentaryzacji.

W razie dokonania ubezpieczenia 
poniżej rzeczywistej wartości u- 
bezpieczonego mienia. Państwowy , 
Zakład Ubezpieczeń obowiązany / 
jest do wypłacenia odszkodowania 
tylko w wysokości ustalonej w 
myśl zasady proporcjonalnej 
odpowiedzialności, której zastoso
wanie zależne jest od samego fak- / 
tu nledoubezpieczenia, bez względu 
na to, czy niedoubezpieczenie pow
stało z przyczyn obciążających u- , 
bezpieczającego.

W uzasadnieniu swego powtórne- i 
go orzeczenia GKA zaznaczyła m. > 
in.:

„(...) W myśl § 56 wyżej wskaza
nych ogólnych warunków ubezpie
czeń podstawą dla zastosowania / 
proporcjonalnej odpowiedzialności 
PZU jest fakt niedoubezpieczenia 
polegający na tym, że w chwili wy- ‘ 
padku suma ubezpieczenia jest niż- j; 
sza od wartości mienia ubezpieczo- n 
nego. /

Stanowisko wyrażone w zaskarżo
nym rewizją orzeczeniu, prowadzą
ce w konsekwencji do naruszenia 

'powyższej zasady ograniczonej od
powiedzialności PZU, nie znajduje 
uzasadnienia w warunkach ubezpie
czeń, jak również podstaw do ta
kiego stanowiska nie dawało w. 
zarządzenie w sprawie przeceny 
środków trwałych objętych pow
szechną inwentaryzacją. W oparciu 
bowiem o przepis § 4 ust. 1 zarzą
dzenia Przewodniczącego PKPG i 
Ministra Finansów z dnia 7 czerw
ca 1951 r. w sprawie zasad ubez
pieczenia mienia jednostek gospo
darki uspołecznionej od ognia i in
nych zdarzeń losowych (Monitor 
Polski nr A-59, poz. 778) strona po
wodowa obowiązana była ubezpie
czyć środki trwałe w rzeczywistej 
wartości. Sposób ustalenia sumy 
ubezpieczenia przy ubezpieczeniu 
wartości rzeczywistej został okreś
lony w § 19 wspomnianych wyżej 
warunków ubezpieczeń. Wobec po
wyższego ustalenie sumy ubezpie
czenia nie było zależne od ustale
nia wartości środków trwałych w 
ramach powszechnej inwentaryzacji, 
a zatem powołanego w zaskarżonym 
orzeczeniu zarządzenia w sprawie 
przeprowadzenia do dnia 31 marca 
1961 r. przeceny środków trwałych 
objętych powszechną inwentaryzacją 
wg stanu na dzień 1 stycznia 1961 
roku, które miało na celu zaktuali
zowanie wartości środków trwałych, 
ustalonej w czasie przeprowadzenia 
powszechnej inwentaryzacji, nie mo
żna było' odnieść do sum ubezpie
czenia.

Skoro więc brak było podstaw do 
uznania, aby w przyjętym przez 
strony systemie ubezpieczenia moż
na było dokonać podwyższenia su
my ubezpieczenia z mocą wstecz
ną, -to o niedoubezpieczeniu decydo
wała w istocie rzeczywista wartość 
ubezpieczonego mienia w dniu pow
stania szkody.
• W dacie pożaru obowiązywały ce
ny maszyn i urządzeń ustalone z 
mocą od dnia 1 lipca 1960 r. i 
bezsporne jest, że przy uwzględnie
niu tych cen łączna wartość rzeczy
wista ubezpieczonego mienia prze
wyższała ogólną sumę ubezpiecze
nia.

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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DOKOŃCZENIE ZE*STR. 5

W tym stanie Tzeczy PZU zobo
wiązany był do wypłacenia odszko
dowania tylko w wysokości ustalo
nej' w myśl zasady proporcjonalnej 
odpowiedzialności/której zastosowa
nie zależne jest od samego faktu 
niedoubezpieczenia, niezależnie . od 
kwestii, czy niedoubezpieczenie pow
stało z przyczyn obciążających ubez
pieczającego, >

Orzeczenie obu instancji — jako 
naruszające w sposób istotny prze
pisy prawa — należało więc zmie
nić i żądanie wniosku oddalić

NOWE PRZEPISY

J EDNĄ z najważniejszych- ga
łęzi ■ przemysłu warunkują
cych osiągnięcia wskaźnika 

wzrostu produkcji przemysłowej w 
przyszłej pięciolatce o 45-47 proc, 
jest hutnictwo żelaza. W roku 1970 
produkcja surówki ma wynieść 
około 7 min ton, czyli o ok. 26 proc, 
więcej w stosunku do przewidywa
nego wykonania roku 1965. Taki 
przyrost-produkcji należy uważać 
za bardzo znaczny.

Zwiększenie produkcji surówki 
może być zrealizowane przez’budowę 
nowych wielkich pieców oraz 
zwiększenie ilości przerabianej w 
nich rudy: a więc — drogą dużych 
nakładów inwestycyjnych. Jeżeli

nlejszego -artykułu proponują zwię
kszenie produkcji surówki i przez 
podwyższenie zawartości, żelaza w 
namiarze ; - wielkopiecowym drogą 
uszlachetnienia - wzbogacania rud 
importowanych z Krzywego Rogu, 

Rudy krzyworoskie stanowią mie
szaninę tlenków żelaza, kwarcu 
oraz zrostów tlenków żelaza 
i kwarcu; zawierają około 52 proc. 
Fe i około 19 proc, kwarcu, Do ożu- 
żlowania krzemionki zawartej w 
rudzie potrzebnej do wyprodukowa
nia jednej tony surówki trzeba do
dać około 1111, kg kamienia wa
piennego. Ostatecznie zawartość Fe 
w mieszaninie .rudy i -topników 
spada do : około 34 proc. Jak już

NORMY ZUŻYCIA PALIW PŁYN
NYCH W EKSPLOATACJI POJAZ

DÓW SAMOCHODOWYCH

Zarządzenie Ministra Komunikacji 
z dnia 28 sierpnia 1964 r, (Monitor 
Polski Nr 60, poz. 282) dotyczące 
powyższego zagadnienia reguluje 
w odniesieniu do jednostek uspo
łecznionych (z niewielkimi ograni
czeniami): 1) ogólne zasady usta
lania norm zużycia paliw płynnych, 
2) zasady ustalania norm zakła
dowych i wyjątkowych, 3) zasady 
stosowania norm zużycia paliw 
płynnych, 4) wskaźniki zużycia ole
jów i smarów, 5) zasady rozlicza
nia kierowców z pobranego paliwa 
i 6) osoby zobowiązane do stoso
wania i przestrzegania norm zużycią 
paliw płynnych.

Utraciło moc dotychczasowe za
rządzenie Ministra Komunikacji z 
dnia 16 listopada 1959 r. w sprawie 
norm zużycia paliw płynnych w . 
eksploatacji pojazdów samochodo
wych (Monitor Polski Nr -100, poz. 
533 z późn. zmianami).

KTO MO2E PROWADZIĆ 
SPRZEDAŻ KOMISOWĄ

W myśl zmienionego niedawno 
zarządzenia nr 64 Ministra Handlu 
Wewnętrznego z dnia 9 maja 1964 r. 
w sprawie prowadzenia sprzedaży 
komisowej przez jednostki handlu 
uspołecznionego nadzorowane przez 
Ministra Handlu Wewnętrznego 
(Dz. Urz. MHW Nr 18, poz. 57) 
sprzedaż komisową mogą 
prowadzić podległe i nadzorowane 
przez Ministra Handlu Wewnętrzne
go terenowe przedsiębiorstwa han
dlu detalicznego, spółdzielnie zrze
szone w „Społem" Związku Spół
dzielni Spożywców, przedsiębiorstwa 
zgrupowane w Centrali Jubilerskiej 
„Jubiler”, Centrali Handlu Meblami, 
Centrali Handlowej „Arged”, Cen
trali Techniczno-Handlowej „Moto
zbyt” i Zakłady Usług Radiotech
nicznych i Telewizyjnych.

PROWADZENIE 
I FINANSOWANIE KURSOWEGO 

SZKOLENIA
ŁUB DOSKONALENIA 

ZAWODOWEGO

Rada Ministrów uchwałą nr 239 
z dnia 6 sierpnia 1964 r. (Monitor 
Polski Nr 58, poz. 274). unormo
wała zasady prowadzenia i finan
sowania kursowego szkolenia i 
doskonalenia zawodowego.

Przez kursowe szkolenie lub do
skonalenie zawodowe w rozumie
niu uchwały uważać należy pro
wadzone m. in. przez przedsiębior
stwa państwowe oraz przez orga
nizacje spółdzielcze i społeczne na 
zlecenie przedsiębiorstw: 1) kursy 
zawodowe z częściowym lub cał
kowitym oderwaniem od pracy, 2) 
kursy zawodowe bez oderwania od 
pracy, 3) kursy korespondencyjne 
(zaoczne), 4) kursokonferencje.

Podstawową formą szkolenia lub 
doskonalenia zawodowego pracow
ników są kursy bez oderwania od 
pracy. ■

Koszty przejazdów-na kursy lub 
kursokonferencje i z powrotem 
oraz ewentualne diety za czas 
przejazdu pokrywają słuchaczom 
kursów, jednostki kierujące na kur
sy lub kursokonferencje. Koszty 
przejazdów na programowe zaję
cia praktyczne poza miejscami 
kursów prowadzonych w ośrod
kach szkolenia kursowego pokry
wają słuchaczom kursów jedno
stki organizujące kursy.

Pracownicy skierowani na kur
sy szkolenia zawodowego z oder
waniem Pd pracy otrzymują z za
kładów pracy w okresie pierw
szych 3 miesięcy przebywania na 
kursie wynagrodzenie obliczone 
na zasadach obowiązujących ’ przy 
wypłacie wynagrodzenia za czas 
urlopu, po upływie 3 miesięcy 75 
proc tego . wynagrodzenia: - Obniże
nie wynagrodzenia . nie dotyczy 
jednak pracowników uprawnio
nych do pobierania zasiłków ro
dzinnych na 3 lub więcej człon
ków rodziny oraz- wypadków ,o- 
kreślonych odrębnymi przepisami.

Utrąciły moc wszystkie dotych
czasowe przepisy w zakresie unor
mowanym uchwałą.

Opracował Józef ZIELIŃSKI

Więcej' surówki
-tańszym kosztem

JANUSZ BIERNAT. WŁADYSŁAW PILCH

oprócz tego weźmiemy pod uwagę, 
że krajowy przemysł wielkopiecor 
wy przerabia rudy o niskiej zawar
tości żelaza i wysokiej zawartości 
krzemionki, dojdziemy do wniosku, 
że zwiększenie produkcji surówki 
drogą zwiększenia ilości przerobio
nej rudy będzie nas bardzo dużo 
kosztować.

Jakość rud żelaza zużywanych 
przez nasze hutnictwo jest niska. 
Średnia zawartość żelaza w namia
rze wielkopiecowym wynosi około 
34 proc. Zawartość zaś żelaza we 
wsadzie decyduje U wysokości pro
dukcji surówki w wielkim piecu. 
Wzrost zawartości żelaza we wsa
dzie o jeden procent pozwala na 
zwiększenie produkcji surówki 
o 3 do 4 proc. — praktycznie bez 
dodatkowych nakładów inwestycyj
nych w hutnictwie.

ZawartoSC żelaza w redukowanych 
rudach ma decydujący wpływ również, 
na ilość zużytego koksu niezbędnego 
do wyprodukowania tony surówki. 
W roku ubiegłym na wyprodukowanie 
każdej tony surówki zużyliśmy około 
918 kg koksu. Zwiększenie produkcji 
surówki drogą powiększenia ilości re
dukowanych rud w wielkich piecach 
pociąga więc za sobą konieczność du
żych nakładów inwestycyjnych w gór
nictwie węgłowym „celem zwiększenia 
produkcji węgla koksującego.

Biorąc pod uwagę, że kraje przo
dującej techniki hutniczej zużywa
ją około 700 kg koksu na tonę su
rówki, możemy sobie wyrobić po
gląd, jak wysoce kapitałochłonnym 
sposobem jest u nas powiększenie 
produkcji surówki drogą zwiększe
nia ilości redukowanych rud w 
wielkich piecach.

JEDYNA DROGA

Zadania, jakie stoją przed na
szym przemysłem hutniczym, mogą 
być zrealizowane jedynie drogą sto
sowania nowych technologii, pro
dukcji materiałooszczędnej — przez 
uszlachetnianie tanich i dostępnych 
surowców możliwie najmniejszymi 
nakładami inwestycyjnymi.

W związku z dyskusją nad tezami 
na IV Zjazd Partii autorzy *) ni-

wspomniano, zwiększenie zawar
tości żelaza w tych- rudach pozwo
liłoby na zwiększenie produkcji 
surówki oraz zmniejszenie kosztów 
jednostkowych.

Na podstawie wyników badań na 
wzbogacalność autorzy stwierdzają 
możliwość znacznego zwiększenia 
zawartości żelaza w rudzie krzywo
roskiej przy pomocy Wzbogacania 
metodami przeróbki mechanicznej. 
Z rudy o zawartości 52 proc. Fe 
można produkować koncentraty 
o zawartości 62 proc. Fe. Uzysk 
żelaza w koncentracie wynosi około 
80 proc. Zawartość krzemionki w 
procesie wzbogacania zmniejsza się 
o około 10 proc. Wzbogacanie rud 
żelaza importowanych z Krzywego 
Rogu polega na stosowaniu metod 
flotacji oraz metod seperacji ma
gnetycznej po uprzednim prażeniu 
redukującym.

Autorzy zastosowali dwie odmia
ny flotacji. Pierwsza polegała na 
flotowaniu tlenków żelaza solami 
Kwasów tłuszczowych, druga — na 
flotowaniu kwarcu przy równo
czesnym depresowaniu tlenków 
żelaza. Próby wzbogacania został;/ 
wykonane w skali laboratoryjnej 
w latach 1961—1962 w Katedrze 
Przeróbki' Mechanicznej Kopalin 
Akademii Górniczo-Hutniczej w 
Krakowie. Próby wzbogacania me
todami seperacji magnetycznej po 
uprzednim prażeniu redukującym 
dają również bardzo dobre wyniki. 
Próby wzbogacania tą metodą są 
nadal prowadzone. Na podstawie 
badań na wzbogacalność w skali 
laboratoryjnej można twierdzić, że 
zwiększenie zawartości żelaza w 
rudzie krzyworoskiej do 62 proc, 
jest możliwe.

Światowe tendencje w dziedzinie 
przygotowania wsadu wielkopiecowego 
zmierzają w kierunku wzbogacania 
rud; ■ produkuje się koncentraty o jak 
najwyższej zawartości żplaza. Istnieje 
również tendencja do produkowania 
super-koncentratów o zawartości 70— 
71.5 proc. Fe. Koncentraty uzyskane 
w procesie wzbogacania są surowcem do 
produkcji spieku. W USA w latach 
1950-1959 zmniejszono ilość żużla otrzy
mywanego przy produkcji tony surówki 
z 505 do 430* kg, to jest o 15 proc., 
dzięki zastosowaniu wzbogacania rud.

Zastosowanie r wzbogacania ' przed - proce
sem ' redukcji ,w - wielkich' piecąch po», 
zwoliln również na zmniejszenie zuży- 
da koksu z' 870' do 730 kg 'na 'tbńę su- 
rówkl. Również udział "spieku' samoto-. 
pllwegO / we "wsadzie • .wielkopiecowym' 
zwiększono z 25 do 71 proc. Jedynie 
słuszną, tendencją Jest wzbogacanie rud 
żelaza przed procesem . redukcji, o ile 
tylko to jest możliwe.

DECYDOWAĆ BĘDĄ EFEKTY

Dla wzbogacania rud należałoby 
wybudować zakład wzbogacania,' 
co wiąże się z dodatkowymi nakła
dami inwestycyjnymi. Dlatego 
o ewentualnym wzbogacaniu rudy 
krzyworoskiej przed, procesem re
dukcji w wielkim piecu decydować, 
będzie różnica kosztów produkcji 
surówki uzyskanej drogą redukcji 
z rudy surowej oraz redukcji rudy 
uprzednio wzbogaconej metodami 
przeróbki mechanicznej.

Koszt własny- wyprodukowania 
1000 kg surówki w hucie im. Leni-- 
na z rudy krzyworoskiej o zawar
tości 51 proc. Fe, 22 proc. SiO>. 
0,5 proc. CaO i 0,1 proc. MgO wy
nosił około 1960 zł.-Po zastosowaniu 
procesu wzbogacania z rudy uzy
skuje się koncentrat - o zawartości 
62 proc. Fe i około 9 proc. SiO2. 
-Do wyprodukowania 1000 kg kon
centratu potrzeba 1,53 tony rudy. 
Wartość rudy zużytej do wyprodu
kowania tony koncentratu wynosi 
620 zł. Koszt przeróbki mechanicz
nej rudy na koncentrat wynosi 
około '125 zł. W związku z tym 
koszt własny wyprodukowania tony 
koncentratu ' wyniesie 745 zł.

Do -.wyprodukowania tony surów
ki \v wielkim, piecu trzeba zużyć 
1600 kg koncentratu (o zawartości 
62 proc: Fe), około 300 kg kamie
nia, wapiennego oraz około 600 kg 
koksu. Wartość' zużytych materia
łów wynosi około-1640 zł -na tonę 
surówki. Przyjmując, że przerób 
1600 kg koncentratu, 300 kg ka
mienia' wapiennego i '600' kg koksu 
na surówkę w' wielkim piecu ko
sztuje około 160 zł, to koszt własny 
wyprodukowania 1000 kg surówki 
wynosić będzie około 1800 zł. 
A więc o 160 zł mniej niż przy re- 
d u kej i rudy surowej. ...

Oszczędności wynikające z zasto
sowania wzbogacania rudy krzywo- 
roskiej przed procesem redukcji w 
wielkim piecu wynosić będą około 
miliarda złotych rocznie. 1

W związku z tym postulujemy 
prowadzenie badań w skali pół- 
technicznej celem ostatecznego 
opracowania technologii wzboga
cania rud krzyworoskich.

•) Autorzy artykułu są pracownikami 
naukowymi:, dr Inż. Janusz Biernat — 
Instytutu Geologicznego w Warszawie, 
dr inż. Władysław Pilch - Akademii 
Górniczo-Hutniczej w Krakowie.

Bardzo 
pożyteczny 
ośrodek

W czasach, gdy nh świecie co
dziennie ukazują się tysiące prac 
naukowych z dziedziny postępu 
technicznego, gdy codziennie reje
struje się tysiące wynalazków czy 
usprawnień i gdy szybkie wykorzy
stanie tych osiągnięć ma nader 
istotne znaczenie dla całej gospo
darki — nie sposób przecenić wagę 
sprawnej informacji naukowo-tech
nicznej. Na przykład, jeśli chodzi 
o aktualizację wiedzy inżynierów, 
zatrudnionych już w produkcji.

Nic więc dziwnego, że~w najwięk
szym skupisku naszej kadry inży
nieryjno-technicznej najbardziej da- 
je się odczuć potrzeba różnych form 
działania w tym zakresie. Potrzebę 
tę stara się zaspokoić m.in. Ośrodek 
Postępu Technicznego, utworzony 
z inicjatywy KW PZPR L PWRN 
i stawiający przed sobą bardzo am
bitne zadania. Szereg z nich już od 
wielu miesięcy z powodzeniem się 
realizuje. ■

Szczególnie warto tu zwrócić 
uwagę na działalność Studium Ak
tualizacji Wiedzy dla kadry inży
nieryjno-technicznej. Zorganizowano 
już kilkadziesiąt kilkutygodniowych 
(całodziennych) kursów, na których 
przeszkolono kilkuset inżynierów, 
przy czym jako wykładowców udało 
się zaangażować wiciu najwybitniej
szych fachowców. Już dziś dyrekcje 
wielu zakładów pracy odczuły ko
rzyści z tego doszkalania i domaga
ją się rozszerzenia jego zakresu. 
Ośrodek dąży do tęgo, aby każdy 
inżynier zatrudniony w przemyśle 
co kilka lat przechodził takie Stu
dium.

Interesującą formą działalności 
Ośrodka jest też szeroko rózwlnięte 
wystawiennictwo. Dotychczas zor
ganizowano już 8 ekspozycji, m.in, 
„Eksport — Import”, „Racjonalna 
Gospodarka Paliwami i Energią’’, 
„Śląskie Targi Budowlane” i ostat
nio „Województwo Katowickie zó 
XX-1eciu PRL”. Przyniosły one 
bardzo wiele konkretnych korzyści, 
pozwalających np. ńa uruchomienie 
nowych produkcji eksportowych 
czy antyimportowych, szersze upow
szechnienie najrozmaitszych wyna
lazków i pomysłów racjonalizator
skich itd.

Stałe organizowanie ekspozycji 
możliwe jest dzięki posiadaniu po
kaźnej własnej bazy w Wojewódz
kim Parku Kultury I Wypoczynku 
(18 pawilonów o powierzchni 15 
tys. m kw.). Oprócz, wystaw tema
tycznych. cieszących sle bardzo du
żym powodzeniem (ostatnią zwie
dziło ponad milion, osób). Ośrodek 
zamierza tu zorganizować stałą eks
pozycję postępu technicznego., ma
jąca popularyzować najnowsze osią
gnięcia w całym polskim przemyśle. 
Warto bowiem dodać, iż w dzia
łalności swej Ośrodek ten dawno 
już wykroczył poza ramy' woje
wództwa.

Pódobnym celom służą organizo
wane przez Ośrodek narady I se
minaria, majace popularyzować naj
bardziej godne uwagi osiągnięcia 
konstrukcyjne, technologiczne i me
todologiczne. Zainteresowane zakła
dy pracy otrzymują z góry obszerno 
referaty, a na spotkaniach dodatko
wo zapozna je sie uczestników z mo
delami. filmami, planszami Itp. 

, i przedyskutowuje sie możliwości 
praktycznego wykorzystania danych 
osiągnięć. Tematyka owych narad 
jest bardzo różnorodna i obejmuje 
rip. nowa metodę ciecia wlewków, 
wykorzystanie masz.vn matematycz
nych w rozwiązywaniu niektórych 
problemów technicznych, wdrażanie 
do produkcji, nowych środków pia
notwórczych itp.

Ośrodek Postępu Technicznego' 
prowadzi też działalność wydaw
niczą Duże uznanie zyskał już sobie 
wydawany przezeń kwartalnik „Pro
blemy Postępu Technicznego”. Za
mieszcza on wyłącznie nowa
torskie prace, mogące mieć ak
tualne zastosowanie w naszym prze
myśle.

Wszystkie te formy działalności 
już dziś okazały się bardzo poży
teczne i nie ulega wątpliwości, że 
działalność Katowickiego Ośrodka 
zasługuje na jak najpełniejsze 
uznanie.

(WSG)
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Zakłady Metalowe Urządzeń Elektronicznych „D E M E 1" 
w Debrznie, woj. koszalińskie 

oferują do sprzedaży

N A W I J AR K I WARSTWOWE NP - OZ 

do nawijania cewek elektrotechnicznych o przekrojach rdzeni okrągłych i pro
stokątnych - drutem izolowanym lub bez Izolacji. Zakłady są jedynym pro
ducentem krajowych nawijarek NP-02.
Cena kompletnej nawijarki ze stołem i wieszakiem aluminiowym 18.400.— zł. 
bez stołu 13.400 zl. Ostateczny termin składania zamówień na rok 1965 do dnia

1 LISTOPADA 1964 R.

W zamówieniach prosimy podawać numer konta bankowego oraz sposób 
zapłaty. tgg

WIELKA OBNIŻKA CEN
laminai„?v dekoracyjnych J

z dniem 14 września br. obniżono ceny 
detaliczne o 35 Vo hurtowe o 50 •/• .

na płyty dekoracyjne

* UNILAM *
powszechnie stosowane jako barwne, estetyczne l trwale wykła

dziny do mebli, ścian Itp.
LAMINATY DEKORACYJNE

rozprowadza 
hez ograniczeń w 
udziela informacji

pełnym asortymencie kolorów I wzorów oraz

WOJEWÓDZKA HURTOWNIA WYROBÓW 
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 

w Warszawie, ul. Foksal 18,

PAWILON „CHEMIA”, ul. Bracka 9
P-25

%

IW 
bsa. 
IW. 
I.W

“„•‘i

Przedsiębiorstwo
Państwowe

w Białymstoku ul. łąkowa 3

upłynni z zapasów ponadnormatywnych

Gałąź 05

Gałąź 06

Gałąź 08■■ w ml
Gałąź

Gałąź

Gałąź 
Gałąź

10

11

1899

DZIAŁ

— łożyska Nr 203. Na 55, Nr 2209 oraz Igły 
łożyskowe 3x13,8 „S”,

— spirale do pieców hartowniczych PEK _  
trzon, elementy grzejne do pieców hartow
niczych PEK ST trzon, transformatory, 
styczniki, wyłączniki olejowe,

— gwintowniki, płytki do noży, frezy, armatura 
wod.-kan., głowice frezarskie, wiertła, roz- 
wiertaki,

— pasy klinowe różnych rozmiarów, pierścienie 
„Simmera”, uszczelki typ UT i typ BAD,

— kształtki szamotowe wszelkiego rodzaju do 
। żeliwiaka,
— fartuchy podgumowane, brezentowe i gumowe, 
— ściernice NSAa, NSAd, NSBg, NSBa, wyro

by gotowe, w tym: kły tokarskie PCIK-2, 
PZKb-0, PZKb-3, PZKc-4, PIKf-5, zabieraki 
szlifierskie PZSb 740.

INFORMACJE

ZAOPATRZENIA
I UCHWYTÓW. TELEFON

TELEFONICZNE:

FABRYKI PRZYRZĄDÓW 
76-83.

KR-24-0

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAOPATRZENIA ROLNICTWA W WODĘ
w Warszawie, ul. Nowy Świat 41

KR-22-0

Sprzeda następujące materiały:
• Rury cementowo-azbestowe 0 400 mm z kompletem złącz 

„Simplex” i żeliwnych
• Materiały elektrotechniczne Instalacyjne —• różne
* Pompy wirowe typu S-83 KK I KA-80 o wydajnościach 

200-1000 1/min.
• Nasady rurowe kołnierzowe I kielichowe różnych rozmia

rów Nr katalogowy 901, 902, 903»

EWENTUALNE ZAMÓWIENIA PRZYJMUJE DZIAŁ ZAO
PATRZENIA PZR w W. WARSZAWA, UL. NOWY ŚWIAT 41, 
TEŁ. 26-47*86, 26-46-36.



w IZYTA radzieckiej de
legacji parlamentarnej 
z IVIikojanem na czele 
w czerwcu br. w Ja

tym polu, złożyły się na wydatne rabiarkl; produkty naftowe, zbo- 
i wzrastające z roku na rok rozsze- ' ~ Ł" * ’’
rżenie obrotów wzajemnych obu

ponii
nym 

gospodarczych i 
lu krajów, a jej 
kl były szeroko

odbiła się głoś- 
echerń w kołach 
politycznych wie-
przebieg i wyni- 
komentowane na

lamach prasy światowej. Wizyta ta 
ponownie zwróciła uwagę na za
gadnienie stosunków gospodarczych 
z Japonią; zarówno Związku Ra
dzieckiego, ChRL jak i europej
skich krajów socjalistycznych.

Burzliwa ekspansja handlowa 
Japonii na rynkach świata i jej 
niezaprzeczalne osiągnięcia ha po
lu rozszerzenia eksportu stanowią 
dziś, jak gdyby jedną stronę me
dalu rzeczywistości ekonomicznej 
tego kraju, druga zaś — to przede 
wszystkim stałe ujemne saldo bi
lansu handlu zagranicznego oraz 
jego zależność od USA (30% obro
tów Japonii). Trudno przypuszczać, 
iż Japończycy ze zrozumieniem i 
satysfakcją przyjęli pewne bezpo
średnie oświadczenie amerykańskie
go ambasadora w Tokio, który po-
stawił kropkę nad mówiąc:
„Japońska przyszłość gospodarcza 
w szeregu przypadków bardziej 
zależy od nas, niż od samej Japo
nii".

Skoro już o przyszłości...
Perspektywy rozwoju gospodar

czego Japonii na lata 1964/65, zda
niem przedstawicieli kół przemy
słowych i handlowych, nasuwają 
pewne obawy, przede wszystkim z 
uwagi na zbyt jego szybkie tempo. 
Koniunktura jest nieco „przegrza
na", a podaż może w pewnym mo
mencie przewyższyć popyt.

Od szeregu miesięcy notuje się 
spekulacyjny wzrost cen hurtowych 
i detalicznych. Wysiłki rządu z 
trudem przyhamowały nieustanny 
wzrost importu (głównie towarów 
konsumpcyjnych), jako skutek po
stępującej liberalizacji japońskiego 
handlu zagranicznego. Ale Japoń
czycy nie rezygnują bynajmniej ze 
swoich ambitnych planów.

Według założeń Urzędu Plano
wania Gospodarczego na lata 1964 
— 65 wartość globalnego produktu 
narodowego ma wzrosnąć o 9,7%. 
Wskaźnik produkcji przemysłowej 
został ustalony na poziomie o 12,7 
proc, wyższym w stosunku do r. ub.

Jednocześnie mimo konsekwent
nej realizacji polityki forsownego 
eksportu już obecnie zakłada się 
deficyt handlu zagranicznego w 
wysokości 150 min dolarów. Japo
nia pragnie zbilansowania swego 
handlu zagranicznego, lecz nie mo
że się odważyć na tak drastyczne 
posunięcie, jak zdecydowane ogra
niczenie importu, co przynosi na 
ogół jedynie doraźne korzyści. A 
przecież budżet Japonii na rok fi
nansowy 1964/65 przewiduje rekor
dowy poziom wydatków — dola
rów 9.07 mld. (o 14,6% więcej niż 
w r. ub.). Na kredyty inwestycyjne 
i bezpośrednie inwestycje rządowe 
przeznacza się dolarów 3,6 mld (o 
16,7 proc, więcej niż w r. ub.).

Stwarza to dla Japonii i jej han
dlu zagranicznego, rola i znaczenie 
którego — w systemie prawidłowe
go funkcjonowania ekonomiki kra
ju — nie wymagają specjalnego 
podkreślenia, ogrom problemów. 
Pewne rozwiązania istniejących 
trudności japońskie koła gospodar
cze widzą w wydatnym zwiększe
niu handlu z krajami socjalistycz
nymi Europy i Azji, głównie z 
ZSRR, ChRL, nie zaniedbując, o- 
czywiście możliwości, jakie istnie
ją również w odniesieniu do ta-

krajów. W ciągu 5 lat (1958—1962) 
obroty te wzrosły 7-krotnle i wy
niosły w 1962 r. 233 min dolarów.

Nowa umowa na okres 1963—1965 
zakłada 1,5-krotny dalszy wzrost 
obrotów w stosunku do poprzed
niej umowy.

Protokół na 1964 f. przewiduje 
wysokość 300 min dolarów wza
jemnych dostaw towarowych.

Po stronie eksportu radzieckie
go notujemy przede wszystkim: 
rudy manganowe i chromowe, ru
dy żelaza, drewno, ropę naftową, 
węgiel, bawełnę, produkty chemicz
ne, farmaceutyki i maszyny. Po 
stronie eksportu japońskiego: tabor 
morski, dźwigi pływające i rucho
me, maszyny i urządzenia, komplet
ne obiekty, łożyska, wyroby wal
cowane, rury, stal szlachetną, apa
raturę lekarską itd.

Na uwagę zasługują pewne ten
dencje, zmierzające do zmiany 
„klasycznej" jak gdyby struktury 
obrotów, a zwłaszcza zwiększenie 
udziału maszyn radzieckich w eks
porcie do Japonii.

W artykule pt. „Problemy handlu 
zagranicznego Japonii" A. Szarka- 
wa („Handel Zagraniczny" 6/1964) 
stwierdza się: „Strona radziecka 
mogłaby pójść na budowę zakła
dów przemysłowych na Syberii i 
Dalekim Wschodzie, nastawionych 
na produkcję niezbędną dla Japo
nii, o ile firmy japońskie dostarczą 
środków technicznych i material
nych na warunkach kredytowych".

N. S. Chruszczów odpowiadając 
przedstawicielom Stowarzyszenia 
Redaktorów i Wydawców Japonii, 
zaznaczył.na marginesie w/w pro
jektów: „Zdaniem moim, współpra
ca radziecko-japońska w tej dzie
dzinie jest sprawą realną".

że, wyroby przemysłowe, kupując 
z kolei 'maśzypy i Wyposażenia dla 
statków, aparaty optyczne, opony, 
łożyska, wyroby stalowe. Rumuń
skie CHZ biorą udział w Między
narodowych Targach w Tokio i
Osaka. Należy poważnie się liczyć 
z perspektywą rozszerzenia obro
tów handlowych między Japonią,

Czas najwyższy, aby przezwycię
żyć pokutujące jeszcze .tu 1 ów
dzie wątpliwości co do perspektyw 
rozwoju* handlu zagranicznego i 
współprący gospodarczej z dalekim, 
lecz 1 atrakcyjnym, japońskim 
partnerem.

Nasze stosunki handlowe 1 go
spodarcze z Japonią należy oprzeć 
o trwałe przesłanki natury ekono- .

JAPONIA
A KRAJE

SOCJALISTYCZNE
WŁODZIMIERZ WOWCZUK

HANDEL Z CHINAMI

Stosunki handlowe pomiędzy 
Chinami a Japonią w okresie po
wojennym, a zwłaszcza po zwy
cięstwie rewolucji chińskiej' i kon
flikcie koreańskim, praktycznie 
rzecz biorąc, prawie nie istniały. 
Rząd japoński — jak wiadomo — 
utrzymuje stosunki dyplomatycz
ne z reżymem taiwańskim i nie 
uznaje ChRL. Nacisk japońskich 
kół przemysłowych i handlowych, 
które zawsze zdawały sobie spra
wę, iż Chiny to potencjalny ry
nek o olbrzymiej chłonności i du
żych perspektywach na przyszłość, 
spowodował, że rząd japoński pod 
koniec lat 50-tych musiał wyrazić 
zgodę na wznowienie i systema
tyczne rozszerzanie kontaktów han
dlowych firm japońskich ze swoim 
wielkim sąsiadem.

Ukryta presja USA i jawne nie
zadowolenie rządu na Taiwan (wg. 
źródeł japońskich eksport japoń
ski na Taiwan w 1962 r. wynosił 
118.6 min dolarów, a import 61,4 
min dolarów) sprawiły, iż każda

a Rumunią w wyniku wizyty w 
tym kraju rumuńskiej delegacji 
rządowej, w skład której wchodzi
li m. in. wicepremier Birladeanu 
i Przewodniczący Komisji Plano
wania b. minister HZ Raduleska 
oraz - kilku innych ministrów re
sortów gospodarczych.

Podpisany w grudniu ub. r. pro
tokół o wymianie towarowej mię
dzy Japonią, a Czechosłowacją na 
1964 r. zakłada wzrost obrotów o 
30 proc, w stosunku do 1963 r.

Na uwagę zasługuje fakt rozsze
rzających się z roku na rok ekspo
zycji CHZ Bułgarii, Czechosłowacji, 
NRD, Rumunii i Węgier na Mię
dzynarodowych Targach w Tokio 
i Osaka, co znajduje odbicie w 
zwiększeniu obrotów handlowych, 
jak również zakłada pomyślne per
spektywy umocnienia kontaktów 
gospodarczych między Japonią, a 
w/w krajami. Nie są to bynajmniej 
tendencje jednostronne. Japońskie 
kola gospodarcze uważnie badają 
możliwości rozszerzenia dostaw 
sprzętu inwestycyjnego na dogod
nych warunkach do tych europej
skich krajów socjalistycznych, któ
re wykazują chęć oparcia stosun-

micznej (..7 psychologicznej. Powin
niśmy odejść od utartych schema
tów i konwencjonalnych wzorów 
rozumowania, utrudhiających zro
zumienie, iż tego rodzaju czynniki 
jak: odległość, komplementarność 
gospodarcza, tradycje w stosunkach 
handlowych itp. nie stanowią już 
dziś w sposób decydujący o pra
wach rozwoju współpracy ekono
micznej we współczesnym świecie,

Jalc to miało miejsce w czasach 
niezbyt nawet odległych. Przykład 
Japonii, jej dynamicznej ekspansji 
handlowej ha najbardziej nawet 
odległych rynkach światowych jest 
właśnie wymownym tego dowo
dem. Ok. 15 proci obrotu handlu 
zagranicznego Japonii przypada na 
Europę Zachodnią; ok. 50 proc. — 
na kraje Azji, Afryki 1 Ameryki 
Łacińskiej.

Japonia energicznie szuka no 
wych rynków zbytu dla swej ros
nącej produkcji, dąży do nawiąza
nia trwałych stosunków ekono
micznych z krajami socjalistyczny
mi. Odpowiada to zarówno aktual
nym, jak 1 perspektywicznym za
łożeniom polityki współpracy 1 
rozwoju wszelkich form stosunków 
gospodarczych naszych krajów z 
krajami kapitalistycznymi.

Wśród tych form na pierwsze 
miejsce wysuwa się oczywiście 
handel zagraniczny, oparty o za
sady pełnego wykorzystania mię
dzynarodowego podziału pracy, za
niechania dyskryminacji, stworzenia 
warunków sprzyjających rozwojowi 
harmonijnej i korzystnej współpra
cy między narodami. Praktycznym 
wyrazem głoszonych przez kraje 
socjalistyczne poglądów są nie
wątpliwie rozszerzające się stosun
ki gospodarcze krajów socjalistycz
nych z Japonią. W umocnieniu 1 
budowie pomyślnych perspektyw 
tej współpracy jest również zain
teresowana Polska, Handel zagra
niczny naszego kraju jest w tym 
przypadku skutecznym i wypróbo
wanym instrumentem, który nale
ży wykorzystać w całej pćłni. O 
kontaktach handlowych polsko- 
japońskich j perspektywach pisa
liśmy dość szczegółowo na tych 
łamach stosunkowo niedawno — w 
kwietniu — maju br.

Japonię ponownie odwiedziła e- 
kipa przedstawicieli -polskich CHZ,

która dokonała kolejnej akwizycji 
japońskiego rynku oraz nawiąza
ła 'szereg pożytecznych stosunków 
z. reprezentantami kół przemysło
wych 1' handlowych.

Wyniki prac naszych handlowców 
są Obecnie wnikliwie studiowane 
przez właściwe czynniki krajowe 1 
dlatego — jak się wydaje — nale
ży zaczekać z oceną tej misji.

Niemniej jednak Już dziś można 
- stwierdzić, iż dotychczasowy po

ziom naszych obrotów z Japonią 
ale zadowala żadnej ze stron 1 
zgodni jesteśmy w opinii, że dy
sponujemy całym wachlarzem nie
wykorzystanych możliwości.

Wyłoniły się ciekawe perspekty
wy współpracy firm japońskich z 
„Cekopem" i „Polserwisem" — jest 
to naprawdę szansa, której nie 
wolno zmarnować. Na potencjal
ne możliwości, tkwiące we współ
pracy z japońskimi firmami — do
stawcami sprzętu inwestycyjnego 
do Innych krajów — zwracaliśmy 
uwagę na tych lamach. Nawiąza
nie trwałych kontaktów z agenda
mi japońskiej sieci handlowej w 
Azji i Afryce jest sprawą bardzo 
Interesującą.

Na zakończenie jeszcze jedna, 
bynajmniej nie nowa sprawa, to 
zagadnienie informacji "handlowej 
i reklamy. Musimy uświadomić so
bie, że bez stałej, wyczerpującej i 
komunikatywnej informacji o na
szych możliwościach przemysło
wych, bez właściwej prezentacji 
naszych wyrobów i reklamy, nie 
sposób dzisiaj myśleć poważnie o 
zdobywaniu nowych rynków dla 
naszych towarów. Niech to będzie 
artykuł w prasie, reklama radio
wa, stoisko informacyjne na Tar
gach w Osaka 1 Tokio, ale obec
ność towarów ,,Made in Póland" 
należy akcentować, a odbiorców 

. przyzwyczajać i zjednywać.

Obrót towarowy i spożycie
w Jugosławii

SLOBODAN SINDOLIĆ

ków handlowych Japonią na

kich krajów, jak Rumunia, 
Bułgaria, Węgry, Polska i 
stawia. W 1963 r. nastąpił 
wzrost wymiany handlowej

CSRS, 
Jugo- 

dalszy 
Japo-

nii z krajami socjalistycznymi (13 
proc.), osiągając pokaźne kwoty 
552,4 min dolarów, przy czym war
tość eksportu wyniosła 254,6 min 
dolarów, a importu 297,8 min do
larów. W ogłoszonej niedawno 
..Białej Księdze1* japońska agencja 
planowania zaleca zwiększenie wy
miany towarowej między Japonią, 
a krajami socjalistycznymi.

misją udająęą się do Chin jest 
zobowiązana do bezwzględnego 
przestrzegania zasady rozdziału 
handlu i polityki. Jest to tym bar
dziej trudne, gdyż prawie na sa
mym wstępie omawianych kontak
tów wyłoniła się sprawa kredytów 
dla nabywców chińskich, na udzie
lenie których — jak wiadomo — 
potrzebna jest zgoda i gwarancja 
agend rządowych i instytucji ban
kowych.

W 1962 r. wartość eksportu ja
pońskiego do Chin wyniosła 38,4 
min dolarów, a importu — 46 min 
dolarów; w 1963 r. odpowiednio: 
45, min dolarów i 25 min dolarów. 
Lecz już na 1964 r. wartość wy
miany towarowej między Japonią, 
a ChRL została ustalona w wyso
kości 122 min dolarów.

Japonia eksportuje do Chin głów
nie nawozy sztuczne, żelazo i stal 
oraz maszyny (w tym rolnicze) i 
wyposażenia fabryk, importuje zaś 
rudy żelaza, cynę, węgiel, soję, ku
kurydzę, nasiona oleisto, sól.

trwałych podstawach wzajemnych 
korzyści, ujętych w ramy odpowied
nich umów. Japońskie koła handlo
we poważnie się liczą z perspek
tywą udzielania kredytów odbior
com towarów „Madę in Japan" w 
krajach socjalistycznych, zwłasz
cza przy dostawach sprzętu inwe
stycyjnego. Ostatnio Jugosławia za
kupiła w Japonii zakład produku
jący papier i karton. Kredyt został 
przyznany na 90 proc, wartości o- 
biektu na okres 10 lat.

Kola,gospodarcze Japonii zwra
cają uwagę na pewne zmniejszenie 
kredytów rządowych dla zagranicy 
(1961 r. — 371 min dolarów, zaś w 
1962 r. — 282 min dolarów), w 
związku z czym postulują podnie-
sienie globalnej kwoty tych 
duszów oraz uatrakcyjnienie 
runków kredytowych. Jak się 
daje, Japonia jest obecnie 
dziej zainteresowana w stałym

fun- 
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woju współpracy gospodarczej z 
europejskimi krajami socjalistycz-
nymi. niż w 
sakcjach.

doraźnych tran-

HANDEL Z POLSKĄ

Wydaje się, iż obecnie należy o-

HANDEL Z ZSRR

Rozwój stosunków handlowych 
między Japonią, a ZSRR w okre
sie, międzywojennym, pomyślne po
czątki powojennych kontaktów na

leswiafi
PODWYŻKA CEN PRĄDU 

WE FRANCJI
Po podwyżce optat pocztowych, telegra

ficznych i telefonicznych w maju br., z 
dniem 1 sierpnia podwyższono również 
ceny za prąd elektryczny w celu wyrów
nania niedoborów budżetowych. Kola go
spodarcze przewidują, że rząd w nieda
lekiej przyszłości podniesie również o 
prawie 3 proc, taryfę przewozu towarów 
koleją.

Podwyżki te stoją w sprzeczności z pro
klamowaną jesienlą ubiegłego roku poli
tyką zahamowania wzrostu cen i kosztów 
w celu powstrzymania rozwijających się 
tendencji inflacyjnych. Kola rządowe 
tłumaczą podwyżki koniecznością zmniej

szenia dotacji budżetowych dla poszcze
gólnych przedsiębiorstw państwowych. •

HANDEL Z EUROPEJSKIMI 
KRAJAMI SOCJALISTYCZNYMI

Jeszcze w 1960 r. prawie nie ist
niała wymiana towarowa pomiędzy 
Japonią, a Rumunią. Pierwsza po 
wojnie umowa handlowa pozwoli
ła osiągnąć ok. 9 min dolarów 
obrotów wzajemnych już w 1962 r. 
Rumuni eksportują do Japonii ob-

czekiwać wzmożonej aktywności 
również naszego aparatu handlowe
go na rynku japońskim. Okres ak
tywizacji wstępnych kontaktów, 
pierwszych — niezbyt energicznych 
— prób wyjścia na ten rynek z 
towarami „Madę in Poland", jak 
również pewnych wysiłków, zmie
rzających do zainteresowania krajo
wego przemysłu i handlu odpo
wiednimi wyrobami produkcji ja
pońskiej, należałoby uznać za 
zamknięty.

DANE na temat dynamiki 
sprzedaży towarów w handlu 
detalicznym są dotychczas w 

Jugosławii, poza wskaźnikami 
znacznego wzrostu produkcji, je
dynym źródłem informacji o zmia
nach strukturalnych, zachodzących 
w spożyciu indywidualnym miesz
kańców miast i wsi. Coraz wyraź
niej wynika z tych danych, że w 
spożyciu tym wzrasta z roku na 
rok udział artykułów trwałego u- 
żytku. Może nie należy zbytnio 
podkreślać znacźenia danych sta
tystycznych, świadczących o coraz 
większej sile nabywczej mieszkań
ców, ale niewątpliwie należy zwró
cić uwagę, że zmiany te niejedno
krotnie stanowiły określoną wska
zówkę. jeżeli chodzi o żądania spo
żywców na rynku wewnętrznym.

Na podstawie danych Związko- 
węgo Zakładu Statystyki można 
już na pierwszy rzut oka stwier
dzić, że obroty w handlu detalicz
nym, będące barometrem życzeń i 
możliwości spożywców, wykazują 
stały wzrost. O ile w 1953 r. obroty 
wynosiły 397.166 milionów dinarów, 
to w ubiegłym roku wzrosły one 
do 1.794.435 milionów dinarów. Po
nadto,' jak wynika z posiadanych 
danych, w ubiegłym roku handel 
detaliczny sprzedał 14.000 samocho
dów osobowych, czyli tyle, ile by
ło ich w ogóle przed wojną w Ju-

dał. ponad 90 000 sztuk'. Pod koniec 
uh. roku w Jugosławii zarejestro
wanych było ponad 230 000 telewizo
rów. Uwzględniając szybki wzrost 
ich produkcji, która zwiększa się z 
roku na rok, przewiduje się, że w
1970 zainstalowanych będzie

goslawii. W 1938 r. 
było zaledwie 7.660 
1951 r. z tego typu 
rzystało 9.254 osób.

w Jugosławii 
motocykli, w 
pojazdów ko- 
a- w 1959 r.

WSPÓLNY RYNEK KRAJÓW
... arabskich

Dnia 13 sierpnia przedstawiciele 5 kra
jów arabskich: Egiptu, Iraku, Kuwejtu, 
Jordanii i Syrii, podpisali w Kairze, u- 
kład w sprawie utworzenia wspólnego 
^Zrealizowanie celów sformułowanych 
w umowie, otwartej dla wszystkich kra
jów arabskich, ma doprowadzić do da
leko idącej integracji świata arabskiego. 
A więc w granicach wspólnego rynku 
arabskiego ma być upewnioną swoboda 
ruchu ludności i osiedlania się, wolność 
pracy, zarobkowania I handlu, wolny o- 
brót kapitałów itp.

Oczywista, cele te będą realizowane 
stopniowo. Cla na wyroby przemysłowe 
np. będą począwszy od stycznia 1565 ro
ku zmniejszane corocznie o 10 proc., ai 
do całkowitego icb zniesienia. Natomiast 
cła na surowce i płody rolne pozostaną 
bez zmiany w ciągu najbliższych 5 lat 
i dopiero po upływie tego czasu mają 
ulec stopniowej likwidacji.

Nowej organizacji patronuje Liga A- 
rabska, która'uważa, iż wobec istnienia 
Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej, 
EFTA, RWPG oraz zapowiedzi powsta
wania nowych tego rodzaju organizacji, 
świat arabski będzie mógł skutecznie 
bronić własnych interesów Jedynie w 
drodze integracji gospodarczej i ewentu
alnie politycznej krajów arabskich.

(MP)

źródłem pomocy dla krajów „Planu Co
lombo", przystąpiły na członka w 1951 
roku.

Wartość zewnętrznej pomocy otrzyma
nej przez kraje azjatyckie na podstawie 
Planu Colombo w okresie od 1930 ro
ku do końca czerwca 1963 roku wynosi 
około 13.820 min doi., z czego blisko 
1.820 min doi. przypada na 1962-1963 
rok.

Na pomoc tę składały się: pożyczki, 
dotacje, dostawy artykułów rolnych, po
moc techniczna oraz szkolenie fachow
ców.

W ramach tzw. schematu współpracy 
technicznej przeszło 30 tys. osób z kra
jów południowej i południowo-wschodniej 
Azji otrzymało wykształcenie I przeszko
lenie techniczne w takich dziedzinach

14-LECI E PLANU COLOMBO
Plan Colombo zawdzięcza swoją nazwę 

miejscowości, w której na konferencji 
ministrów spraw zagranicznych 7 krajów 
Wspólnoty Brytyjskiej (Anglii, Australii, 
Cejlonu, Indii, Kanady, Nowej Zelan
dii 1 Pakistanu) w styczniu 1930 roku ’ 
wyłoniono Komitet Doradczy (Consultatl- 
ve Commlttee) do spraw gospodarczych 
południowej i południowo-wschodniej 
Azji.

Na pierwszej sesji Komitetu w Syd
ney w maju 1950 rokii postanowiono 
objąć działalnością również inne kraje 
wymienionego regionu nie należące do 
Brytyjskiej Wspólnoty, a na drugiej se
sji w Londynie we wrześniu 1950 roku- 
rozpatrzono programy' rozwoju poszcze
gólnych krajów, które ujęto w jeden 
raport pod nazwą Plan Colombo.

Po zakończeniu tej sesji Kambodża, 
Laos 1 Wietnam zgłosiły swoje przystą
pienie na członków,-a inne kraje zgła
szały się, jak następuje:. Burma i Ne
pal - w 1958 roku, Indonezja - w 1953 
r., Japonia, Thalland i Filipiny — w 
195« r., Federacja Malajska — w 1151 r,. 
Singapore — w 1859 r., Bhutan i Połu
dniowa Korea — 1988 roku.

Stany Zjednoczone, będące głównym

życla, jak rolnictwo, zdrowie, 
dróg, aeronautykd, statystyka, 
siracja, bankowość, oświata Itp.

budowa 
admini*

(MP|

KRUPP ROZWIJA STOSUNKI 
Z KRAJAMI 

SOCJALISTYCZNYMI
Koncern Kruppa należy do tych kapita

listycznych przedsiębiorstw, które szcze
gólnie pieczołowici* ubiegają o rozwój 
swych stosunków z krajami socjalistycz
nymi. Ostatnio, Jak donosi prasa szwaj
carska, zawarł on umowę z jedną z cen
tra] handlu zagranicznego ZSRR na dal
szą rozbudowę zakładów produkujących 
włókna syntetyczne w Kursku o warto- 
<cl prawie 17 min marek zachodnio-nie- 
miecklch.

Zakłady te, podobnie Jak dwa inne tego 
rodzaju, zostały zbudowane również 
przez firmę Kruppa w 1950 r. Przera
biają one ropę naftową na włókna 
zztuczne i inne produkty.

' Obecna umowa Jest ciekawa tym, że 
splata wartości robót i dostaw ■ zostanie 
dokonana przez dostawę towarów z ZSRR 
dó NRF, których rozprowadzenie (sprze
daż) gwarantuje firma Kruppa.

liczba motocykli wzrosła do ponad 
54.000. Natomiast w roku ubiegłym 
handel detaljczny sprzedał ponad 
41.000 motocykli, czyli ośmiokrot
nie więcej, niż było ich przed woj
ną w całym kraju. Z drugiej stro
ny oczekuje się, że pod koniec 
1970 r. mieszkańcy Jugosławii dy
sponować będą trzykrotnie więk
szą ilością samochodów osobowych 
niż obecnie.

Przykłady te nie są odosobnione, 
potwierdzają one fakt, że w struk
turze spożycia indywidualnego mie
szkańców miast i wsi, mimo niedo
statecznego jeszcze wzrostu stopy 
życiowej, następują istotne przesu
nięcia, które trzeba uwzględnić, gdy 
omawia się życie i warunki pracy 
w Jugosławii. Nie chodzi tu tylko o 
samochody czy motocykle. Tak sa
mo ma się rzecz i z wyrobami prze
mysłu elektrotechnicznego, Przed 
wojną było ok. 155 tys. abonentów 
radiowych. W ubiegłym roku nato
miast handel detaliczny sprzedał 
317 377 radioodbiorników, a liczba 
abonentów wzrosła do 2 300 000.

Informacje na temat wykorzysta
nia kredytów na zakup artykułów 
powszechnego użytku potwierdzają, 
że telewizory są drugim co do za
sięgu artykułem trwałego użytku, 
który występuje jako istotna pozy
cja w wydatkach gospodarstw do
mowych w mieście i na wsi. Tak 
więc przed czterema laty tylko 
30 000 mieszkańców posiadało tele
wizory, a w 1962 r. liczba ta wzro
sła do 126 000. Dalej, w ubiegłym 
roku wyprodukowano 117 000 telewi- 

| zorów, a handel detaliczny sprze-

1 850 000 telewizorów.
’ Przemysł elektrotechniczny jest 

jedną z ważniejszych gałęzi prze- • 
mysłu jugosłowiańskiego, która, po
za wykonaniem zadań eksportowych, 
stara się coraz bardziej rozszerzyć 
asortyment produkcji, przeznaczonej 
na rynek wewnętrzny. Coraz więk
szy zbyt przemysł ten stara się sobie 
zapewnić nie tylko przez wzrost 
ilościowy produkcji, lecz również 
przez stałe podnoszenie jakości wy
robów i możliwie najbardziej do
stępne ceny. O wynikach tych wy
siłków świadczy niesłychanie szyb
ki wzrost produkcji, który, zwłasz
cza w ubiegłym roku, można okre
ślić mianem rekordowego. Ta ga
łąź przemysłu dostarczyła w ub. ro
ku na rynek wewnętrzny ponad 87 
tys. aparatów telefonicznych, 377 
tys. odbiorników radiowych, 117 tys. 
telewizorów, 21 milionów żarówek i 
121 tys. lodówek. Wraz z dostawa
mi z importu, które w zasadzie sta
nowią dopełnienie asortymentowe, 
przemysł elektrotechniczny zaspo
koił i zaspokaja stale wzrastające 
zapotrzebowanie wewnętrznego ryn
ku.

Dzięki wzrostowi produkcji, kon
sumenci jugosłowiańscy mogli w 
ubiegłym roku nabyć 153 950 ku
chenek elektrycznych, 88 330 lodó
wek, 21 500 pralek elektrycznych, 
56 480 odkurzaczy. Podczas gdy w 
1954 r. sprzedano zaledwie 334 000 
sztuk urządzeń elektrycznych wszel
kiego typu na potrzeby gospo
darstw domowych, to w 1962 r. ilość 
ta wzrosła do przeszło miliona 
sztuk.

Aby jak najlepiej udokumento
wać stale wzrastający zasięg pro
dukcji artykułów trwałego użytku 
można sięgnąć do danych staty
stycznych. W 1959 r. wyproduko
wano w Jugosławii ponad 22 tys. 
maszyn do szycia, w ub. roku na
tomiast — 55 987 sztuk. Przed woj
ną w Jugosławii nie produkowano 
rowerów, a w ub. roku produkcja 
ich osiągnęła ok. 290 tys. sztuk (w 
poprzednim roku wynosiła 265 tys. 
sztuk). W 1939 roku wyproduko
wano ok. 14 tys. typowych kom
pletów mebli, a w ub. roku 
— ok. 300 tys. kompletów. W 
1939 r. Jugosławia produkowała 
19 tys. ton przędzy bawełnianej 1 
6 tys. ton przędzy wełnianej, na
tomiast produkcja przędzy baweł
nianej w ub. roku wynosiła 74 tys, 
ton i wełnianej 26 tys. ton. Pro
dukcja tkanin bawełnianych z 
110160 000 m2 w 1939 r. wzrosła w 
roku ub. do 347 784 000 m2. W Ju
gosławii produkuje się rocznie prze
ciętnie, 40 do 47 milionów par poń- • 
czoch. '

Ogólnie rzecz biorąc przemysł 
krajowy zaspokoił w ub. roku po
trzeby wewnętrzne 1 zapewnił o- 
kreśloną ilość różnych artykułów

ffwałego użytku na eksport. Tak 
np. jugosłowiańskie wytwórnie wy
produkowały w ub. r. 21741009 par 
obuwia skórzanego i 16800 000 par 
obuwia gumowego. Wynika z tych 
danych, że produkcja w porówna
niu z okresem przedwojennym 
wzrosła kilkakrotnie (przed wojną 
wytwarzano ok. 4 milionów par o- 
buwia skórzanego i 5 milionów par 
gumowego).

Dzięki zwiększeniu plonów w rol
nictwie, które jest podstawowym 
dostawcą surowca, przemysł spo
żywczy należy do tych gałęzi, któ
re w ostatnich latach rozwijają się 
najszybciej. Jugosławia produkuje 
obecnie (dane za 1963 r.) 1994 000 
ton mąki (1939 r. — 793 000 ton), 
52 221 ton wyrobów piekarniczych 
(H 147 ton), 93 279 ton olejów roś
linnych jadalnych (21285 ton), 41072 
ton wyrobów wędliniarskich (3 943 
ton), 39 248 ton konserw mięsnych 
(1328 ton), 3 561 ton koncentratów 
(przed wojną nie produkowano), 
30 432 ton konserw jarzynowych 
(876 ton), 46 838 ton przetworów 
owocowych (1 873 ton) i 27 452 ton 
konserw rybnych (3 223 ton).

Do wymienionych powyżej danych 
należy dodać jeszcze informacje sta
tystyczne na temat produkcji cukru 
— 313 227 ton (1939 r. — 107 599 t.), 
wyrobów kakaowych — 15 499 ton 
(4 786 t) oraz piwa — 2 240 000 hek
tolitrów (427 tys. hl). W porówna
niu z 1939 r. gdy skup dał 16525 
ton fermentowanego tytoniu, pro
dukcja w roku ubiegłym wyniosła 
33 458 ton, a wyrobów tytoniowych 
— 23 320 ton (przed wojną — 11 771 
ton).

Mimo znacznego wzrostu produk
cji przemysłu spożywczego i zwięk
szenia plonów w rolnictwie, zmiany 
w strukturze wyżywienia nie nastę
pują tak szybko, jak w ogólnej 
strukturze spożycia osobistego, cho
ciaż i w tej dziedzinie nastąpiły 
istotne przekształcenia. Spożycie 
mięsa, ryb, jaj i mleka jest wciąż 
jeszcze niedostateczne, chociaż po
prawiło się w ostatnich latach. Pod 
warunkiem szybszego wzrostu ho
dowli, lepszej organizacji zaopatrze
nia i większej regularności oczeki
wany jest wzrost spożycia mięsa i 
ryb z dotychczasowych 25,4 kg na 
jednego mieszkańca do ponad 42 ke 
w 1970 r., co niewątpliwie oznaczać 
będzie zasadniczą zmianę w sposo
bie odżywiania przeciętnego Jugo
słowianina.

Chociaż jest jeszcze za wcześnie 
na to, by mówić o środkach, które 
zóstaną podjęte w celu zapewnienia 
dalszych pomyślnych zmian w spo
życiu osobistym i w strukturze wy
żywienia, należy podkreślić, że nie
dawno zalecenia i postanowienia 
władz federalnych mają właśnie na 
celu zwiększenie produkcji i wydaj
ności pracy, a tym samym docho
dów osobistych i siły nabywczej 
spożywcy. Ma to tym większe zna
czenie, że w pierwszych projektach 
siedmioletniego planu rozwoju go
spodarczego Jugosławii sprawie sto
py życiowej poświęcona jest naj
większa uwaga.
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W ciągu ostatnich kilku tygodni zanótować możemy 
wzrost zainteresowania opinii publicznej problematyką han
dlu zagranicznego. Źródłem tego zainteresowania Jest przy 
tym nie tylko wielka- waga wymiany zagranicznej dla bie
żącej sytuacji gospodarczej. Tym razem chodzi również, 
a może nawet głównie, o - wpływ konieczności szybkiego 
wzrostu eksportu na przemiany wewnątrz naszej gospodar
ki. Znaczenie handlu zagranicznego dla kształtu przyszłej 
5-latki wielu gałęzi przemysłu jest bowiem tak duże, źe 
zaczyna ■ przesądzać zarówno o kierunkach postępu tech
nicznego, jak i koncentracji nakładów inwestycyjnych oraz 
wysiłku konstruktorskiego. Wynika to nie tylko z potrze
by szybkiego wzrostu eksportu w ogóle, ale i z koniecz
ności takich zmian w jego strukturze, które by zapewniły 
jego jak największą efektywność.

Próbą pokazania potrzeby takich właśnie zmian jest arty
kuł Stanisława Kuzińskiego pt. „Eksport maszyn — próbie- 
my i zadania”, zamieszczony w ostatnim numerze „NO- 
MYCH DRÓG”. W publikacji tej autor koncentruje się na 
eksporcie przemysłu maszynowego, wychodząc z założenia, 
że na nim głównie ciąży obowiązek zapewnienia ilościowe
go wzrostu i poprawy efektywności obrotów zagranicznych. 
Udział tego przemysłu w całości wywozu wzrósł z 13,1 proc, 
w roku 1955 do 33,1 proc, w roku 1963, Podstawą tego wzro
stu, obok szybkiego rozwoju przemysłu maszynowego, był 
przede wszystkim fakt uzyskania bardzo dogodnych ryn
ków zbytu w krajach socjalistycznych. W chwili obecnej 
stoi jednak przed nami zadanie nie tyle ilościowej konty
nuacji dotychczasowego procesu, ile dokonania głębokich
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zmian struktury asortymentowej eksportu. Bez dokonania 
tej zmiany koszty społeczne uzyskania niezbędnej ilości 
środków dewizowych byłyby niezwykle wysokie. Nasz eks
port maszynowy charakteryzuje się bowiem bardzo niskim 
stopniem przetworzenia, co w pewnym stopniu obrazuje 
wskaźnik wartości wyrobów do ich wagi. O ile Polska w 
roku 1961 za 1 tonę wyeksportowanych wyrobów maszyno
wych uzyskiwała około 793 dolary, to kraje wysoko rozwi
nięte od 1495 dolarów (Belgia) do 2414 dolarów (Holandia). 
Wynika z tego, że zużywaliśmy dla uzyskania jednostki de
wizowej co najmniej dwukrotnie więcej materiałów niż 
rozwinięte kraje kapitalistyczne. Przyczyną tego w pewnej 
mierze była 'nadmierna waga poszczególnych wyrobów, 
przede wszystkim jednak struktura asortymentowa ekspor
tu. O ile bowiem uzysk dewizowy za jedną tonę wagonów 
kolejowych wynosił 511 dolarów, statków 650 dolarów, to 
dla silników wysokoprężnych 1654 dolary, dla obrabiarek 
2257 dolarów', dla przyrządów pomiarowych 3330 dolarów. 
Tymczasem 37 proc, polskiego eksportu maszynowego, to 
sprzęt transportowy (wagony kolejowe, tabor woćiny, przy
czepy do samochodów ciężarowych).

Autor zwraca' następnie uwagę na te grupy wyrobów 
przemysłu maszynowego, których eksport powinien być w 
najbliższym czasie szczególnie rozwijany. Są to między In
nymi obrabiarki i prasy • do metali. Już obecnie uzyskuje
my za te artykuły.- przeciętnie o około 700 dolarów więcej 
na jednej tonie niż jedenaście wysoko rozwiniętych- krajów 
przemysłowych. Świadczy to o tym, że potrafiliśmy osiąg
nąć wysoki stopień przetworzenia w tej grupie wyrobów, 
a więc i większą nowoczesność. Inne grupy wyrobów to 
maszyny włókiennicze, i silniki spalinowe. Wyroby te ma
ją równie korzystne wskaźniki przetworzenia jak obrabiar-

trzeby programowania specjalizacji produkcji na eksport. 
Sporządzenfe'. takich programów dla poszczególnych dzie
dzin nie Jest' sprawą prostą, gdyż muszą one zawierać bar
dzo wiele elementów, bardzo skomplikowany rachunek 
efektywności, eksportu, efektywności Inwestycji,, analizę

.rynków zbytu Itp. . ,
Podstawowy zarys tych programów musi istnieć ■ już w 

roku przyszłym, w chwili uchwalania planu na lata 1966—70. 
' Bez tego bowiem grozić nam może zarówno niebezpieczeń

stwo rozproszenia wysiłków na zbyt wiele wyrobów, co 
musi się odbić na jch nowoczesności. Niepodobna osiągnąć 
jednocześnie światowego poziomu technicznego w< tysiącach 
rodzajów maszyn. Drugie niebezpieczeństwo, to możliwe 
przy dążeniu do maksymalizacji eksportu forsowanie' wy
robów wysoko materialochlonnych. Słuszne w planowaniu 
bieżącym hasło „każdy towar wytwarzany przeznaczamy na 
eksport" w planowaniu wieloletnim może doprowadzić do 
zmniejszenia efektywności całego eksportu i. co szczególnie 
groźne, do zmniejszenia efektywności nakładów inwestycyj-

ki 1 prasy do metalu. Wreszcie należy zwrócić szczególną . nyc^ ponoszonych na rzecz wzrostu eksportu.
Drugi artykuł w „NOWYCH DROGACH” poświęconychuwagę na grupy artykułów stosunkowo o niewielkim jeszcze 

ciężarze gatunkowym w naszym eksporcie, lecz o bardzo 
wysokim wskaźniku przetworzenia i dużych możliwościach 
zbytu. Są to urządzenia telekomunikacyjne i przyrządy po
miarowe. Przy odpowiedniej koncentracji kadr i środków 
Inwestycyjnych, wyroby te mogłyby spełnić w naszym eks
porcie taką rolę, jaką w innych wysoko rozwiniętych kra
jach spełniają np. samochody.

Końcowa część artykułu poświęcona jest omówieniu po-

sprawom eksportu to publikacja Wiesława Rydygiera, pt.. 
„Uwagi o zakładach wydzielonych specjalizujących się w 
produkcji eksportowej”. Ze względu na ogólniejsze .znacze
nie tego materiału dla analizy zachodzących przemian .w 
metodach planowania i zarządzania gospodarką poświęcimy 
mu oddzielne omówienie w przyszłym tygodniu.

BLASS
STYCZNYCH

k?.

ZSRR.

TERENO- 
PIENIĘZ-

blikacn 
również

PRZTD- 
PRŻFMY- 

PAN-

Eknnnmiki 
sunków

bą ich
dotychczasowych 

ich ’ sporządza- 
móc następnie

MORTIMER -

lijiiiki

Swieżewska

badań w dziedzinie syste-

Lasy wzmagajq deszcz

Im

kwiatowe! Sto- 
Miedzyna^ndn-

SYTUACJA GOSPODAR
CZA KRAJÓW KAPITAU-

dów w 
metodpch 
ula. aby

wszystkich grupach regionów.

omówione są 
inne zagadnienia

we Wydawnictwo F^cno- 
nrcrne. Warszawa 1964.

Tłumaczenie pracy cnu- 
blikowanej prz^z Instvtut

a Hawanie konnmkt^v 
w 1962 r. i na początku 
1963.

Iowo-metakrylowa, którą poddaje się 
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Automatyczna wytwórnia 
parkietu

Po zbudowaniu pierwszej polskiej 
półautomatycznej linii obróbczej do 
produkcji parkietu mozaikowego — 
konstrukcji.bardzo udanej i wysoko 
cenionej przez zagranicznych fachow
ców (m. in. na Targach w Brnie) — 
specjaliści z fabryki obrabiarek do 
drewna w Bydgoszczy przystąpili do 
budowy nowej linii, która wytwarzać 
będzie parkiet „tradycyjny”. Wyrób 
tego typu parkietu przez zespół ma
szyn zautomatyzowanych jest dotąd 
w Europie stosunkowo mało znany. 
Pomysł bydgoskich konstruktorów 
stanowi zatem nowość nie tylko w 
technice rodzimej. Projekt i kon
strukcja nowej linii są dziełem ze
społu specjalistów, w składzie: inż. 
Inż. Hubert Lewandowski, Józef Za
wadzki i Stanisław Zawada.

Nowa linia składa ślę z trzech ści
śle współpracujących ze sobą obra
biarek: strugarki, obrzynarki i wy- 
równiarki. Całość uzupełnia komplet 
automatycznych zasobników do su
rowca i przenośników, które samo
czynnie transportują dębowe lub bu
kowe klepki poprzez wszystkie ob
rabiarki aż do sortowni. Całą linię 
obsługiwać będzie jedynie 1—3 ludzi, 
a więc trzykrotnie mniej niż wyma
gałyby obrabiarki wolnostojące.

Żyto tetrapioidalne 
jest lepsze

Uprawiane eksperymentalnie od 4 
lat w kilku PGR-ach Ziemi Lubuskiej 
wysokopienne żyto tetrapioidalne po
twierdziło i w tym roku, mimo wy
bitnie niesprzyjających warunków, 
swe cenne walory Np. załoga go
spodarstwa Wawrów w powiecie Go
rzów, która obsiała tą ciekawa od
mianą 25 ha, a więc prawie czwarta 
część gruntów przeznaczonych pod 
żyto, uzyskała średnio 32 kwintale z 
ha. Zvto tetrapioidalne. w odróżnie
niu od tradycyjnego, nastręcza jed
nak o tyle wiece: troski, że wvmaga 
starannej izolacji ód plantacji żyt
nich innych odmian.

Członek prezydium PAN, prof. dr 
Stanisław Bac zbadał bilanse wodne 
wszystkich 34 regionów hydrograficz
nych Polski, porównując w każdym 
dane dotyczące opadów, zalesienia I 
pewnych cech gleby nie obojętnych 
dla krążenia wody. Wyniki obliczeń 
pozwoliły z eałą pewnością stwier
dzić, iż zależność opadów od lasów 
jest regularnością występującą we

mniej lasów, tym mniej opadów i od
wrotnie — im więcej lasów, tym licz
niejsze opady i odpływy. Prof. Bac 
obliczył również, że zwiększenie ob
szarów leśnych w kraju tylko o 1 
proc, dałoby w efekcie przyrost opa
dów o 1600 min m3 wody, a odpływ 
w rzekach zwiększyłby się o 2 mld 
n:3 w skali rocznej, dzięki czemu 
można by wydatnie poprawić nasz 
bilans wodny. Oczywiście zalesienie 
musi być prąwadzone racjonalnie, z 
zachowaniem pewnej równowagi. Np. 
z chwilą, gdy w danym rejonie lasy 
stanowią ok. 55 proe. (jak np. w nie
których częściach województwa zie
lonogórskiego) — dalsze zwiększenie 
lesistości nie powoduje już wzrostu 
opadów. Lecz są w kraju takie re
giony, gdzie lasy stanowią zaledwie 
1—2 proc, powierzchni (m. in. w 
pow. Elbląg), i tam właśnie należy 
wykorzystywać każdy skrawek ziemi 
mniej urodzajnej sadząc drzewa.

Wyniki badań prof. Baca wzbudzi
ły duże zainteresowanie nie ' tylko 
uczonych, ale także uwzględniane są 
w planach Ministerstwa Leśnictwa, 
które podejmuje w oparciu o te 
prace wieloletnią akcję zalesiania. 
Jak się przewiduje, do r. 1980 obsza
ry leśne wzrosną u nas o ponad 2 
proc., a ponadto na każdym km2 po
sadzi się 400 drzewek w ramach za
drzewiania śródpolnego. Tak więc, 
bez wielomilionowych nakładów bę
dzie można znacznie poprawić nasz 
bilans wodny. '

Przewoźne budynki szkolne
W Anglii opracowano bardzo pro

stą konstrukcję rozbieralnych, prze
woźnych Sal szkolnych. Są one z po
wodzeniem stosowane w przypadku 
konieczności przeprowadzenia remon
tu istniejących obiektów, bądź w 
razie raptownego zwiększenia liczby 
dzieci uczęszczających do szkoły.

Budynek „jednostkowy”, o wymia
rach w planie 6,8x17,0 m, składa się 
z dwóch klas podzielonych koryta
rzem. Każda klasa może pomieścić 
35 dzieci. Zestaw elementów niezbęd
nych do zmontowania dostarczany 
jest (rżenia ciągnikami 10-tonowymi. 
Nakład pracy na wzniesienie obiektu 
wynosi 480 roboczogodzin (łącznie z 
wykonaniem posadowienia). Roze
branie budynku wraz z załado
waniem na ciągniki wymaga 130 
rohoezogodzin. Konstrukcja skła
da się z elementów drewnianych 
(głównie sklejki) i stalowych. Jest 
to chyba pomysł, który powinien za
interesować nasze władze szkolne. 
(Przegląd Techniczny nr 36/64).

karlKi
z JRZES2Ł0ŚCI MACHINACJE KARTELI

Już w 1930 roku Polska międzywojenna podporządkowana była kapitałowi 
monopolistycznemu, przy tym produkcja skarleliz,oWana wykazywała duży sto
pień koncentracji •) 83 proc, tej produkcji prz.ypadalo na 8 karteli, a 17 proc, na 
pozostałe 48. Udział karteli w produkcji wielkiego i średniego przemysłu wy- 
jiosił, według R. Battaglii („Zagadnienia kartelizacji w Polsce — Ceny i kar
tele", Warszawa — 1933 r.) 38 proc., a łącznie z monopolami państwowymi — 
58 proc.

Kartelizacją objęty został nie tylko przemysł ciężki i lekki, ale również 
wiele zupełnie drugorzędnych wytworów, jak guziki z masy perłowej, chustki 
fabryczne, klisze drukarskie, kapelusze, parasole, rowery, taśmy gumowe, firan
ki, torebki papierowe itd.

Produkcja przemysłowa karteli przeznaczona była przeważnie na eksport. 
Były to w zasadzie surowce i półprodukty takie, jak węgiel, wyroby hutnicze, 
cynk, cukier, bekony itd.

Charakterystyczne pod tym względem było organizowanie karteli przez ów
czesne rządy i współdziałanie przedsiębiorstw państwowych z kartelami. Stano
wisko rządów w Polsce międzywojennej wobec karteli najlepiej wyłożył mini
ster Górecki 30.XI.1935 roku, stwierdzając, że:

„... w stosunku do karteli rząd stoi na gruncie prawym ustawy o kartelach 
z 1933 roku uważając, że są one zjawiskiem naturalnym'organicznie związanym 
z systemem prywatno-gospodarczym...”.

Podporządkowane monopolom kapitalistycznym przedsiębiorstwa państwowe 
wspólnie z nimi występowały przeciwko mniejszym fabrykantom. Wyrażało 
się to w swoistej unii personalnej dyrekcji monopoli z rządami ówczesnymi,

Akrylowe tworzywo gąbczaste
W Japonii opracowano sposób pro

dukcji akrylowego tworzywa, gąb
czastego, które ma' z powodzeniem 
zastąpić drewno. Nowy produkt ma 
twardość taką jak drewno, a poza 
tym jest lżejszy od drewna i bardziej 
wytrzymały .na uderzenia i wpływ • 
wysokich temperatur.

Materiałem wyjściowym do pro
dukcji tworzywa jest żywica mety-

lUsiażki
nadesłane

HALINA 
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mów finansów przedsię
biorstw socjalistycznych. 
Autor ograniczył jej te
matykę do zagadnień do
tyczących przedsiębiorstw 
państwowych przemysłu 
kluczowego, ponie-waz są 
one dostatecznie reprezen
tatywne dla całości syste
mu finansów przedsię
biorstw socjalistycznych.

NYCH DOCHODÓW I WY
DATKÓW LUDNOŚCI (na 
przykładzie miasta Łodzi) 
— str. 284, cena zł 21.—, 
Państwowe Wydawnictwo 
Ekonomiczne, Warszawa — 
1964.

W pracy przedstawione 
zostało ekonomiczne uza
sadnienie konieczności 
opracowywania bilansów 
pieniężnych dochodów i 
wydatków ludności i pod
jęto próbę wykrycia blę-

ALBIN PŁOCICA , -
PODSTAWY CEN sńOD- 
KOW PRODUKCJI - str. 
224, cena zł 17.— Państwo
we Wydawnictwo Ekono
miczne. Warszawa 1964.

W pracy zostały przed
stawione niektóre dysku
towane koncepcje kształt o- 
•wania cen środków pro
dukcji w gospodarce so- 
ćjalistycznej. wraz z pró-

klasyfikacji

S. HATT. E. SZYMAŃ
SKI. M. WOLSKI - SY
STEM PLANOWANIA W 
POLSCE — str. 236, cena 
zl 18.—. Państwowe Wy
dawnictwo Ekonomiczne, 
Wa rsza wa 1964.

Ujęty popularnie zarys
aktualnego 
ncwania - 
ręcznika

systemu 
rodzaj

pla- ■ 
pod-

dla szerokiego
kręgu czytelników. Oma
wia aktualny system pla- 
ncwania. nie podaje hi
storycznej analizy rozwo
ju ani krytycznej analizy 
przydatności różnych in
stytucji i form planistycz
nych. Zadaniem pracy jest 
ułatwienie czytelnikowi 
lenszego zrozumienia prak
tyk' planowania gospodar
czego.

H. HERMANOWSKT 
POSTĘP TECHNICZNY
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podać drogi i kierunki Ich 
ulepszenia. Podstawowe 
materiały niezbędne do ba
dań zostały zaczerpnięte z 
opracowań Miejskiej Ko
misji Planowania Gospo
darczego w Łodzi oraz Od
działu Narodowego Banku 
Polskiego w Łodzi.

STWACH socjalistycz
nych — str. 209. cena zł 
14.— Państwowe Wydaw
nictwo Ekonomiczne, War
szawa 1964.

Doniosłe znaczenie dla 
rozwoju teorii i uraktyki 
finansów socjalistycznych 
mają badania porównaw
cze systemów finansowych 
obowiązujących w po- 
s^czegótnych państwach.

związane z problematyką 
kształtowania cen w gos
podarce socjalistycznej. 
Jednym z nich jest wo’vw 
warunków społeczno-ustro- 
jowych. ekonomiezn.vch 1 
instytucjonalnych. w ją
kali kształtowane są ce
ny. na zasady ich ustala
nia.

INWESTYCJE 
MY^LE -

PRZE- 
cena

i

Przegląd

z? 9.—. Państwowe Wydaw- 
n^wo Ekonomiczne, War-
szawa 1964.

Koriny t 
..Problemów

tomik .pril
ekonomiki

przemv=łu“ obejmuje eko
nomiczne uroblemy postę
pu technicznego i inwe
stycji w przemj'ś!e.

JANUSZ KARNOWSKI - 
STRUKTURA SPOŁECZNA 
INTELIGENCJI W POLSCE 
W LATACH 1913 — 193!) - 
str. 363, cena zl. 36.—, Pań
stwowe Wydawnictwo Nau
kowe. ^arszawa. 1964.

Praca z pogranicza histo
rii i socjologii.-Autor bada 
strukturę wewnętrzną inte
ligencji wg różnych kry
teriów: zawodu i stanowi
ska w zawodzie, dochodu, 
pochodzenia społecznegę. 
wreszcie kryteriów demo
graficznych. Omawia też 
historię inteligencji pol
skiej w XIX w. i począt
kach XX.
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Kierownicy -monopoli obejmowali kierownicze stanowiska w rządach, a byli 
kierownicy rządów, z kolei kierownicze stanowiska w monopolach. Otwarcie 
o tym powiedział A. Wierzbicki, naczelny dyrektor „Centralnego Związku Pol
skiego Przemysłu, Górnictwa. Handlu i Finansów” tzw. Lewiatana:

„Apelujemy do rządu. Lecz proszę panów, czy rząd stoi poza nami? Mamy 
w tej cli wili na sali w suoim gronie siedmiu byłych ministrów przemysłu i han
dlu i trzech byłych ministrów skarbu i dzielą się oni z nami doświadczeniem 
nabytym w czasie, gdy nami rządzili. Badali oni, gdy byli ministrami, życie 
gospodarcze od strony przedmiotowej, badają je dzisiaj razem z nami od strony 
podmiotowej. J widzimy, że nie ma przepaści między tymi dwiema metodami 
badań — i obie doprowadzają do tych samych wniosków. Nie słuszne więc było 
by, gdybyśmy mówili o sobie i o rządzie: „my i oni”, bo nasze idee wzajemnie 
do nas przesiąkają”.

Nie dziwne zatem, jak pisał F. Zweig w pracy „Karteiizacja przemvslu pol
skiego” (Kraków, 1929 r.), że:

,-Karteiizacja w przemyśle polskim w odróżnieniu od kartełizacji w innych 
krajach charakteryzuje się między innymi tym, że Pierze w niej udział państwo”.

Według „Statystyki karteli W Polsce” (GUS, Warszawa — 1935 r.) — 11 przed
siębiorstw państwowych weszło w porozumienia kartelowe, a państwo uczestni
czyło ponadto pośrednio w 61 porozumieniach przez 13 firm, w których posia
dało udziały.

Zachował się niezmiernie interesujący wyrok Sądu Okręgowego z W30 roku 
w sprawie walki kartelu fabryk tapet z jednym z mniejszych fabrykantów, 
zwanych wówczas „outsiderami". Gdy fabryka odmówiła przystąpienia do kar
telu, wówczas w drodze cyrkularzy rozęsłanycli do kupców handlujących obi
ciami tapetowymi podano, że w razie nabywania przez nich wyrobów owej fir- 
mv, kartel nie będzie im sprzedawał wyrobów własnych.

Na tak bezwzględny bojkot grożący egzystencji firmy, ta wystąpiła do Sądu 
Okręgowego. W oskarżeniu firma dowodziła, że kartel dopuścił się czynu 
sprzecznego z dobrymi obyczajami i zakazanego przez prawo, prosząc Sad o po
lecenie odwołania pisma i zasądzenie od kartelu odszkodowania w wysokości 
50 000 zł. Sąd Okręgowy nie tylko, że oddalił powództwo firmy, ale orzekł, iż:

„... nie będzie bojkntem, kolidującym z dobrymi obyczajami kupieckimi, cyr- 
kularz rozesłany przez zrzeszone w kartelu firmy, ostrzegający kupców, ił 
w razie nabywania wyrobów firm innych, nie będą sprzedawały swych włas
nych wyrobów”.

Inny przykład:
Przyznanie pomocy finansowej przez państwo jednemu z największych przed- 

siebinrstw K. Scheiblera i Grohmana, należącemu do kartelu Zrzeszenia Produ
centów Przędzy Bawełnianej, minister E. Kwiatkowski w tajnym piśmie z 16.V. 
1930 roku na Komitet Ekonomiczny Ministrów, tak uzasadniał:

„Zwrócić uwagę należy na fakt, że firma ma na rynkach zagranicznych takie 
znaczenie, że według joi stanu ocenia sie niejednokrotnie oeMnv stan ekono
miczny i położenie w Polsce. Niewypłacalność firmy pociągnęłaby za sobą nie
wypłacalność innych firm krajowych, pozostających z nia w stosunkach han
dlowych. Zamknięcie zakładów pozostawiłoby 8 000 robotników wraz z rodzi
nami hez pracy”.

Niemniej charakterystyczna jest historia kartelu przędzalniczego. Otóż mimo 
wielokrotnych prób przedsiębiorstw przędzalniczych zmonopolizowania rynku 
przez tworzenie mniej lub bardziej ścisłych porozumień, próby te kończyły ' 
sie niepowodzeniem. Działo się tak, ponieważ przynależność do Zrzeszenia była 
dobrowolna. Zabiegi wielkich producentów w kierunku nadania zrzeszeniu 
faktycznego charakteru monopolu doprowadziły wreszcie do tego, że w grudniu 
1931 roku rząd wydał rozporządzenie o tzw. cłach organizacyjnych. Rozporzą
dzenie nakładało na importowaną bawełnę surową cło w wysokości 45 groszy 
od 1 kg. przy czym zwolnienie od cła można było uzyskać jedynie na wniosek 
zrzeszenia. Naturalnie cło w tej wysokości przekraczało możliwości finansowe 
mniejszych producentów. Natychmiast po nałożeniu cła Zrzeszenie Producen
tów Przędzy Bawełnianej objęło 190 proc, wrzecion.

Jeszcze gorzej działo się, gdy kartele powstawały z bezoośredniej inicjatywy 
przedstawicieli obcych mocarstw. W ten sposób z inicjatywy doradcy Banku • 
Polskiego Deweya powstała Konwencja Wytwórni Towarów Wełnianych, nale
żących do Związku Przemyślu, Włókienniczego w Polsce. .Poza regulowaniem 
ceny na rvnku krajowym — pisał J. Zieleniewski w pracy „Koncentracja pro
dukcji” (Warszawa — 1929 r.):

,,... kartel ma zastrzeżony wpływ na wielkość produkcji fabryk. Ograniczył 
on mianowicie swobodę fabryk co' do powiększania ilości zmian, ustalając jako 
normę na dwie zmiany”.

A zatem podwyżka cen i zmniejszenie nrodukcji było bezpośrednim i istotnym 
celem „organizacji” przemysłu włókienniczego w Interesie obcego kapitału.

Trzeba powiedzieć, że śrubowanie cen przez kartele wytwarzało istne błedne 
kolo. Przede wszystkim powodowało coraz większe ograniczenie produkcji. 
Bankrutowały nie tylko "słabsze finansowo przedsiębiorstwa przemysłowe, ale 
nawet najsilniejsze na skutek trudności finansowych, głównie wobec kanitaht 
obcego. Tak np. w 1931 roku drugi co do wielkości producent żelaza w Polsce 
„Huta Pokój” finansująca i kontrolująca wydobycie znacznej ilości kopalni rud 
żelaza, zgłosiła do Sadu w Katowicach wniosek o odroczenie przypadających 
wypłat z powodu poważnych trudności finansowych przedsiębiorstwa Było to 
równoznaczne z ogłoszeniem bankructwa. Następnego dnia zaczęło się unieru
chamianie poszczególnych zakładów Huty.
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